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Państwowy Młodzieżowy Ośrodek Wychowawczy mieszkańcy Goniądza nazywają zakładem. Z to­
nu, jakim o nim mówią, przebija wyraźna niechęć, nawet wrogość. 

- ludzie mają dość - wali bez owijania w ba wełnę Jerzy 'Vysocki, rolnik, przewodnicźący To wa· 
rzystwa Miłośników Goniądza. - Nie chcą, żeby zakład dalej tu był 

- To jest siedlisko demoralizacji na cała miasto i okolicę - popiera go Jan Szymkiewicz, przewod· 
niczqcy Rady Miejsko-Gminnej PRON. , 

- Sprawcami drobnych kradzieży i włcmań" na naszym teret ie są w większości wychowankowie 
Ośrodka - uzupełnia· komendant posterunku. 

zakala 
W zgodnej opinii mieszkańców 

niespełna 2-tysięcznego G<>niądza O­
środek od trzydziestu lat jest za ka­
lą miasteczka i źródłem zagrożenia. 
Przebywał.o w nim zawsze ok. 50 
chłopców w wieku od 13 do 17 lat, 
skierowanych na mocy postanowień 
sądów. Pobyt w Ośrodku miał im 
dać - zaprzepaszczoną najczęściej 
w domu rodzinnym - szansę ukoń­
czenia szkoły podstawowej, zdoby­
cia zawodu ślusarza lub budowlań­
ca oraz powrotu do tak zwanego 
normalnego życia. 

- Nigdy nie spełniał t e j flli1kcji 
- t\\•;erdzi Jan Szymkiewicz. przez 

trzydzi.eści lat obserwator, a na po­
cząlku nawet pracownik Ośrodka 
(jak-0 kierownik internatu). - Za­
miast się resocjali.zować, chłopcy po­
pada li w j~szczc większą <lemorali­
zacjQ. 

Na porządku dziennym były kon­
flikty między mieszkańcami miasta 
a .. pensjonariuszami" Ośrodka. Zda­
rzały się wypadki podpalania zabu­
do\vań gospodarskich oraz b ijatyki 
uliczne z miejscową młodzieżą. Wła­
mania. kradzieże. niszczenie mienia 
społecznego i prywatnego, gorszące 
zachowanie, zakłócanie porządku 
publicznego, a także chuligańskie 
wybryki wewnątrz Ośrodka - zm~­
czyly ludzi w Goniądzu. 

Gdy w doµm coś zginęło i 
pasz.kodowany zgłaszał milic jantowi, 
ten w ciemno szedł do zakładu i za­
wsze znujdowal sprav.:cę - mówi 
Czesława Stawecka. zastqpczyni dy„ 
rektora M-GOK-u. 

Pani Czesława ma do tego, co 
działo siQ w Ośrodku, stosunek 
szczególny. Uważa. iż winę za spy­
chanie zagrożonych demoralizacją 
dzieci na dno upadk u ponoszą za­
trudnieni tam ludzie i ich zwierzch­
nicy. którzy przez tyle lat przez pal· 
ce patrzy11 na st raszliwe .,efekty wy­
chowawcze" Sama przygarnęła jed­
nego z małych pensjonariuszy i wy„ 
chowała go na porzq~ .... QO'(\ człowie-
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N o i w reszcie się odegral Han­

na Kol.lowska z niedowierza-­
niem słuchała słów kadrowej. 

Zwolnienie dyscyplinarne? Ale za 
oo? Jakieś manko? Jeszcze ndg<17 
nie zdarzyło się 1ej spłacać na ru 
więcej niż kilka tysi~cy złotych, a 
tu nagle chcą z niej ~obić zlodziej­
k~. Ale trzeba to najpierw udo­
wodnić. przedstawić rozliczenie skle­
pu, a nie „suchą'' decyz.ję. nawet 
bez uzasadnienia. Wychodziła & bu­
dylttJ Spółdzielni z postanowieniem, 
że tak tej sprawy nie pozostawi. 

Dwa miesiące wcześniej, 17 lipca 
1985 r .• Hanna K9lłowska, kierow­
nicz.lta sklepu nr 40 SpOłdtielni In­
walidów „Razem" w Lomży otrzy­
mała z działu obrotu towarowego 
informację o tym, że ma przygoto­
wać sklep do remontu. Zabiegała 
o to już od dawna, więc z. miejsca 
przystąpiła do . ,upłynniania" towa­
ru. Ponieważ nie udalo się jej 
sprzedać wsz) -; tk:ego do 29 lipca 
(kiedy to p rl., ,,,tąpila do pr acy bry­
gada remontowa). resztq artykułów 
spakowała i stopniowo prz.ewoz.iła 
do innych sklepów. Uporała się z 
tym do 5 ~1erpn.ia. Następnego dnia 
przydarzył się j j nieEczęśliwy wy­
padek. 

- Zlam~i1 · m r~:\:Q - wspomina -
i musialam pnJSC na zwolnienie 
"lekarskie. To był prawdr.iwy pech. 
bo w kusPtcc sklepowej miałam 
20 OOO z o .;ta ttt\e~o utar t-tu. O wpła-

•' CI..<\G DALSZY NA STR. 5 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wstydliwy portret województwa - Od 

ł , •• Równiei w przypadku pozostałych 
ememów I rencistów podwyżka 
zróżnicowana została w zaleinoica 
od daty przyznania świadczenia. I 
&ak podstawa wymiaru pozostałych 
iwiadczeń wzrośnie o l ł proc., nie 
więcej Jednak niż o 3000 zł w 
przypadku świadczeń przyznanych 
do dnia 31 grudnia 1981 roku, l o 
10 proc., nie więcej jednak nii o 
ZOOO d w przypadku świadczeń 
przyznanych w 1982 roku. 

, 
• 

' 
ły u' • szanso tylko dla odpornych! • filozofia śmieciarza, czyli 
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, , C la chord nr 1" • jeszcze o wynaturzeniach w Spółdzielnl „Razem" 
M powrót charlestona. 
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SĄOSZONO już zboża z 90 pro­
cent powierzchni upraw (160 tys. 
•a). Sprzątnięto z ponad 60 pro­
e: en\._. ~boże sypie dobrze. Tegoro~z­
o.: zm a·a nie będą gorsze od ubie­
giorocz.uych. Nie obyło się Jednak 
L(„Ł }Jn:estojów - brakowało łożysk 
i pa! k6w klinowych. 

Z..:\PEŁNL\JĄ się magazyny PZZ. 
W eicwatorach znajdują się Jut 22 
tysi~ce ton zbóż. Plan skupu opie­
wa na ponad ·so tys. ton. W naj­
i liiM.ych dniach spodziewany jest 
zr.ac7..ny wzrost dosta\v zb6t. 

;l.NJWA ŻNIWAl'fU a „Centra.la 
N;.:.s !ennan oferuje rolnikom zboże 
kwJ.lifiko wane ·pod jesienne l przy 
s.tio ocme zasiewy. W województwit­
·~1-:.1±yńskim .,Centrala" ma do 
~pn.eJania 3250 ton nasion żyta, 
3tl5 ton pszenicy I 250 ton uszen­
ż~·ta . 

NlE WSZY CY mogą poradz!ć 
so ~ ie sami z pracą w p olu. Tym 
s ~ ieszą z pomocą młodzi z Zl\IW 
i •/ tegorocznych pracach polowych 
•-.Ohl organi~cji opiekowały się kil­
:1..~~ nastoma starymi rolnikami. Tak­
,.e z inif.'j!:J.t ywy młodzieży i pracow­
., : · ó ' ! ~S-u '"'. Szepietflwie zorga-i 

f n iznwano dzieciniec dla dzieci, I t~ ·ft <· ._ r;ł r9uzic(' pl'ac"ują w polu. 

i MAMY t 1 IEKvVSZE w wojewódz­
~ : wie wiPJ-.kie wysypisko śmieci, O 
~ tw.irc!e odbyło się bez szumnyc~ 
j · wzcmówień i prz<-cięcia wst~g1. 
I ~1i-ts'l!.tańcy Dębowa (gm. Sniadow o} 
~ za noez~ tlrnwaH „nowy etap życia" 
I '>\' w~jcwództwie. Dużą pomoc o­
ł k ~z'li członkowie miejscowego koła 
; Z l\f"'.V. 
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1.1\:AKAC J E NA FINISZU. Według 
s 1..acunków na szlakach jest jeszcze 
7 hsjęcy a utostopowiczów. Ilu 
wś··óa n icl1 Łomżyniaków? Liczba 
_;<'~t SlOkojąca - 7 (słownie: siedr 
m ii ·). Wojewódzki Oddział PTTK 
t ·.vi<'rdzi, że ta forma turystyki cie­
. ZJ' się w tym roku znikomym za-
: n: "r eE~·:t·auiem. Znawcy tematu 
m4·vią, fe nasi . krajanie poczuli 
\.'l.·ft> ks,;y zasób gotówki w - portfe­
la c,- i wo?ą wyjeżdżać za granicę. 

~\ OL O Z S L w Nowej Rudzie pod­
j~b dec;p.j~ budowy w czynie spo­
' P<:'.lnym świetlicy wiejskiej wraz 
..., _ „h 'e:ncm s'ożywczym. Inicjatywę 

noparli mieszkańcy całej w si, którzy 
' '.i ''"~ ~ z !Ji na ten cel około 600 tys 

?"Qt3·cł:o z Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa i zobowiązali się przepra­
co·.i:ać J>O r.o najmniej 5 dni przy 
ba dnwie. Stan surowy budynku jest 
lHŹ g'.łfowy. 

Pollu unie we wsi Górskie (gm. 
ff o1no) - z inicjatywy koła ZSL J 
OSP łmclujc się w czynie spolecz­
ll ) m remizo-śn·ieUicę z pomieszcze-

1 

n iern na •k lep spożywczo-pn.emy. 
S30 >\ ' Y. J tu gotowy jest stan suro­
wy. a wartość pra cy mieszkańców 
ws; szacuje się na ponad 2 mln 

. z' ot_,·ch. 

W BIEZ CYM ROKU spółdziel­
czość pra cy prowadzi w wojewódz­
hvie 224 za!dady usługowe, z czego 
n~ w"i ty1k o 55 placówek. Są to m: 
in. 3 warsztaty kowalsko-ślusar­
skie, 12 branży budowlanej, 6 za­
kładów stolarsko-meblarskich , 2 
wulkanizacyjne, 1 rymarski. Nie ma. 
na wsi spółdzielczych warsztatów 
szklarskich i usług medycznych. 

.SA TARGU w Jedwabnem za 
pa.rę prosiąt płacono S-9 łys. d, 
Z'l krowę 60 tys. zł. Kwintal żyta 
kosztował 2200 zł, owsa - 2600, 
J. ;'.>SZCuicy - 3000 zł. 

ZE\VSZĄD WIEJE OPTYMIZ­
MEM. Wreszcie nie ma kłopotów z 
podręcznikami szkolnymi. Tę opi­
nię podziela takie łomżyńskie Ku­
ratorium Oświaty i Wychowania. 
Zastrzeżenia budsą tylko pojedyo­
c~e ty tuly. Mają być one uzupeł­
nione przed pierwsąm dzwonkiem. 

HARCERZE WRACAJĄ s lełnieh 
obozów. Za granic~ przebywało 153 
druhen i druh6w. Gościła Ich sa­
przyjaźniona młodzie! s NRD, Cse­
c•·osJowacji, Bułgarii, Węcier. W 
Lomżyńskicm wakacje spędzało 300 
vion!erów z Bułgarii I NRD. W 
kraJu nasi harcerze wypoCQ"Wali w 
21 wojewódzłvraeh na 91 obozach 

ł stałych. Skorzystało s łeJ formy re-

·kreacji około 5 tysięcy such6w i 
harcerzy. Kaidy a nich przepraco­
wał 6 godzin na.. rzecz lasu, czyścili 
rowy przeciwpożarowe, pracowali w 
szkółkach leśnych i przy zadrze­
wianiu. 

JAK INFORMUJE prokurator re­
jonowy w Wysokiem :Mazowieckiem 
c!o S~du Rejonowego w Zambrowie 
wpłyną.I akt oskarżenia przeciwko 
R. K.. oskarżonemu o to. że w lu­
tym 1983 roku w Szepietowie uży.· 
wając przemocy fizycznej i ~óźb 
doprowadził kobietę do poddania się 
czynowi nierządnemu oraz o to. że 
w okresie od 16 stycznia 1986 ro­
ku do 11 kwietnia 1986 w Szepie­
towie i Wysokiem M~zowieckiem u­
siłował zgwałcić 5 kobiet, atakując 
znienacka i przev.rraca.j~c je na zie­
mię, lecz zamfol'Zonego · celu nie o­
siągnął wobec interwen~ji innych 
osób. 

Sprawca zatrzymany został na 
gorącym uczynku przez mężczyzne 
zaa.larmo\l't'anego krzykiem napad­
niętej kobiety. Oskarż-ony przebywa 
w areszcie śled.-• zym w B:dymsto­
ku. 

JUŻ OD P ONA D 1\iIESIĄCA obo­
wiązuje ustawa o szczegó!nym po­
stępowaniu wobec sprawców n ie!dó­
ryc!1 przestęnstw. Od 28 lipca do 
17 sierpnia 1986 r. 7.astosowano jej 
przepisy w st osunku do dalszych 
30 osób, ·w tym: uchyfono areszt 
tymczasowy w stosunku do 1 oso­
ł:-y, a wobec pozostaJycb umorzono 
oos~~yiowanie prz'.''g"towawcz.e. De-
cyzje prokuratorskie dotyczyły 
sprawców drobn yclJ przestę9stw 
k r yminalnych. P r owadzona jest na­
da l akcja J>o!)ularyzu.iąca ustawę z 
17 lipca 19R6 r. P r ckurat6rzy udzie­
lili 225 porad prawnych i . t>rzepro· 
wadz•Ji 36 s11otka.ń śrndo~Yisko vych 

W CIECił/\NOWIE po raz szósty 
spotykają się uczestnicy biegu „Ty- · 

godnika Ciechanowskiego". Bieg 

odl:ęiłzie się 13 września 1986 r. 
Zbiórka zawodników o godz. U.OO 
na stadinnie MOSiR-u w C!t"chano­
wie, ul. 1 Maja 1, skąd nastąpi wy­
jazd autokarami do Opinogóry na 
start. W imprezie mogą hrać udział 
wszyscy zgłos7.eni ama.t9rzy biega­
n ia, zrzeszeni i niezrzeszeni w kln­
bach sportowych. W biegu głów­

nym (dystans - 15 km) - dolna 
granica wieku wynosi 14 lat. Pod­
staw~ dopuszczenia do startu jest 
.aktualne zaś'1\7iadezenie lekarskie. 
Prze·.1·: d-i!·?:re s~ hkże biegi dla 
dzieci. Zgłoszenia należy kierować 

pod adresem WTKKF Ciechanów, 
ul. 17 Stycznia. 56, tel. (6-89 do 10 

września. 

ODDZIAL ZAI\ŁADU Ubezpieczeń 
Społecznych w Zam browie z dniem 
1 września br. dokona podwyżki o­
koło 17 600 świadczeń. Skorzysta z 
n iej 84 procent emerytów i rencis­
tów naszego województwa. 

Podwyżka wrześniowa. obejmit 
emerytów i rencistów, którzy nie 
później niż do końca bieżącego ro­
ku osiągną wiek 75 la t lu!> zos ta­
ną j\inani za inwalidów I grupy. 
Dla te j grupy wzrost podstawy wy­
miaru świadczeń wynos~ć będzie 
20 proc., ale nie więcc,j niż 4000 zl 
w przypadku świadczeń przyzna­
nych do dnia 31 grudnia 1982 ro­
ku, i 6 proc., nie więcej jednak 
niż 1500 Zł w przypadku świadczeń 
przyznanych w roku 1983. 

Reklamacje można zgłasza~ (jak 
też uzyskać informację o zasadach 
podwyżki świadczeń) w siedzibie Od­
działu ZUS w Zambrowie, ul. Fab­
ryczna 3, tel. 33-39 oraz Inspekto­
ratach ZUS: w Łomży, ul. Armii 
Czerwonej 22, t~l. 32-41 i 53-89, w 
Grajewie, ul. Strażacka 6, tel. 32-15. 

UPAMIĘTNIENIE OBRONY od­
cinka „Wizna" w 1939 roku &o cel 
organizatorów XX Ogólnopolskiego 
Zlotu „Pamięci \Vrzcśnia 1939", któ­
ry odbędzie się w dniach 5-7 .09. 
1986 r. na terenie naszego wojewódz­
twa. Warunkiem uczestnictwa w im­
prezie Jest zgłoszenie swego zamia­
ru do 3.09.1986 r. w ZO PTTK Łom­
ża, ul. Giełczyńska 1, tel. 47-18. 

300 KG BLACHY ocynkownej, 
50 kg żywicy epoksydowej, bela 
płótna szklanego, 20 pędzli malar 
skicb - to łup złodziei, którzy w 
nocy z 3 na 4 sierpnia br. włamali 
się do magazynu mleczarni w Wy­
sokiem Ma zowieckiem. Sprawcy po 
wypchnięciu drzwi zabezpieczonych 
metalowym prętem dostali się do 
wnętrza magazynu. Ogólna suma 
strat w ynosi 100 t ys. zł. 

NIE \VYTRZYMALI DO 13.00. W 
Graj~wie sprzedawczyni zatrudnio­
na w GS SCh sprzedala klientolvi 
(o godz. 10) 20 butelek wina „Sma­
kosz", ogólnej wartości 5000 zł. Sąd 
Rejonowy po rozpa trzeniu sprawy 
uznał sprzedawczynię winną popeł­
nienia zarzuconego jej czynu i ska­
zał na karę 50 tys. zl grzywny, za­
sądził także 5 tys. zJ na rzecz skar­
bu państwa. 

PIĘCIORO DZIECI z Państwowe­
go Domu Dziecka w Łomży, nad 
którymi patront ohję?o Telewizyj­
ne Studio „Mundial" , przebywało 
na obozie żeglarskim w Kamion­
kach w województwie toruńskim. 
O:rga.:n;i;a,torem Gt.ozu był Wydział 
Oświaty i \Vychowania Urzędu Gmin- ' 
nego w Łysomicach. 

JAK MOŻNA BUDOWAC, poka­
zali specjal~ śri z Łomżyńskich Za­
kładów Spożywczych. Kotłownię, 
która była dotąd utrapieniem, w 
ciągu półtora miesiąca zastąpili no­
wą i do tego nowoczesną. Zamiast 
jednego kotła mają teraz trzy i 
to wyposażone w urzą.dzenia odpy­
lające. Zmniejszy to o ponad 60 
proc. d<>tycł: czasawą emisję zanie­
czyszczeń do atmosfery. Doda6 na­
leży, że pierwotnie planowano za­
ko6czenie hudowy. w 1,5 roku. Cykl 
skrócono 12-krotnie. Czyż,._y łomżyń­
skie tempo? 

NAGRODĘ NAUKO\VĄ im. prof. 
Stanisława Her bsta (I stopnia) o­
trzymał Wo jcicch B al1 asi k za pra­
cę magisterską „Parafia Szumowo 
od momentu powstani~ do r rku 
1981'". 

NOWOSCI WYDAWNI CZE „Poje­
zierza": Lucjan Czub ie! - „Zamki 
\Varmii i Mazur", Franciszek Lie­
der - ,.Warmia moich młodych 
lat", Władysław Ogrodziński - „Po 
święcie rozesłania". Aleksander 
Rymkiewicz - „Podróż po krainie 
szcz<;śliwośri", Henryk Syska - .,Na 
polskich rozłog-a.ch", Andrzej \Vak ar, 
Wojciech \Vrzesiński - „Gazeta Ol­
sztyńska w lata ch 1886-1939„. 

ZBIGNIEW GUTOViS KI uratował 
tycie f'ezar~•nti Mich \Iskiemu z 
Wizny. kt łr to„ął w Narwi. Przy­
łącza.my się do wyrazów wdzięcznoś­
ci, 1akie za naszym pośrednictwem 
przekazują rodzice. 

zdanie tygodnia 
Dają pie'1iqdze zamiast węgla, a gdybym ja dał kwity zamiast 

mięsa? 
rolnik z Mazur 

(gm. Wysokie Mazowieckie) 

rnvśl z aleslem 
"Niekif!!dy miłczenie wyraża więcej niż wszelkie przemowy". 

Montesquieu 

• • w1esc1 um1nne 
BOGUTY. Łomżyńskie Pokr 

coraz szczelniejsza sieć gm~ 'Y'Rah 
ośrod!ków zdrowia, lecz ro7.go c 
czenie mieszkańców budzi fakt ry, 
we wzniesionych budynkach 'n~ 
ma komu praoować, jak chociatble 
w Bogutach. 15 sierpnia w wie~ 
nowym ośrodku, pomocy medy 
nej mógł udr.tielić tylko 60-1~ 
pielęgniarz. 

Stanisław Biały, pielęgniarz: 
Właściwie ośrodek zdrowia -
nioo być zamknjęty, gdyż le 
sitem chory, tylko kto zrobi lu<iZio~ 
za.strzyiki? Całe szczęście, że nau 
czyłem się robić zastr +Yki sam SO: 
bie. Za tydz,ień odchodzi z. Prac 
rejestratcxr:ka, J?oł~żna jest od c~~ 
wca na zwolmemu lekarskim. \V 
Bogutach pracuję 19 lat, ale tylko 
półtora roku n~ stałe był storna. 
tolo~. Puste. stoją dwa olbrzymie 
POffi:Ieszcz.en~a P'J"ze2'll1aczone na ap. 
tekę. Są wielkie hole, puste .gabi. 
nety. Jes·t 12 ubikacji, nawet Pa· 
laez ma prysznic, a personel nie 
ma gdzie mieszkać. Z trudem wy. 
gos·podarowano jedno m ieszkanie 
dla lekarza. 
Stanisława Lemp.icka, kierownicz. 

ka Ośrodka Zdrowia w Bogutach· 
- Mimo że jestem na urlopie, pa: 
cjenci za wsze mnie znajdą i prosi.ą, 
aby chociaż s.poj,rz.eć i poradzić do. 
kąd dalej się udać. Z obsadą perso. 
nelu jest rzeczywiście tragicznie 
Brakuje zwłaszcza pielęgniarek 
Potrzebne są dwie do gabinetu za. 
biegowego i jedna, która zajęłaby 
się higieną szkolną. Nie WJ'Obra. 
żarn robie też funkcjonowania oś. 
r<>dka zdrowia bez stomatologa 7.8· 
trudnionego na stałe. Dojeż.dż.ający 
może oo najwyżej leczyć najpilnie~ 
sze przypadki, ale nie ..-ma m-owy 0 
profilaktyce. Powodem tej sytuacji 
jest brak mieszkań. Kiedy ośr-0dek 
był budowa.ny, zgłaszali się chętni, 
ale rezygnowali. g-dy dowia<lYWali 
się, że nie ma mieszkań. Za 4-5 
lat dwa mieszkania obiecuje przy. 
dzielić naczelnik gminy . . Ale sytu. 
acja jest tak dramatyczna. że roz. 
wiązań należy szukać już terai. 
Zaproponowałam. aby na mieszka. 
nia przeznaczyć część pomieszc?.eń 
w ośrodku. Zastrzeżenia zgłosił je. 
dynie Sanepid, który wymaga u.rzą. 
dzenia oddz.ielnych schodów do 
części mieszkalnej Niestety, lll 
piętrze mieści się gabinet stomato­
logiczny, którego nie można pr?f· 
nieść. Ale przecież gabinety lekar· 
skie mieszczą się w mieszka.nlach 
prywatnych i ni·komu to nie prze. 
szkadza. 

PERLEJEWO. Nie potwierdzą się 
chyba obawy, że zasiłki ro<mnne 
dla rolników „jedzą" fundusze 
gminne. Ze wstępnych obliczeń WY· 
nika, że do i<!h pobierania będzie 
uprawniona niewielka liczba osób. 
Mim-0 to w gminie notowane jest 
miesięc741e Gpóźnienie w ich obli· 
czaniu, ponieważ osoba zajmująca 
się tym byfa na urlopie. Jednak 
wy.równanie za lipiec bę-dzie wypła· 
cone. ~ 

<> Łatwiej szkol•: zbudować niż 
odbudowa~. Zimą spłonęła szkoła 
w Grannem. Tylko dzięki prioryte­
towi, z jakie.go korzystają pogorzel· 
cy, dokume111tacja powinna być go· 
towa do k-0ńca roku. Kurat-0rium 
Oświaty i Wych owania obiecało 
prz.ezna-cz-yć na odbudowę 30 mln 
złotych. 

<> Nada l fatalne jest za opatrzenie 
w cement. Ostatnia d ostawa - 87 
ton - niewiele poprawiła sytuację. 
Najbardzie j potrrebujący po.dejmu· 
ją koszto·m1c w yjo-zdy do cemen.to· 
wni w Chełmie, n iestety. mozna 
tam otrzy1n<lĆ' cement jedynie Ju· 
zem. 

<> Trudno o leikarz.a, któr zy . za· 
grzałby dłużej miejsce. Pracu1ącY 
dotychczas w ośrodku lekarz otriY· 
mal mieszk.anie w Białymstoku. 
Do Perlejewa sprowadza się nat~ 
mia.st le karrz z łJO-d zi. oczywiście 
dlatego, ie otrzymuje tu miesz.k~· 
nie. W gminie mają nadzieję, ~e 
zostanie przynajmnie j na 5 lat. . 

() Czy fił'ma polonijna ura~uie 
dworek w Wiktorowie? Nie chciał~ 
go na oŚTodetk wypocz.ynkoWY ~ 
kopalnie, ani huty. Ostatnio z.głos~ 
się prredstawkiel firmy „eonwe~: 
Ze względów ekonomicznych 
padł pr-0§ekt u~ządzenia w budyn· 
ku zakładu przetwórstwa y.reln~ 
Drugi pomysl to urządzeme. , 
dwQrku myśliwskiego dla gości ~tt· 
wizowych. We<łlug wst~pnych ~~e 
czeń renowacja budynku bt<V )Il 
koszt1>wała co najmniej 50 111. 
złotych. Jeśli firma zrezygnbuJ~ 
dwOl'ek w Wiktorowie · niechY 
ulegnie ruin.ie. 
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z Wysoki Sądzie, Polski 
l{~~itet Pomocy Społecz­
nej Zarząd_ Wojewądz~i w 
ŁoDlŹY wnosi o zasądzenie na 
rzecz po\\1oda od pozwanego 
alimentów w wysokości ••• O KAWAŁEK 

Aleksander Nowak, lat 88 nie o­
„. muje ani renty, ani emerytury. 

~!6d zamieszku je u swego syna 
pozwanego Tadeusza Nowaka, 

ttórY jest jedynym jego kirewnym. 
stosunk:i !l'odzinne _mię~zy ojcem a 
ynem nie układaJą się najlepiej. 

warunki m aterialne pozwanego są 
ruezie (na osobę przypada około 

14 ooo 2!ł ~iesięcznie) i_ j est OA w 
stanie płacie na rzecz OJca za pr opo­
nowane a limenty''. 

Henryk Szelest nie posiada żad­
ni~h środków utrzymania. Z uwagi 
na wiek nie podejmuje żadnej pra­
cy (lat 70), a aktualnie ~rze.bywa w 
szpitalu. Ww. ?rowad~1 ~ebrac.zy 
tnrb żyda, w m '.eszkamu rue posia­
da podstawowych sprzętów. Ok•res-0-
wo jest obejmowany zasiłkiem z U ­
rzędu Miasta, lecz przyznanie stałe­
go zasiłku jest niemożliwe, ponie­
waż Herayk Szc le st ma krewnych 
zobowiązanych do alimentacji." 

.„Bron is la'\\' a Kamień ma lat 87. 
Utrzymuje się z zasiłku społecznego. 
ww. ma jedną córkę - pozwaną 
Kazimierę Kamień. Pozwana zade­
kla1"owa1a się dobrowolnie łożyć na 
utrzymanie matki kwotę 500 zł mie­
sięcznie. Zdaniem PKPS suma ta 
jest niewspółmiernie niska do mo­
żliwości materialnych pozwanej (po­
siada gospo-darstwo rolne i uprawę 
pomidarów pod folią)." 

„.Anna Bagió.ska ma lat 86. U­
treymuje się z zasiłku społecznego,, 
lecz kwota ta nie jest wystarczają­
ca do zaspokojenia nawet najbar­
dziej podstawowych potrzeb życio­
wych. Jedyną osobą zobowiązaną do 
alimentacji jest córka - pozwana 
Stefania Tarnowska. Pozwana pro­
wadzi gospodarstw.o rolne o pow. 
18,81 ha, o przychodowości rocznej 
343 850 zł." 

„.Zwra·cam się z prośbą do Gmin­
nego Komitetu Opieki Społecznej o 
udzielenie mi pomocy, gdyż cóirka 
moja, Ja.nina Zar~bska i jej mąż, a 

· mój z.ięć, Zarębskj Henryk nie speł­
niają zobowiązań d ożywocia. W y ­
mówili nam z żon<1 opal. św~atlo i 
jedzenie." 

SERCA 
••. Franciszek Panek ma lat 18. Jest 

inwalidą I gr upy, nie otrzymuje ani 
;renty, ani e0merytury. Powód 7.a· 
mieszkuje u swej córki. Anny An­
drzejko, w są.siedztwie mieszka tak­
że jego syn i d:ruga cór ka. Warunki 
materialne pozwanych są dobre. 
Dobrowolnie nie zgodzili si~ łoży~ 
na utrzymanie ojca. poza p ozwanym 
Andrzejem Panek, który MObowią.zał 
~ię płacić 300 ~ miesięcznie. Suma 

Drobną pos tać J advvigi Ościsłowskiej znają \V Wiźnie 
chyba wszyscy. Nic dziwnego, mieszka tu od ponad 70 lat. 

- Kiedyś lekarz obejrzał moje ręce i po,11iedział, że du­
żo się już \V życiu napracowały. Nie dzi\.vota, te ręce mu­
siały zapracować na całą rodzinę. Dziś, gdy czegoś doty­
kam, czuję się tak, jak bym miała założone rękawiczki. Ale 
nie żałuję ani jednej godziny mojego życia. \Vychowałam 
dzieci na ludzi. A to jest w życiu najważniejsze . Nigdy nie 
myślałam, że kobieta jest \ :V stanie tyle wytrzymać. 

Gdy krwa-vv iły pododdziały kpt. 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 

ta jest niewspółmiernie niska do 
możliwości pozwanego." 

.. .Alicja Mieczyk je st inwalidką II 
gr upy. Ww. nie otrzymu je ani ren­
ty, a ni eme.rytuiry, an i żadnych in­
ny.eh świadczeń. K orzysta jedynie z 
jednorazowych zasiłków P K PS. Sy­
tuacja mat.erialna i życiowa Alieji 
Mieczyk jest b. ciężka. Do osób zo­
bowiązanych do alimentacji należą 
jej synow.ie~ Henryk i Wiesław Mie-

dla nich. D liCc i jui.. podo ·n~laly, co­
raz wiGcej pomagały. Na jstarsi 
chłopcy donosili nawet żywnośc'.: 
partyzantom. 
Kiedyś w nocy, bod8j Lc w stycz­

niu 19-!2 roku. przyśnił się pani Jad­
widze mąi:. W tym ~~1ic wyglądało, 
że szedl do domu. 

- To było akurc:t ,vtedy - mówi 
pan Józef - .e;d y jn przez całą noc 
brnąłem p rzez zaspy do kolei. by 
jechać do wo.iska S!.korskieg<>. Na 
wios ne 1942 bylem ju~ na połud­
niu ZSRR . .nazem z armią p-0szed­
łem na Bliski vVschód. Później wal­
czyłem pod Monte Cassino. 

A w \Viź.nic, w starym pożydo\\' ­
skim domku, pani Jadwiga prze­
szywała ze starych garniturów me;-

Raginisa na um-ocnieniach Wizny, 
Józef Ościsłowski doglądał mostu na 
Narwi. Rozkaz był jasny: wysadzić 
w P<>Wietrze, gdy zbliiy się wróg. 
Rozka• wykonał. Po załamaniu się 
obrony Nlemcy zabrRli ~o do Prus 
do obozu. -

- Wzięli go w połowie \\Tześnia 
- mówi pani Jadvviga. - \Vtedy 
nie przeczuwałam . że zobaczę g-0 do­
piero r.a 8 lat ... 

ZWYKLEGO 
W domu poz.ostała piątka dzieci 

- Władysław (13 lat). Jan (12), Ire­
na (8), Ha.Una (6) i Marian (4). 0 -
Płarócz dzieci pani Jadwiga dogląda-

także starych r<>dziców. Dużo 
czasu poświęcała sparaliżowanej 
~~tce. Dzieci chodziły do szkoły w 
w1inie, młodsze były w dom<U. Ona 
s~ najmowała się do pracy u o­
kolicznych gospodarzy. Pan Józef 
był Przed wojną dróżnikiem. Nie 
tni~li ziemi, jedynie 2 kłowy i pa.rę 
świń. \V zamian zn nawóz od zwie­
rząt i pracę w polu gospodarze da­
\Vali na zimę ziemniaki i warzywa. 
PJerwsze dwie zimy przetrwali na­:t .dobrze. Brakowało tvlko głowy 

ztny. 

ł Pjóki handlowali Żydzi, m<>i.na by­
Dzi e~zcze dokupić coś z ubrania. 
sku et1 w szkole uczyły się po po!­
~. najstarsze mrwct bardzo do-

Za W czerwcu 1941 przyszli Niemcy. 
tru~ę~y się nowe porządki. Coraz 
star nie j był<> o ubranie, buty. Naj­
bił ~zy syn z małej buteleczki zro-

ampę naftową . Od niemfockich 

kucharek, za stary koc, dos tala pani 
Jadwiga litr narty. Gdy wszyscy 
spali, przy nikłym płomyku cero­
wała wszystko t o. co dawało się 
naprawić. Coraz częściej jednak wy­
siłki s.pełzaly na niczym. Któreg<>ś 
wieczora wpadła na pomysł, że 
pirzecież może sama wyp;rodukować 
materiał. Zasiała len, wyprzędła 
nitkę, utkała na krosnach, ufarbo­
wała. A że w domu była maszyna, 
a szyć potra!iła, więe sprawiła · 
wszystkim kapoty. J ednak coraz 
bardzie j martwiła się o męża. Od­
kąd wybuchła wojna niemicck-0-
~adzj.ecka brakowało od niego wia­
domości. 

A i w domu zaczęło się dziać go­
rzej. Zmarł najmlodszy syn i spa­
raliżowana maik.a. 

- Bliska byłam zalarnania, l~z 
miałam przecież jeszcze pozos tałą 
czwórkę. Ivrusiałam 7;yć i pracować 

ża ubnmia dla synów. Słychać już 
było o kh~skach niemieckich. Koń­
czyła się wojna. 

Z Wizny uciekli Niemcy, a naj­
starszy sYn przyszedł p.rosić o moż­
liwość dalszego kształcenia. Kole­
dzy szli do gimnazjum. on nie chciał 
być gorszy. Na początku tluma~zyla, 
że nie stać jej na dalszą edukację, 
że nauka dużo kosztuje. Jednak gdy 
nalegał. zgodziła siG. Najpie;rw jed­
nak trzeba było opłacić k\.llrsy przy­
gotowawcze u Domurata, by lepiej 
przygotować się do egzaminów d o 
średniej szkoly. Za naukę płaciła 
pani J adwiga jajami t tym, co uro­
dziło się na oolu. Na jesicnl syn 
Poszedł do szkoły drzewnej. d-0 Łom­
ży. Zaczęły siQ cotygodniowe węd­
rówki z koszem pełnym ziemniaków, 
nabiału i mięsu do miasta. Ponad 
20-kilometrowy odcinek pokonywała 
pani J adwiga piechotą. 

- PKS-u wtedy nie bylo . \Vsta­
walam o czwartej ran,o w każdą 
niedzielę i szlam do Łomży r azem 
z sąsiadką . której syn także się u­
czył. Trzeba bylo zanieść jedzenie 

czyko0wie. Pozwani s~ młodymi 
ludźmi zdolnymi do pracy i pomo­
cy .na r zecz mat!QL H 
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Oświadczam, że od małego dziec­
ka w ychowywany byłem w Domu 
Dziecka w GołdapL Matka, Alicja 
Mieczyk, była pozbawiona praw :o­
dzicielski<:h i nie utrzymywała • 
mną żadnych k-011-taktów. W chwili 
obecne j ma·m swoją rodzinę i n.fe 
będę łożył na utrzymanie Alleji 
Mieczyk." -

Co roku Polski Komitet Pomocy 
Społecznej kieruje do łomiy:6skich 
sądow około 500 spraw przeciwlt• 
uchylającym się od pomoą naj-
bliższym. 

W dziewięćdziesięciu procentach 
pozwanymi są dzieci: rolnicy, roboł­
nicy, lekarze, sprzątaczki, milicjanci. 
rzemieślnicy .„ 

W stu procentach pow odami -. 
samotni starzy schorow ani, kalecy, 
bez żadnych V\:łasnych środków do 
życia. 

r ot. K .\.ZBIIERZ CE TTKOW K l 

chlop2.kom. Tak chodzil, m tak_:;e w 
zim:e. Czasami mnie ktoś ka\\ ale­
czck ood,viózl. Bywało jednak. że 
całą drogę mLts!alam przejść na 
\vlasn.rch nogach. Pod wieczór za­
bierałam rzeczy do pranfa i z pu­
stym koszem wracałam do ·wizny. 
Prawie :10 kilometrów w ciągu dnia, 
ale co było robić, trzeba bylo po­
móc. 
Minął rok i z pro ~bą o możliwość 

dalszej nauki przyszła starsza cór­
ka. Tłumaczyła , że edukacja Vłłady­
slnwa to wszystko. na co ich stać. 
Ale ustąpiła, gdy przyszedł nauczy­
ciel i wytłumaczył, że zdolna i szko­
da by bylo, żeby kończyła edukację 
na podstawówce. 

- Podjęłam wtedy decyzję, i:e 
wyjadę z dziećmi do Łomży. W do­
mu pozostawiłam jedynie Halinkę, 
później wrócił takie Janek, któ.ry 
chciał uczyć się na szewca. Zamiesz­
kaliśmy u państwa Gabrychowskich 
p rzy ul. Ostrołęckiej. Zeby utrzymać 
siebie i dzieci. prowadziłam kuch­
nię dla 12 uczniów. Mogłam jedno­
cześnie dJglądać dzieci. Mówię 
„dzieci", a przecież najstarszy syn 
miał wtedy 20 lat. Lubiłam chodzić 
do nieg-0 na wywiadówki. Bairqz<> 
go chwalili. Wtedy czułam. że war­
to było się tak poświęcić. 
Bodajże w 1947 roku pożeniły się 

najstarsze dzieci. W tym samym ro­
k u 'vrócił z Anglii także mąż. Naj­
młodsza Halinka pojechała d-0 mo- " 
jej rodziny do Orzysza. Dom wylud­
n.ił się, bo i Jan także znalazł so­
bie żonę w \Viźnie. Dzieci często 
odwiedzają nas w naszym drewnia­
nym domku. Gdy jesteśmy razem, 
wracamy do tamtych wojennych i 
powojennych czasów. 

W iele osób 'pytało mnie, jak to ro­
biłam, że sama potrafiłam wycho­
wać tę czwórk~. Nie wierzą, że nie 
biłam nigdy dzieci, że tylko tłuma­
czyłam im. jak mają żyć. Nie ro­
zumiem, dlaczego właśnie d-0 mnie 
kierują takie pytania. Wychowałam 
tak , jak podpowiadało mi t o coś w 
środku. Zwyczajnie, jak kobieta. 

l{RZYSZTOF D'VOR.NICZAK 
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} . ,,Z łuski'' 
w .. zwią~u z artykułem red. 

Maru„ Kaczynskiej „z laski" („Kon­
takty nr 23/86), który dotyczył bu­
dowy drogi gminnej Mikuty-Chrza­
now~, Dyrekcja Okręgowa Dróg 
Pu~hcznych w Białymstoku infor­
muJe. ~e droga ta ma znaczenie lo­
ka!ne i dotychczas spełniała rolę 
do3azdu do okolicznych pól. 

~ układzie administracyjnym 
gmin . Radziłów i Przytuły droga. o 
któreJ . mo~a. nie stanowi ciągu 
komun1kacyJnego o znaczeniu gos­
pod~rczym. Dlatego też zaintereso­
!'arue ~ładz gminnych skierowane 
Jest na mne drogi. 

W lataeh 1983-1935 na drogach 
lokalnych w obrębie wsi Mikuty 
prow~dzo:ie ~yły prace. które po­
pr~ wiły ich Jakość. Obecnie. w 
związku z brakiem nakładów fi­
nansowych oraz wkładu własnej 
pracy zainteresowanych rolników 
prace związane z ulepszeniem dro~ 
gi nie mogą być prowadzone. 

W. uzg~dnieniu z Wydziałem Ko­
munika~µ Ur_zędu Wojewódzkiego 
w Ło~zy . Re Jon _Dróg Publicznych 
w G~aJewi~ w b1~żącym roku po­
prawi prze3ezdnośc drogi w grani­
cach . istniejącego pasa drogowego, 
łącz.me z przebudową przepustu. Ca­
ła droga nie może być przebudowa­
na, gd~ż obok powyższych wzglę­
d?w. ~ią~łaby się z niewspółmier­
nie duzyrru do znaczenia dr ogi na­
kładami finansowymi. 

I 

Inż. ZBIGNIEW ZIEMIAN 
zastępca naczelnego dyrektora 
Dyre!'cji · Okręgowej Dróg 
Pubhcznych w Białymstoku 

,,Uzdruwiunie 
hundl11'' 

W 25 numerz.e „Kontaktów„ uka­
zała się krytyczna notatka na temat 
funkcjonowania sklepów nr 40 
(Handlowej Spółdzielni Inwalidów 
w Lo~ży~ i nr 30 (Wojewódzkiej 
Spóldz1elm Ogrodniczo-Pszczelar­
skiej w Łomży). W związku z tym 
wyjaśniam. iż zalecono Zarządowi 
Handlowej Spółdzielni Inwalidów w 
Łomży. by zobowiązał załogę skl:?­
pu nr 40 do prowadzenia skupu bu­
telek po napojach sprzedawanych 
w tym sklepie. Na problem ten zo­
stanie zwrócona uwaga w czasie 
przeprowadzania kontroli w tym 
sklepie. 

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzie1ni 
Ogro(jłniczo-Pszczelarskiej w Łomży 
wziął pod uwagę wnioski zgłaszane 
przez mieszkańców miasta i zmie­
nił decyzję odnośnie likwidacji 
sklepu nr 30 o charakterze nasien­
no-zaopatrzeniowym przy ulicy Si­
k~rskiego. 

Mgr ALICJA TRUSZKOWSKA 
kiero'Ynik Wydzia1u . Handlu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług 

UM w Łomiy 

I e tł ,, UJCO 
W odpowiedzi na felieton red. 

Władysława Tockiego pt. .,Jajco" 
(„Kontakty" nr 31/86) uprzejmie wy­
jaśniam. że przedstawione w nim 
fakty znajdują potwierdzenie. 

Dlatego też za pośrednictwem re­
dakcji tygodnika „Kontakty" prag­
niemy przeprosić mgr inż. Romana 
Karaczuna za to. że: · 

1) „Drobiarz" w Łomży. zamiast 
kibicować jego ponoć sportowym 
zajęciom. analizował systematycz­
nie wyniki produkcyjne, wynikające 
z umowy i kierował ostrzeżenia w 
tym zakresie. 

2) Podczas kilkudniowych jego 
nieobecności {potwierdzonych przez 
naszych pracowników i pracowni­
ków zatrudnionych na fermie ob. 
Karaczuna) nie skierował na fermę 
swego pracownika, który n.adzo.ro­
wałby produkcję. 

3) Nie wyposażył lub też nie po­
życzył z innej fermy agregatu prą­
d-0tw6rczego, gdy ferma pozbawio­
na była energii elektrycznej, co w 
decydujący sposób m-ogło odbić się 
na pr odukcji jaj. Zdecydowana 
większość ferm województwa wy­
posażona jest w takie agregaty. 

4> Odbierał systematycznie z fer­
n~y . jaja pomimo „zapchania się" 
rum1. 

5) Nie zmienił zarządzenia nr 62 
ministra rolnictwa w sprawie ilośei 
pasz przysługujących hodowcy za 
zdaną produkcję. 

6) Doprowadził do marnotrawstwa 
~o.nad 30 ton paszy dopuszczając do 
JeJ przebrania na fermie hodowcy. 

7) Przewidując skutki sposobu 
prowadzonej prz~z ob. Karaczuna 

. ~rod~kcjj. propon-0wał dwukrotnie 
hkw1dacJę stada w okresie najbar­
dziej opł.acalnym dla hodowcy, z 
czego zainteresowany jednego dnia 
chciał skorzystać. a w następnym 
zrezygn~wał. (\V chwili obecnej 
produkcJa na fermie jest zunełnie 
ni~opłacalna). " 

Informujemy ró\\1n.ież. że ob. Ka­
raczun j~st wiceprzewodniczącym 
Okręgowe) Rady Paszowej przy 
P~S ~ Łomży z ramienia Woje­
wodzk1ego Zrzeszenia Hodowców i 
P.roducentów Drobiu. a przedsię­
biorstwo nasze nie otrzymało ża<l­
nej oficjalne j reklamacji paszy ze 
strony tegoż hodowcy. 

Przepraszamy naszych obecnych i 
potencjalnych kontrahentów. że rów­
nież w przyszłości nie będziemy 
mogli spełnić ich oczekiwań zbliżo­
nych do oczekiwail obywatela Ro­
mana Karaczuna. 

!\'Igr inż. M'.IECZYSŁA W 
, BORAWSKI 

dyrektor Krajowego Biura 
Orga.niz~u~jj Obrotu i Pro lukcji 

Drobiarskiej w Łomży 

-X-
W odpowiedzi na odpm.viedź dy­

rektora mgr. inż. Mieczyława Bo­
rawskiego uprzejmie wyjaśniam, że 
przedstawiane w niej fakty nie są 
pełne. O dwóch „zapomniał" dy· 
rektor. jeden pominąłem ja. 

1) Po słowach: „przedsiębiorstwo 
nasze nie otrzymał-o żadnej oficjal­
nej reklamacji paszy ze strony te­
goż hodowcy" dyrektor „zagapił" 
się i postawił kropkę, zamiast do­
dać : „Do tego, by nie składał re­
klamacji, namówiłem go sam. po­
nieważ nie chciałem psuć dobrych -
układów z producentem pasz.; ho­
d-owca posłusznie zgodził się na 
moją propozycję, ponieważ nie 
chciał sobie psuć układów z nami z 
oqawy przez «-odwdzięczeniem się». 
W nagrodę za grzeczność przydzie:.. 
li~em mu dodatkowo 15 ton paszy, 
rue odebrałem jednak wcześniej 
przydzielonej «trucizny», w związ­
ku z czym doszło do pierwszego 
<<przebrania»". 

2) Kolejny opust dyrektora to: 
„Następne «przebrania» wynikały 
zarówno z przytrucia kur «trucizną», 
co spowodowało gwałtowny spadek 
nieśności, jak również z przygładza­
nia stada przez «Drobiarza» aku­
rat w okresie szczytu produkcyjne­
go. W tej sytuacji hodowca zwra­
cał się do nas z prośbą o ubój lub 
dalszą dostawę pasz. (na co ma pa­
pierek, a ja. dyrektor, nie mam!). 
Z ubojem jednak nie kwapiliśmy 
się; gdyż nie posiadamy . żadnej ba­
zy poza biurem, a korzystanie z 

· usług innych firm kosztuje." 

3) W sytuacji, gdy jajko latem 
k-0sztuje 16 złotych, a zimą 18 i 
więcej, dyrektor oświadczył mi -
i ten fakt właśnie pominąłem za 
co dyrektora serdecznie przepra­
szam - że „dalsze rozwijanie pro­
dukcji jaj jest bez sens~"· 

WŁADYSŁAW TOCKI 

fonlunna 
. ~ odpowiedzi na notatkę („Spię­

cia ', „Kontakty" nr 28/86), która 
~ot~czyła fontanny na placu Zeg­
lick1ego w Lomży, Miejskie Przed­
siębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Łomży wy­
jaśnia, że w okresie wiosennym i 
letnim jest ona sprzątana raz w 
tygodniu. 

Spuszczanie wody z fontanny 
trwa 8 godzin, a JeJ ponowne na­
pełnienie aż około 20 go-Qzin. Ci..ę­
stsze czyszczenie wymagałoby do­
da tkowych wyłączeń fontanny i 
oczywiście większych ilości wody, 
której brakuje w tej ci..ęści miasta. 
Również wzrosłyby znacznie ra­
chunki \YYStawiane przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Wod{)cią­
gów i Kanalizacji (wartość tych 
rachunków za maj i czerwiec wy­
niosła 236 087 zł). 

Przyczyną tak intensywnego za­
nieczyszczania fontanny jest odby­
wający się na placu żeglickiego 
handel produktami ogrodniczymi. 
Pozostałe odpady i nieczystości 
handlujący często wyrzucają d.o 
fontanny. Poprawę w utrzymaniu 

czystości przyniosłoby ograniczenie 
targowiska do m iejsca przy hali 
ta~gowe_j od strony schodów. Osoby, 
ktore się temu zaleceniu nie pod­
porządkują oraz ci, którzy zaśmie­
cają teren zieleńca, ... powinni być 
karani przez odpowiednie służby 
porządkowe. 

Inż. ZYGMUNT STEFANOWICZ 
dyrektor MPGKiM w Łomży 

konlroln 
doręczYciela 

Na podstawie kodeksu postępowa­
nia administracyjnego (art. 211-260 
Dz. U. nr 9 z d.nia 28 marca 1980 
-roku) oraz Uch wały Rady Mini­
strów (nr 132 z dnia 28 listopada 
1980 roku) w sprawie organizacji. 
r<>zpa trywania i zała twian.ia skarg 
i wniosków Wojewódzki Urząd 
Poczty w Łomży informuje, że 
sprawa niedoręczania czasopism 
przez doręczycieli po~zty Szepieto­
V1.;70. o czym pisał tygodnik („Spię­
cia", „Kontakty" nr 24186) została 
szczegółowo zbadana. 

Przeprowadzone służbowe postę­
powanie wyjaśniające nie potwier­
dziło nieprawidłowości w pracy do­
ręczycieli Uri..ędu Pocztowo-Teleko­
munikacyjnego w Szepietowie. We-
dług informacji uzyskanej w re­
dakcji zastrzeżenia do praey dor~­
czyciela złoży1i m.leszkańey wsii 
Dąbrowa Moczydły. Jednakże w 
pisemnych oświadczeniach. złożo-

nych przez. K11kunastu miesz.k . 
có~ . tej wsi. nie z.awarto ani .an. 
neJ n egatywnej opinii na te~d­
pracy doręczyciela. at 

. Brak ~zcz_egółowych informa-cji 
mewłaśc1we3 postawie d-0ręcz.yci 1° 
utrudn_.ił .dotarcie. do pr:=iwdy obi:k: 
tywneJ i z komecz.nosci skłan· 
nas do przyję<:ia wyJaśnień zaint

1a 
resowanego pracownika poczty je. 
ko .z.go~ny~_h z pra~dą. Doręczyci!i 
wyJaśruł, iz we wsi Dąbrowa M°' 
czy~ły b!w~ każdego dnia. l>On.ie • 
waz codzieme pobiera utarg z miej 
sc:owego sklepu GmLni:ej SpółdZie1: 
m oraz doręcza codzienną k<>res.. 
pondencję i czasopisma do Szkoty 
Podstawowej. Naczelnik Urzędu 
Pocztowo-Telekomnikacyjnego . w 
Szepietowie podezas przeprowadza 
ny~h kontroli t?reb doręczycie}: 
skich (po· powrocie doręczycieli z 
rejonu) nie stwierdził zalegania 
~kichkolwiek przesyłek i czaS-O. 
pism. 

Mgr ROMUALD GORLEWICZ 
zastępca dyrektora WUP 

w Łomty 

wslrzyn1on1e 
rozliczeniu 

W nawiązaniu do listu mieszkań. 
ców bloku nr 9 przy ulky Księżnej 
Anny w Łomży („Kontakty «Kon. 
taktów», ,,Kontakty" nr 26/86) u. 
przejmie wyjaśniam, iż potwierdz.ii 
się fakt wstrzymania r-0zliczenia na-

leżności ~zlookom spółdzielni i ty­
tułu Uchwały 42 CZSBM. 

Decyzja 1.a dotyczy 105 osób 1 
związana jest z ostate<:z:nym rozli· 
czeniem przez NBP zadania inwe· 
stycyjnego, obejmującego budynki 
~zy ulicy Księżnej Anny numer 5, 
7 i 9. Czasowe wstrzymanie wypła· 
ty z tytułu wykań.czania mieszkań 
przez lokatal'óW związane jest ze 
wzrostem ostatecznej wartości 
wkładów członkowskich. liczonej w 
stosunku do wartości pobieranej na 
etapie zasiedlania mieszkań. 

Ostateczne rozstrzygnięcie 
wyższej sprawy nastąpi po uzyska· 
niu przez NBP O/Łomża stanowiska 
centrali NBP. 

Może zaistnieć talta syt uacja, że 
kwoty członków z tytułu uchwałY 
m 42 będą musiały być przezna· 
czone na pokrycie różnicy we wkl~· 
dach członkowskich. Zdaję sobie 
sprawę, iż jest t-0 sytuacja nieko· 
rzystana dla członków. J ednak przY 
obecnym systemie finansowania i 
rozliczania inwestycji nieuniknione 
jest dwukrotne nalicz.anie wkład6~ 
czło.nkowskich i występowanie róż· 
nic na plus lub minus w stosunku 
do nali'czeń na etapie zasiedlania· 

Z chwilą ostatecznego wyjaśnie• 
nia zaistniałej sytuacji Zarząd J>O­
dejmnie -stosowne decyzje, o czytn 
członkowie zostaną niezwłocznie 
poinformowani. 

Inż. KR.zysZTOF K.ACZ~sJO 
. · prezes Zarzl\~tl 

SM „Perspektywa" w ŁotlliY 
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. i"h do banku musiałam pro­
c~?1~w;ją współpracownicę, Wandę 
Me linowską. Kilkanaście dni póź-

.aj poszłam do biura z. kolejnym 
rueolnieniem lekarskim. Poprosił 
zw ·e do siebie główny księgowy i mm z1· · · wiedział że z. ro iczemem moJe-
po sklepu' trzeba będzie poczekać 
d0 t . k' do powrotu z. ~~na onum ierow-
·czki księgowosc1. Teresy Brzósko, 

nf z tego co już wie, mam 165 OOO 
a ~nka. Nie była to dla mnie nowi-
m"' i· b · a Jeszcze w ipcu. na ze ramu 
~kiepowych! prezes . Ser:vatko o­
'wiadczył. ze „są duze niedobory, a 5 a ·większe u Kozłowskiej". właś­
~i; 165 OOO. Roześr:-ia~am się ~ylko. 
bo byłam pewna, ze Jest to niemo­
żliwe. Teraz jednak zdenerwowa­
łam się. Co to znaczy: ,,pan Ser­
watko ,mnie rozliczył"? Poszłam do 
prezesa Goska. W~zwał swojeg-0 
zastępcę, a ten swoJe: „Kozłowska 
ma 165 OOO manka". Proszę go o 
udostępnienifl cozliczenia sklepu, a 
on: Udostępni się wtedy, kiedy bę­
dzie" potrzeba". ;Lustrator Zespołu 
Lustracji Spółdzielni Inwalidów w 
Białymstoku pytał mnie, dlaczego 
przed rem.ontem sldepu„nie I?rz~pr~­
wadzono mwentar yzacJ1; me>w1ł, ze 
księgowość wyliczyła mi... 90 OOO 
niedobor u, i pros ił, żebym przynio­
sła mu wszystkie swoje dokumen­
ty sklepowe. 90 ooo„. Już główny 
księgowy wspominał mi, że czeka 
jeszcze na fakturę z GS na mięso i 
wędliny. Miała ona opiewać na 
75 OOO. Zdziwiło mnie to, bo od kon­
troli GIT-u nie prowadziłam już 
takiej sprzedaży. Podobno ta faktu-
ra za jakiś czas „przyszła". ale nig­
dy jej nie widziałam i kiedy po­
prosił o nią lustra tor . okazało się, 
ie „nie istniola". Zwolnienie ' koń­
czył<> mi się 18 września; 19 rano 
wezwano mnie do ka dr i wręczono 
zwolnien ie dyscyplinarn e. 

Hanna Kozłowska decyzję Za­
rząd u Spółdzielni zaskarżyła 
do Sądu Pracy. Sprawa odby-

ła si~ 17 X 1985 r., choć w sali roz­
praw zjawiła się tylko strona skar­
żąca, która miała okazję dowiedzieć 
się. że wcześniejsze „zwolnieni e 
dyscyplinarne" zamienione zostało 
,,po ponownym przeanaLizowaniu 
sprawy" na „wypowiedzenie w try­
bie u.staw owym z jednoczesnym za­
wieszeniem w czynnościach". Obie 
decyzje Zarządu byly bezprawne, 
więc Sąd postanowił ,,uznać wypo­
wiedzenie pracy za bezskuteczne". 
Na reakcję Spółdzielni trzeba czekać 
było aż do 9 listopada ·w odw-0-
łaniu od wyroku zastępca presesa 
ds. handlowych, Jerzy Serwatko . . 
p~ał: „wnioskodawczyni („.} u.tra-
cił~, z~ufanie pracodawcy, gdyż nie­
soLw.me wykonywała swoje obo­
wiązki służbowe". Dalej następowa­
ł~ litania wykrocz.eń przeciw higie­
nie sprzedaży i dyscyplinie praco­
wniczej, po czym prezes wytoczył 
najc.iężs~ artylerię: „ W zakresie 
rozliczenia materialnego stwierdzo­
no niewłaściwe prowadzenie doku­
mentów powierzo-riego mienia 
Spółdzielni, polegające na świado­
mym dążeniu do zaniżenia jego 
wartości. Swiadczy o tym raport 
obrotów nr 86 za okres od 20 do 
25 iiPca 1985 r., w którym wnios­
kodawczyni spowodowała zaniżenie 
sald~ o 35 794 zl poprzez zmniej­
sze~ie. wartości przychodów i za­
Wy~enie wielkości rozchodów. Dzia­
łania . takie podjęła w związku. ze 
sp~ziewanym remontem pomiesz­
czen sklepowych". 

- Naprawdę n ie mam pojęcia, 
~kąd prezes ~,wytrzasnął" te 35 OOO -

1 
<>mentowała później Hanna Koz-
owsk~. - żeby oskarżyć kogoś o 
kr.adz1eż choćby złotówki, trzeba 
mieć .niezbite dowody. „Goły" ra­
~ort Jeszcze o niczym nie świadczy. 
•0 Prawda, że w lipcu pomyliłam 

się Przy jego sporządzaniu o 60 OOO. 
ale t~~ie. pomyłki zdarzały się już 
WczesnieJ i nikt mi za to głowy nie 
~Wał. . Popełniały je i popełniają 
~zystk1e sklepowe. Od tego jest 

~i~gowość. żeby błędy wychwyty­
ła a i korygować. Gorzej. jeśli ba­
M~an. ~anuje w samej księgowości. 

OW1hsmy o tym na zebraniach z 
r;ezese~ .. nie raz obiecywał. ż.e się 

rn ZaJm1e. Nim doszło do rozpra­r l~ądowej. wersji niedoboru było 
i a . o 6. Mnie nie okazano żadnej 
t~ rnuno takiego ż;łdania. nie o­
to zy~ał jej Sąd. Nie przeszkodziło 
w Jednak prezesowi w uporC?:Y-
~ za:zucaniu mi 'Złodziejstwa. 

łan. koncowym fragmencie odwo­
dal~a Jerzy Serwatko :;twierdził: „Z 
Ko zego .Postępowania Ob. Hanny 
sekzlo~skie; można wyciągnąć wnio­
de •b ze Wplata 20 tys. zl gotówki 
row a';kti w dn. 9 s;erpnia z su.ge-

aniem wpłatv pochodzącej i u-

targu. z dnia 29 lipca, byla konsek­
wencją świadomości istniejącego 
niedoboru. Wg oceny Zarządu. Spół­
dzielni sklep nie byt udostępniony 
w tym dniu klientom, a więc nie 
prowadzil utargów". 

21 listopada odbyła się k olejna 
rozprawa, tym razem z. udzia­
łem przedstawicieli Spółdziel­

ni. Pan Serwatko zdecydowanie 
odrzucił możliwość zawarcia z. Han­
ną Kozłowską ugody. 

- W sklepie prowadzonym przez 
tę panią - wy jaśaił - wielokrot­
nie stwierdzono nieporządek. 

- Dlaczego w takim razie - do­
ciekał Sąd - nie ma t<> odbicia w 
aktach osobowych wnioskodawczy­
ni? 

- Zwracałem jej uwagę na piś­
mie. Trud.no mi powiedzieć, gdzie 
podziały się te dokumenty. '\V każ­
dym razie ostatnie trzy inwentaryi 
za.cje wykazywały w jej sklepie 
niedobory. W związku z tym po­
wz.iąłem podejrzenie ... 

- Ale jednocześnie kazał jej pan 
wypłacić premię za kwiecień. 

ZA 
- Rozliczenie inw entaryza cji za 

ten miesiąc nie było jeszcze pełne. 
I nie było gote>we na wet po pół 

roku, podobni·e jak dwu innych 
inwentaryzacji. Niewiele więcej 
dowiedzieć się można z książki kon­
troli wewnętrznej sklepu nr 40, 
z.najdującej slę w aktach sprawy. 
Wpisów jes t tam niewiele. a i to 
przeważają uwagi typu: „W sklepie 
czysto i porządek". „Nieprawidłowo­
ści nie stwierdzono". Na dobrą spra­
wę tylko pod tr zema datami figu­
rują opinie negatywne: „Warunki 
sanitarne są niewŁaściu;e, np. nie­
które towary (czekol ady) pogryzio­
ne przez gryzoni e. Przeprowadzić 
deratyzację. Niewlaściwie przecho­
wuje się mięso i wędliny - na 
podłodze". „Lady c,hlodnicz e- brudne, 
okna nie umyte, pajęczyna na sali 
sprzedażowej i na zapleczu". „ W 
sklepie brak cieplej w ody. Wymon­
towana i oddana d o .remontu. ter­
ma. Brak możliwości ustaleni a cza­
su pracy personelu. 'Dl'udne szyby 
w drzwiach wejściowych". Niewie­
le więcej uwag krytycznych zna­
leźć można w książce kontroli sa­
nitarnej: „brak czystości i porząd­
ku w saii sprzedaży". „ślady gry­
zoni", „żywność o niewcaściivej ja­
kości", „ brudne pomi eszczeni e so­
cjalne'• 

Przyna jmnie j czę~ć wpisów suge- . 
ruje, że zastrzeżenia dotyczyły s ta­
nu, któ ry był niezależny od starań 
personelu, a zmienić go można by­
ło dopie ro po pr zepr owadzeniu · re­
montu sklepu. Natomiast wpisy z 
marca i kwietnia, które prezes Ser­
watko punktował szczególnie, doty­
czyły właściwie wyłącznie sklepo­
wej Wandy Malinowskie j, w tym 
czasie bowiem Ha nna Kozłowska 
chorowała na zapalenie płuc i 
przebywała na zw olnieniu le kar­
skim. 

- Co to ma do rL.eczy? - J erzy 
Serwatko n ie dawał za wygraną. -
Pani Kozłowska nie była -zwykłą 
pracownicą, lecz kierownik.iem , 
odpowiadała za to , co działo się w 
sklepie. Te wpisy są tylko częścią 
prawdy. Jak np. trakt-0wać sytuację. 
gdy trzy kolejne kontrole wykazu­
ją nieaktualne książeczki zdrowia 
albo ujawniają kawałki kiełbasy 
walające się pod ladą? Udokumen­
tować znaczyłoby: natychmiast 
zwolnić- panią Kozłowską z pracy. 
A skąd znaleźć na jej miejsce no­
wego pracownika? 

Prezes Serwatko s tarał się dać 
do zrozumienia, że Zarząd Spółdziel­
ni zmuszony jest na wiele rzeczy 

· patrzeć przez palce, skoro więc w 
stosunku do Hanny Kozłowskiej 
zdecydował się s ięgnąć po a rgument 
najboleśniejszy , powody po temu 
musiał mieć szczególne. 

- 29 lipca kolo 8.00 rano prze­
chodziłem obok sklepu nr 40. Per­
sonel znajdował się w środku. lecz 
sprzedaży nie prowadzono. Kilka 
dni wcześniej rozmawiałem z in­
spektorem PIH-u, pros iłem go o 
przeprowadzenie inwentaryzacji w 
sklepie pani Kozłowskiej_ Nikomu 
więcej o tym nie mówiłem, bo 
chciałem to zrobić przez zaskocze­
nie. Kiedy o 9.00 zjawiłem si~ z 
komisją w sklepie, część ... towar ów 
była już spakowana. a nawet wy­
wiez.iona do innych placówek. Pani 
Kozłowska kategorycznie sprzeciwi-

la się kontroli, wobec czego ods tąpi­
łem od jej przeprowadzenia. 

W
iesława Gruszield, kierownicz­
ka działu obrotu towarowego 
nie przypominała sobie. by 

docierały do niej kiedy kol wiek u­
wagi o złej pracy Hanny Ke>zło­
wskicj: - W tym roku przepre>wa­
dziłam u niej kontrolę dwa. może 
trzy razy. Nie stwierdziłam niepra­
widłowościt za wyjątkiem niepo­
rządku, kto~y zaistniał w czasie jej 
choroby. Wniosku do Zarządu jed­
nak nie kierowałam, bo rekontrole 
wykazały wykonanie zaleceń. Przy­
gotowania do remontu sklepu pro­
wadzone były zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami. N ie wiedz.iałam. 
że ma być inwentaryzacja. Frez.es 
Serwatko w każdym razie nie z.a­
braniał mi kierowania transpotru 
do wywoz.u towarów. Pretensje miał 
dopiero wtedy, kiedy wywóz trwał. 

- Kilka dni później - kontynu­
ował swoje zeznania Jerzy Serwat­
ko - moje podejrzenia potwierdzi­
ły się. Rozliczenie księ~owe za okres 

od 16 kwie tnia do 7 sier pnia 1985 r . 
wykazało niedobór 35 930 tl Jtych. 
Nie ulegało wąLpLwo3c1 . t.e Kolio · 
wska, przy oka z.ji :·e montu. lagar­
nęła sobie cz.ęść utar gu. Je~zcze 7 
sierpnta rozmawiałem L nią: pu.y­
znała s ię. że nie wplacila dot:id 
20 000. Zrobiła to dwa dni ooźniei 
Tyle. że nie był to uta.·g z 29 lipca. 
lecz zwrot lagarnietyc:h pieniqdlY. 
No bo kto uwierzv w to że w 
sklepie, w którym · podstawą han­
dlu jest p ieezywo i mleko (na do­
datek tego dnia nie dosta·:czone) . 
można było od 5.00 do 8.00 rano 
spi-zedać niecho-i li "vveg') t.o,.<:a ru za 
20.000? 

- Po pierwsze : nie 20 - odpo­
"viadała Hanna Ko ~hwska - a 
15 OOO, bo 4900 z.o.:> ta lo nu z oiątku 
w t zw, pogotowiu ka :;owvm. Po 
drugie: mlałam na stanie bardzo 
dużo cukru. a pon1eważ z.nltżat się 
koniec miesiąca. ludzie \vykur><>wa­
li więce j niż zazwyc 'lRj . Sooto też 
leżało towaru pr lecenio'1ego. Pre­
zes Serwatko dostarczvł q<l dowi tvl­
ko fakturę z 15 ti o-ca na kawe 
„Negrittę" i kompot i~go<lowy .• za­
pornn iał'1 natomiG\st r. gulaszu ka·· 
puście z baraniną ito O zmianie 
cen na te · artvkułv doi.vi„dtialam 
się dopiero w piątek dlatego \.\'po- · 
niedz.iał ek do oracy P ·' 7.Y5„ł::\m jtlt 

o 4.00, a sprzeJa wać zaczęłam pół 
godziny ff'.)źniej. Li cz.yłam na spory 
utarg. Zależało mi na n im, bo od 
niego przecież dostaję provYizję. 
Sprzedaż prowadliłam co najmniej 
przez 4,J god!tlny. Pieniądze powi­
nien był odebrać ode mn_e praco­
wnik Spółdzielni, ale nie <><lebrał . 
Na dodatek prezes zgodz:ł się dać 
wolne sklepowej Malinowskiej. Mu­
siałam sama iść do banku, tym­
czasem było jeszcze sporo r towaru i 
zaczęli pracę robotnicy z brygady 
remontowej. Zadzwoniłam do swo­
jej bezpośredniej przełożonej, Wies­
ławy Gruszfeld. Ta kazała mi 
wpłacić pieniądze „pr zy najoliższej 
sposobn0ści". 
Wiesława Gruszfeld potwierdz.iła 

słowa Kozłowskiej. N ie mogla tego 
natomiast uczynić Wanda Malino­
wska, która przed miesiącem wyje­
chała do Stanów Zjednocwnych. 

- Swoją drogą ciekawe - zasta­
nawia się Hanna Kozłowska - dla­
czego kobieta. która już kilkakrot­
nie karana była upomnieniami. o­
trzymuje pozytywną opinię, poz.wa­
la się jej wyjediać, nie aiLr.lymu­
je choćby tylko do wyjaśnienia 
sprawy. Przec ież ona również była 
materialnie odpov·:ied zia lna. 
Widać Sąd miał podo bn e wątpli­

wości, gdyż podtrzymał swój po­
przedni w yrok . uznając. iż Spół­
dzielnia n ie przeds tawiła dowo: 

dów , które wspa :·lyby jej decyzję o 
zwolnieniu Ha:rny Koz.łowsk i ej. 
,.Orzec~e n ictico Sq.:llt Na1w y zsze-
go - pisał w u z.a 3adnien iu sędzia -
wyraża pogLqd , że przy czyny (zwol­
n ienia - · p:·lyp. A.W.) muszq być 
r zeczowe, rzeczvwiste t prawdziwe. 
wynikać z obiektyw nie zstniejqcych 
o~oliczności oraz powstawać w 
: gadzi e z powszechnym , odczuciem 
slu.szności w rozumieni'll ~polecz­
num i ekoriomiczmtm" 

R oz.prawa rewią jna odoyla s i~ 
w Białyms toku Pre Les .::>er ­
wat ko doręct.ył ,pią ty odpis" 

dokume ntu stwierd Lającego (lecz 
nie dokumentu iace go) manko ob,· oń­
ca Hanny Ko·dow~kiej - o~wiad ­
czenie lustratora. i.e sk le i) nr 40 nie 
jest jesz.cze !'oz.lic lr>ny . wo0ec cze · 
go lustracja nie moż:- ~ie wypo­
wiedzieć co do faktu Y.ai~t·1i Pnia 
niedoboru. 

- Innych dokumentow - t gon.·-
czą mówiła Han na Ko •.1 ,,,·:;ka 
Sąd nie zai~dał. ch·)~ ! ai wiG~ ... ''"''--c 
oskarżeń opi erała ~ię wvlac m ie na 
ze7.nania ch p rezesa. Ja n ·ak' .vc1.P i~ ... 
nie bytam dopu$zczonn d0 !! l :-i :- • 1. 

Jak w\tbć . .a rgumer.tY n •·e ... ·.-··~ b,. 
ły przekonujące . bo · .\"• - i;k t;arlu 
łomżyf 1skrego ~05 tal '!' '· ·: 1

""\. • ·;1>1. 
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Dziesiątego grudnia wyszedł z domu - i nie ma zamiaru do niego po­
W·rócić - 23-letni mieszkaniec Łomży, Paweł R., inwalida III grupy. Od 
tego dnia miejscem jeg? „stalego pobytu" stała się piwnica w osiedlowym 
bloku. Początkowo sypiał w pomieszczeniu. w którym właściciel zakładu 
"'1 urarskiego, zatrudniający Pawła jako ucznia, przechowywał budowlane 
1;.irzędzia i materiały. Ki€dy roboty przeniosły się w nowe miejsce dzień 
·,·zesiadywał na ławce przed blokiem. a na noc przenosił się do piwnicz.. 

nego korytarza. Tak minęła zima i zaczęła się wiosna. 

W DOMU 

Kamienica z rodziny slumsów. 
Ludzie zatrzymują się na schodach. 
- Pani d-0 Rogowskich? - pyta ko­
bieta. - Oj, szkoda chłopaka -
wzdycha. 

- l\flody, a życie ni za nim, ni 
przed nim - dodaje inna. 

Za drzwiami ujada pies. Z kłę­
bów paxy wylania się kobieca po­
stać. Niewielki pokój tonie w kwia­
tach, jest i figurka Matki Boskiej. 

- No. patrz tył - klaszcze ko­
bieta w ręce. spoglądając na siedzą­
cego l)rzy stole mężczyznę. - Po 
oiwnicach chodził - podwija ner­
wowo rękawy. - Ot. do czego go 
kolesie doprowadzili. Ma terazł U 
matki źl~ było! - wygładza sztyw­
ne, szydełkowe serwetki. 

- Ja tam się nie wtrącam, b-0 ja 
tu obcy człowiek - komentuje fak­
ty mężczyzna. - Ale nijak z nim 
dogadać się nie można. On wie 
swoje i już! 

- Prosiłam, błagałam: „Nie pij'' 
przerywa matka Pawła. - Gdz.ie 

· ~m ! Lu dz.ie bez przerwy przychQ-
)o, 1i 7-e widzi-eli go pobitego. Serce 

!lli ::>1Q ściska. ale co ja mogę zro­
bić? No, słyszałam. że tak żyje, w 
tej piwnicy. Podobno jedna przyno­
si mu mpę ze szpitala. Tak mu źle 
było w domu - kręci głow·ą. - Toć 
niedawno go ostrzygli i pobili! Nic 
„ ie chciał powiedzieć. Z więzienia 
~:aszyl siostr~. teby za niego za­

.)łaciła dwadzieścia tysięcy grzyw­
ny. Wychowawca go chwalił. jak po­
jechał do M., do Domu Dziecka. Ale 
~n k miał dwanaście lat, poszedł raz 
- · 1 t.:.f. po piwnicach. Już kluczy do 
1·:· · t1 j~ uym ·mu dzjsiaj nie dała! 

- Jak pani wyobraża sobie jego 
p-rzyszle życie? 

- No.„ - wzrusza ramionami. 
1';· z.c~~eż on zawsze na swoim po­

"tawi i niczyjej rady słuchać nie 

chce, tylko tych. z którymi się włó­
czy. Ja jeszcze córkq 1 syna mam. 
To inne dzieci! A co w tego za czort 
wstąpił... - rozkłada bezradnie rc:­
ce. 

- Pani s~·n nic chce \vrócić do 
domu. 

- J a go prosić nie będ(~! 

ZA MUREM 

Notatka z zakladu kar-!1ego, do­
tycząca Pavvla: „[.„] pochodzi z ro­
dziny kryminogennej. Matk a alko­
holiczka pozbawiona praw rod::ici el­
skich odbywala karę pozbawienia 
wolności. ieczona odwykowo. Od 3 
roku życia wychowywal się w Do­
mu Dziecka w M. [ .„] Odbywanie 
kary pozbawienia wolności rozpo­
cząl w AS w P. [„.] nie sprawia! 
więks~ych trudności wyc1iowaw­
czych. Podobnie w ZK w A., B. i C. 
zachowywal się poprawnie i byl raz 
nagrodzony {.„]. W pracy bardzo su­
mienny, dokladny i systematyc:::ny., 
Wobec przelożonych taktowny i u­
przejmy [„.]. Do popelnienfo prze­
stępstwa ustosunkowany krytycznie 
- przyznaje się, wyrok uważa :za 
sluszny, 13 razy nagrad:!any za o­
siąganie dobrych wyników w pracy, 
dyscypiinie, czystości. Nie k arany 
dyscyptina.f'nie. Mat rca ni e utrzymy­
wala z nim żadnych kontaktów. Po 
dłuższych interwencjach administ ra­
cji zakladu zdecydowala się do nie­
go napisać. Jesteśmy w posiadani u 
o§wiadcze-nia. że po opus : czeniu za­
kladu zostan ie przyjęty do domu. 
Podatny na wpł71wy, zr6wnowa-:ony 

. l' {]" emoc3ona 11ie ••. • 

Spędził za wię.zicnn::i bramą trzy 
~ pół roku. Sąn Wojewódzki w S. 
zwolrtił go wo.rrunkowo 7 odbywa­
nia kary (która zo~tala orzeczona na 
podst-aw:e artykułów 208. 304 § 1 , 268 
kodeksu karnego). wyznaczył mu o­
kres próby i następujące obow:ą:t.Id: 
podjęcie stałej pracy zarobkowej. 

/ 

powstrzymywanie się od nadużywa-
nia alko·holu , zawiadamia.nie Sądu 
o każdej zmianie m iejsca zamiesz­
kania i zatrudnienia. 

PRZED BLOKIEM 

Lokatorzy z parleru przyzwyczail.i 
się już do jego - pochyłej nieco -
sylwetki, cichego odpowiadania na 
pytania. zakurzonego swetra, ubie­
lonych włósów i łapczywego obej­
mowania talerza. 

- Pytam go: „Chcesz jeszcze zu­
py?„ - mówi lokatorka. - A on 
tylko kiwa głową. Sam s.ię ni.gdy nie 
upomni. Córka wolała go po kanap­
ki, a sąsiadka, chyba przedwczoraj, 
uprała mu kurtkę. Nie wiem, jak 
długo jeszcze on tak wytrzyma, bo 
to przecież nie na ludzkie siły. 

- Jego matb~ znam bardzo do­
brze - uzupełnia mąż lokatorki. -
Wszyscy wiedzą. co to za numer. 
Chłopak ma zmarnowane życie i ty­
le. Wie pani, jak było z tym jego 
pic iem? To przecież ona bez wódki 
żyć nie może i wyłudzała od nJega 
pieniądze. Zaraz go zawołam, naj­
lepiej sam opowie - wychodzi. Po 
chwili zjawia się z Pawłem. Chło­
pak staje niepewnie w progu, po 
czym ostrożnie siada na krześle i 
przygładza pobrudzone wapnem wlo­
sy. 

Móvvi cicho, skub.i~c rQko.w swet­
ra: - Jak matka wróciła wtedy do 
domu. to była pijana. Ja już spa­
łem. Zaczęła k·rzyczeć, żebym dał 
jej pieniądze, a potem kazała iść z 
domu. No to poszedłem - milknie. 

- Dlaczego nie do siostr y? 
Nłe odpowiada. Dopiero po chwili 

ożywfa się trochę: - Widziałem ją 
dawno, chyba z p.ięć lat już będzie 
- spus zcza głowę. 

- A teraz powiedz, jak to z pie-
n.i~dzmi było w wypłatę - podpo­
wiada lokator. 

- No, nieraz czekał~ nawet kil­
ka godzin i zaraz w szystko zabiera­
ła - - pociągu h0-.c:ern . 

- Bo on taki je~t - przerywa 
gospodyni - że ze wszystkim &ię 
zgadza. Tylko patrzeć. jak go w co 
złego wpakują. Przecież te pi€nią­
dze są twoje. to co ty, małe dziec­
ko jesteś? - denerwuje si~ ko­
bieta. - A kartkę na mięso gdzie 
masz? Pewnieś znO\VU sprzedał tym 
tam - pokazuje gdzieś za oknem. 

Potakuje glową 

- Za ile? 
- Za trzysta - odp-0\.viada cicho, 

oglądając czubki butów. 

- No i masź t eraz! - denerwuje 
się gospodyni. - A tyle razy cię 
prosiłam, żeby~ przyniósł. Ja ci 
wszystko wykup'ę i bGdziesz miał 
na kanapk:! 

- Dadzą mu z d \va piw a , a chło­
pak niepijący, głodny, raz dwa za­
ś.nie, to mu spokojnie kieszenie 
przejrzą - dodaje gospodarz. 

- Przychodził do nas jego lcie­
rowniik, żeby Paweł mógł u nas za­
mieszkać. No, ale gdzie w tej cia­
snocie? 

- Co pa.n robi po pracy? Co pan 
je - pytam. 

- Ja ta.k sobie przed blol~iem po­
siedzę, a potem idę spać - zawie­
sza głos - do piwnicy. Chłopaki 
jeść wyniosą„. 

- Pewnie niedługo będzie tego 
spc!nia - wtrąca opiekun społeczny. 
- Dozorca już chyba nieraz cię' 
przegonił. 

Kh.vniQcie glO\Yą. 

- A jak co gdzie zgm~e, to bę­
dzie na niego - martwi się g-0spo­
dY'ni. - Trzeba mu pracę jaką wy­
szukać, gdzie miałby dach nad gło­
wą i jedzenie zapewnione - gospo­
darz chodzi nerwowo po pok<?ju. 

- Może w ŁPB? podpowiada 
opiekun społeczny. - O nii mają 
hotel. 

- A póki co - zmienia temat 
gospodyni - w sobotę, po wypła­
cie, pójdziemy na poczAę, żeby 
książeczkę założyć. Już ja dopilnu­
ję, żeby~ choć p o trochu na nią 
wpłacał, a nie oddawał bez namy­
słu elementowi. 

Chłopak patrzy w ścianę. - n 
brze - mówi cicho. · 0

• 

- Już raz ks.:ążeczkę miał ..... 
przerY\va gospodarz. 

- No, taką z Domu Dziecka 11 
mi'eszkanie. P rzed świ~tanu m~tk: 
powiedziała, że n~e ma pieniędzy 
i kazała wszyslko wypłacić. ' 

N otaiiki h.-ura.tora z.a wo<lowego dla 
d~oołych (z sierpnia 1985): „Matka 
wahala' się, czy przyjmie syna 1>o 
powrocie z zakłaclu l<arnegq. bo ma 
przy1Gre do§wiadczenia z poprzednie. 
go okresu. jego pobytu. w domu ale 
w końcu się zgodzila. Pawei ~tra. 
ctł . oj:a. j?-Jc byl dz.ieckiem. J>o 
śmierci męza m 11-11.a, Jak twieirdzi 
nie b11la w stanze wychować sima' 
i oddaro go do Domu Dziecka. Tam 
przebywał do pelnoLetności. Przed 
wyrokiem pił alkohol z elementem 
przestępczym, wynosił z domu I 
sprzedawał różne przedmioty. [.„] 
zglosil się do mnie .:ai'az po Po­
wrocie z zaldadu karnego f-J. 
Mieszka wraz z m.atkq i jej konku. 
bin.em [.„]. Pieniądze oddaje fn4tce. 
Nie pije [ •.. /. Pomaga przy zaku. 
pach i sprzątaniu. N a razie matka 
nie ma do ·niego żadnych zastrze. 
żeń. Mimo moich próśb zlikwidowali 
k$iążeczkę mieszkarii.ową zalożouą1t0 
Pawia w Domu Dziecka. Za te pie. 
niądze kupił sobie motorynkę ( ... }, 
Matka chce zalatw ić mu miesz1ca. 
nie, bo mies~kają na strychu ( ... }. 
Sqsiedzt nie mają do Pawła żad. 
nych :zastrzeżeń [ ... ]. Jest grzecznw I 
nigdy go nie widzieli pijanego [.„r. 

Październik 1985: „Zglosila afę 
matka [ ••. ] i oświadczyla, ie 1yn 24. 
czqł pić. nie wracać do domu. Ta. 
kł stan trwa od polowy wr:zdnia 
[„.]. Przypuszcza, że śpi w ptionł· 
cach. boi się, żeby znowu nie z.a. 
czql kraU. Prosi o in-t-.erwe ncję [„.], 
W godzinach wieczornych [ ••. ] JJO· 
szlam do domu dozorowanego, 24· 
stalam zdenerwowaną matkę, kt6ra 
twierdziła. ie znów nie przyszedł I 
nie w i e, gd:ie możP być ( ... ]". 

Marzec 1986: „W dniu [ ..• ] zgłosiło 
się matka [ ..• ] twierdząc, że 811" ;e~ 
[ ••. ) wyszedł z domu 10 XII 1985 r.ł 
do chwili obecne.1 nze nocuje w do· 
mu. Prawdopodobnie noc'łLje M o· 
siedlu [. „.] w piwnicy. Powiedzia? 
jej o tym, B.T. i że j ej syn nie t016· 
ci do domu. Twierdzi, że nagmtn1il 
spożywa alkohol. Przebywa ciągle 

- w §rodowi.sku przestępczym („.]. 
Prawdopodobnie pracuje w zakla· 
dzie murarskim [.„]. Ww. twierdzi, 
że w dniu 10 XIII 85 r. zosta.l wyg­
nany z domu przez swoją matkę. 
Matka ( .•. ] nadużywa alkoholu t wy· 
ciąga od niego pieniądze. Sam twieT· 
dzi, że alkoholu nie pije i nie przw 
bywa z elementem przestępczym. 
chwili obecnej zolatwia sobie miesz· 
kanie [ ... ]". 

ZA DRZWIAMI 

Przed blokiem ~Nszystkie ławki 
zajęte. Gwar p:>t~r~ują przeboje Z 
magneto! onu. 

- No, szkoda go - mówi mlo· 
dzieniec z modnie potarganą czup· 
ryną. - Jeść mu dajemy i klucze 
od piwnicy. Spi chyba w workach. 

- Pijany nigdy nie ·chodzi i pra: 
wie nic nie mówi - dodaje drugi, 
podrygując w rytm piosenki. 

- I taki smutny - uzupełnia 
dziewczyna z różową kokardą Vie 
włosach. - Chyba po,vinn.i się ninl 
zainteresować z opieki czy z urzę· 
du, nie wiem. 

- Napracuje siG zdrowo, pok~ę· 
Ci się trochę, obejdzie blok z dz1e· 
sięć razy i t ak siedzi do wieCZ?!/? 
a potem wiadorno: gdzie ma is · 
- pyta inna. 
Dorośli nie n 16w:ą pra°ll\rie nie; 

wzruszajq ramionami. Może mu tak 
dobrze? Nikomu nie przeszka.clz3, 8 

jeszcze pewnie i złodziei odstraszy, 
jeśli się do grzybków zechcą d<>" 
brać. Z pobłażaniem patrzą na tych, 
którzy karmią chłopaka, a po~ 
przekręcają klucze w zarnlcac 
swoich mieszkań. Okres próby Pal\\'· 
ła R. trwa. 

GABRIELA SZCZĘSNA 
Fot. KAZIMIEJŁZ CENTKowsJ{J 

Imiona oraz Inicjały n a.Z\'1iSk 
scowości zostały zmienione. 
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ClĄG UAL~~ 'i ZE STR. 1 

Dlatego nie Lgadza. się z . ty­
. którZY gło!>zą te.zę. ie „takiego 

au. tu" nie da sH~ wychować. eiernen 
góv.miet: Adam. Gtara~ws~i, obec­
. naeze i11ik m.ias 1 grruny, . ~ 

[1.le łośct nauczyciel (przez krotki 
orz:styl także wy_chowawcą w ~­
~~lw). uważa. 

1 
ze.. Ośrode~ rue 

~r łniał swej funKCJI. _śc~ągaJą~ na 
:>pe : n~eci .ęć m„esz.l<:ancow miasta. 
s ieb.~odu braku wykwalifikowanej 
z dpOY wyc~·.owa wców. Wśród ludzi, ka r 1· . . . tórzY prt.ewin,ę 1 się przez niego 
k ·ągu trzydziestu lat . na palcach 
w b ci rak można policzyć tych, k-tórzy 
o. uli właściwe pr t ygotowanie facho-rn1e . . d we. J ak powszce,'1b·11e w.tać Or;10, o-

ócz wiedzy tne a m1e 1eszcze 
~:rce do tej roboty. Adam ~rabow­
ski to wie : bez czy5to ludzkiego po­
· więceni;ł re strony wychowawcy 
5

. ma co marzyć o efektach. A me . b ł . . j takich lud zi y o . Jeszcze mnie . 
wta.:ciwie tylko Jeden: dyrektor 
Jur;zenko. W czasie je.go d~rekto­
;owania (na t:;<'r:zn~ku_ lat s ie?em­
dziesiątych) o~ro -le~ ~ył placowką 
wzorowa. Taka. ktoreJ. obecn?ś~ w 
małym ml3steczku mozna zn1esć. 

Gdy Jurczenlto odszedł po czte­
rech latach . rozpoczęła się powolna 
degre!1go1ad~ . L3kończona efektow­
nym upadkiem. 

_ Kurat 0orium w Łomży, zamiast 
przeciąć to wszystko i zatroszczyć 
się o właściwych ludz.i. zaczęło so­
bie chyba kpić - osądza gurowo 
władze oś-...viatowe .J~n Szymk1ewicz 
_ Co jaki dyrektor nasta ł, to był 
gorszy od ooprzednika. 

- Państwo wkłada · w ten interes 
ciężkie pienią dze - ubo·lewa Jerzy 
Wysocki. - I po co to. jeśli rne ma 
żadnych rezu tta tów a człowiek we 
własnym mieście. ba! na własnym 
f)Odwórku nie czu ie się bezpiecz!'ly? 

.• 

Jesienią ubtegle150 rok u m:..ał m iej­
sce w Ośrodku t1'.rn t wychowan ków. 
opisany szeroko ·.v orasie. Winę z.a 
t-0 wydarzenie (cl:-łoµcy z<lemolowa­
li obiekty Ośrodka) zarówno prasa, 
jak i Kuratorium. onypisuje ostat­
niemu dyrektorowi. Mieczysław owi 
;1ab .ńsk1emu 

I 

Dyrektor Slab1nsk. bron.i się : 
Stało się to w dwa tygodrue po ob­
jęciu prreze mnie sta„owiska. Za­
stałem ruinę: wychowankvwie 
mienkali w okropnych warunkach 
Kadra wychowawców była skłoco­
na, Trudno powiedzi eć. że odbywa­
ła się tu jakakolwiek praca wycho­
wawcza. Było to efektem „działal­
ności" mojego poprzednika i długich 
lat zaniedb<'tń. To się musiało stać. 
Doszłoby do tego przy każdym in­
nym, kto objąłby to stanowisko. 
Ten pryszcz wzbierał. wzbierał, aż 
pękł. 

Oskarżyciele Slabińskiego mają 
mu za złe. że do stłumienia buntu 
wezwał milicję. że n.ie rozwiązał 
konfliktu metodami pokojowymi. 
. :- .Bałem się - przyznaje Sła­

bu~sk1. - Po prostu się bałem. Ci, 
~torzy zaczęli a\vanturę, byli pija-

Klęska Słabińskiego jako wycho­
wawcy, specjalisty od re-socjalizacji 
(~_latach sześćdziesiątych był rów­
niez _Pr~cownikiem Ośrodka), prze­
kreśliła g,o w Kuratorium. 

- Mamy do niego wiele innych 
zastrzeżeń - mówi wicekurator 
Aleksander Jankowski. - ;Jest de­
~P?t[czny. Nie da sobie nic powie­
! zie · Chciał wprowadzić dry L. No 
n.Przede wszystk im ww.ą z.a swoje 
k~ep0Cw~zenia obarcza ł poprzedni-

. hc1ał go zdyskredytować w o­
~~h naszycI1 i środowiska. Każde 

siedzenie Rady Pedagogicznej z 
~aszym udziałem zamieniał w roz­
rawę z poprzednim dvrektorem. 

t
Poprzedni dvrektor . od<:zedł ze sano · · ~ (zad Wtska w atmosfe:- le skandalu 

ło tarł z. oodwład r..ymd. Zruweczy­
cze 0 ~r!'lktvcz.ri ie e fekty wychowaw­
kilk torych dopracował się - przez 
sta.: lat . pełnienia fu nkcji. Pozo­
(dziulł ob;ekty w fatci lnym stanie 
wn trawy dach internatu. obskurne 
low~[za · 7. Je dz1ci ła !~cy piec w ~ot­
nym ). ale za to z magat.ynem peł-

. ma.te:-i:iłćw do -emontu. 
re~iect·z~sław Słr b:ński postawił na 
kon~~i 1 w swoim ~1~bokim prze­
ciągłej uk b.yl .krmsekwE'ntny. mimo 
chow rytyk1 jego poczynań wy­

awczych ze 5trony Kuratorium. 
- dC?ciałem najpierw zapewnić 

zieciom h1dlkie warunki ży-

cia - usprav. iecihwi.a się. - Uzy­
skanie efektów wychowawczych t-0 
kwestia długich lat pracy. No i lu­
dz.i. Chciałem stworzyć taki zespół. 
To też wymagało czasu. Nie dali mi 
go. 

- Wiele razy oSiObiście jeździłem 
do Goniądza :__ denerwuje się Alek­
sander Jankowski, - '::hciałem mu 

'pomóc. Podpowiadałem różne spra­
wy. Nie chciałem, żeby straszył wy­
chowanków karami. Byłem przeciw­
ny oddawania sprawy buntu do pro-

kuratury. Najlepszą metodą wycho­
wawczą jest praca. Podpowi-adałem, 
żeby dał im zaj_ęcie. No i żeby cz.uli 
to ciepło domowe. a nie tylko krzyk. 
Krzyku i zastraszania oni mają już 
dość, tłumaczyłem; trzeba ,~acząć ich 
traktować po ludzku. 
Mieczysław Słabiński : - To. co 

tu zastałem, przechodziło ludzkie po­
jęcie. Piętro internatu było ?Alane 
z powodu dziura weeo dachu, na 
ścianie wev.rnętrznej 1 zewnętrznej 
grzyb, w łazienkach po prostu chlew. 
w pokojach iak ieś nolamane graty. 
zimno. korv~a.rze pomalowane na 
więzienny kolor, jedzenie gorzej niż 
nędzne . .fa k \V takich warunkach 
można było w oi:!óle żyć? Wycho­
wawcy sl<łócc11i ze ~obą. n ie m !eli 
żadnego !· o;ila!~ tu 1. c 11 łopc:~mi; ci 
chodzili oijan i no. korv:2 rzrch. Gru-

pa gitowców tf"rroryzowah:i wszyst­
kich. B,·J . d v ektor . który wstał w 
Ośrodku jako wychowawca. psuł mi 
robotę intrygam. A ncrn J ank-ow5ki 
znalazł na t'J wszystko lekarstwo: 
kazał mi hu :fow~ć <>mflteCltr! Kry­
tyko\V8l l'Y'\n ·e nn11! = r7~ie '1r?.V chłop­
cach. Kazał mi i"h e:ła'>knć oo 
główkach~ 

Przy tej zasaJ ·iiczej rozmcy po­
glądów sprawy w Ośrodku n ie mo­
gły iść ku len:pemu . Go'1iądz czuj­
nie śledził :-ozw Aj wvnad~<:ów: t rud­
no było roz5trzv~'1<lĆ czvl;:i choro­
b? groźniejsza: \x:v~howcl'nków czy 
administrcicji oświatowej. W marcu 
przyjechała na inspe1<cję Hanna 
Strzała. wicedy :·ektor departamentu 
kształce :1l a snecjri lnego i n ro fi takty­
ki Ministerstwa Oświaty i \Vycho­
wania, a pod k9niec maja wiceku­
rator Janko\.vski zaskoczył dyrekto­
ra Słabińskiego i pozostały perso-

nel Ośrodka decyzją o jego likwida­
cji. A ściślej: zamianie ośrodka dla 
chłopców na ośrodek dla dziewcząt. 
Nauczyciele zawodu oraz część wy­
chowawców bez kwalifikacji otrzy­
mali wymówienie z pracy. 

- Choć miała to być tajemnica, 
chłopcy szybko dowiedzieli się, że 
zostaną zabrani do innych ośrodków 
- komentuje Mieczysław SłabińskL 
- To był moment. w którym cał-
kiem stra ciłem kontrol~ nad sytua­
cją. 

Pozostało tak już d-0 Rońca, to jest 
do morr.entu wyjazdu ostatnich pię­
ciu wychowanków z Goniądza (na 
początku sierpnia). 

nowi~ ti onI.:epci« 
Pani Strzała przyjechała do 

Goniądza w związku ze sprawą jed­
nego z wychowawców - informuje 
Aleksander Jankowski. - Wsporo-_ 
n iala nam. że być może Ośrodek 
zostanie przekwalifikowany z mę-
5kiego na żeński. Prosiła, żebyśmy 
~ię zastanowili. czy nie da się , tego 
załatwić możliwie szybko. Nasza od­
po~edź była negatywna. 

Z pisma Kuratorium Oświaty i 
Wychowan:a w f,0111ży do Mimster­
::twa Oświaty i Wychowania (12 V 
86): „Po dokonaniu wszechstronnej 

anali::y ba::y 1.okalowej Państwowe­
go Mfoclzieioweno Ośrodka Wycho­
wawczego w Goniqdzu., z powodu 
trtulne1 syt11..ac1i lca.drowej w OśTod­
~u. i w reion ie Gon lqdza oraz b'Ta · 
ku moi l iwości kształce nia zawodo­
wego dziewczqt uważamy, ż~ w 
chwilz obecneJ p-rzekwalijikowanie 
ftmkcjonu.1qcego ciśrodka dla potrzeb 
ksztalcenia z u;ychowywania cl.ziew· 
c::qt me zna}du.7e uzasadnienia". 

Aleksa nder Jankowski: - Po tej 
naszej odpowiedzi był telefon z mi­
nisterstwa: że sprawa jest gardło­
wa. że n·atychmiast gdzieś trzeba 
te dziewczęta upchnąć. Apelowano 
do naswgo ooczucia odpowiedzial­
ności: żeby nie patrzeć na ten prob­
lem partyk ularn le. 

Kuratorium ?.mi ~. klo : ponowna 
a~aliza wykaw la . że remont jest 
właściwie na u~ończ.eniu. do prze­
robienia zostały tylko łazienki. Kło­
poty kadrowe też da się jakoś o-

minąć. Ostatec.zn \e będą to ma.le I 
dziewczynki, więc nie zachodzi po­
trzeba wymiany całego pers·Odelu 
męskiego na żeński. RównieL prob­
lem kształcenia 13v,odowego moi.~ 
być rozwiązany : wystarczy zlik wi­
dować warsztat ślusarski i prze:·-0-
bić halę na sz-Nalnię. Nie mu.s1 t(1 

być zrobione w tym roku, nie l)F.1 li 
się. Na razie orz.yJe<lzie mała grup-
ka najmniejszych dziewczynek. 

Decyzja o likwidacji ośrodka mę.=. 
kieg-0 i powołaniu ?~ńskiego r>odj;-­
ta została w Kuratorium pod ko.n i.CC 

maja. 
Aleksander Jankowski: - Spi€:· 

szyliśmy się, żeby ~ążyć z wn~c~­
niem części pracowników wypowit:­
dzenia z pracy z końcern '.e rpuia. 
Nie miałem nawet czasu. żeby po­
informować o tej decyz.ji m iejsco­
we wład?.e. Choć nosiłem się z ta­
kim zamiarem. 

· umhicje 
- Czy oni poszaleli?! - ctespc11...­

ją mieszkańcy Goniądz.a. Vv„wdumos1.. 
o wyjeźdz;ie chłopców i oczeid wa­
niu na „takie" dz.iewc~ta prz~do­
stała się w końcu d o miasta. - Te­
go nam jeszcze brakowało! Po trzy­
dziestu latach mordęgi z ch u iigane 
rią zanosi się na to. że Goni!:1dz ~­
dzie burdelem na całą pół nocno­
-wschodnią Polskę! 

Mówiąc poważ.nie: w szeik1e argu­
menty przemawiają przeciwko te J 
koncepcji. W Ośrodku w da1szy11• 
ciągu nie ma warunków a ni loka­
lowych, ani kadrowych. żeby pro­
wadzić jakąkolwiek resoc jatiZ.dcjt; 
Gontądz jest małym miastec~ht>r·"1 , 
.,napiętnowane" ·dziewczęta n le t:>ę 
dą miały nawet szansy, żeby ukryć: 
:>5 e w tłumie. Sprawa przyucz.e:Lc; 
do zawodu: przyuc'zyć na krawco­
we można . ale gdzie oói.niej z;najda I 
pracę? I czy decyzja o lik i,.v1da 0 J 
dotychczasowego warszatu me cha­
nicz!'lego, świadczącego usłu gi d;a 
mieszkańców. nie była iekkomy~lr1<19 

Najważniejszą obawę wyłuszcza 
Jerzy Wysocki: - Za „panienkami„ 
na pewno ściągnie tu e lerrent pn..e. 
stępczy z całej Polski. Życie _ tamE: I 
się nie do wytrzymania. 

Przedstawiciele PRON-u ułożyl i 
petycję , w której wyraz:li zdziwie­
nie. że tak ważna dla miasta spra­
wa została rozstrzygnięta bez udzia­
łu jego władz., przedstawili dotych- • 
czasowe dQświadc?.enia i powyższe 
argumenty; następnie delegacja po­
jPehała do Ministerstwa Ośw1a ty. 

- Rozmowa z. panią Strzałą trwa­
ła dwie godziny - mówi Jan Klu­
kowski, przewodniczący Miejsko­
-Gminnej Rady Narodowej. - Wy­
szliśmy z kwitkiem. Pani Strzała ' 
ciągle nam tłumaczyła , że to jest 
wyższa konieczność. No i uspoka­
jała nas: że nie będzie tak źle. Po­
kazywała zdj~ia, zachęcała do zwie­
dzenia podobnego zakładu w War­
szawie. 

- Nie skorzystaliśmy z tego za­
proszenia - dodaje Jerzy Wysocki. 
- Po co to mydlenie oczu? Bo to 
my nie wiemy, jak naprawdę wy­
gląda życie w zakładzie? 

Przed wegetującym na peryfe­
riach województwa Goniądzem sta­
nęła · ostatnio w ielka szansa: w 
związku ~powołaniem Biebrzańskie-
go Parku Narod-0wego poszukuje się 
miejsca, gdzie można by umieścić 
siedzibę d}'l"ekcj.i parku wraz z o­
środkiem naukowym. Mimo że wła­
dze w Lomży lansują podobno inną 
koncepcję, działacze z Goniądz.a za­
brali s.ię o.stro do rzeczy : tej szansy 
nie mogą zmarnować. W miasteczku 
500 osób nie ma pracy. Z pewnoś-
cią uialeźliby ją przy budowie, a 
następnie przy obsłudze nowych in­
stytucji. Obecność ty.:h instytucji 
otworzyłaby przed Goniądzem zapie_ 
rające dech w piersiach perspekty-
wy. Ludzie kochają swoje miastecz-

-. 
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ko, uroczo położone nad najczystsza 
rzeką w Polsce. Każdy też ma wła- j 
sne ambicje i honor. Przede wszyst- ' 
kim chcą, żeby ich dzieci rówmez. ł 
znalazły tu dla siebie dom. Ale cz.\ I 
sprawa nie upadnie. jeśli naukow·- 1· 
cy dowiedzą się, że miasteczko je. t 
siedl ~skiem przestępców Mekk~ icl"i · 
wędrówek? 

Jan Klukowski: - Będziemy d zia­
łać po linii Rady Narodowej. Z.a I 
skarżymy decyzję Kuratorium dn 
sądu administracyjnego, poni~·.va~ ~ 
podjęta została bez konsultacji ' ! 
nami. 

Póki co w Goniądzu trwa w1elk ': 
wyczekiwanie. 

MARIA ttACZVŃSH. !" 

---~---------------------~---------------------------------------·----.,_.-------------------...-..._.-.. ....................... __, 
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Zwracam się do redakcji tygod­
nika „Kontakty" z prośbą o pomoc 
dla nwjej rodz'i1zy. Wszędzie bęb­
niq - tv telewizji, w radiu i w ca­
ł~J prasie - że tak bardzo pomaga 
się rodzinom w ·ieLodzietnym. A w 
1·.;: et·:..yw istości jest odwrotnie. 

Ma.m siedrnioro dzieci. Razem z 
m1~żem i dziećmi zajmujemy mie­
s:::kcmie o powierzchni 30 m kw. 
Sldacla ię ono ze ślepej kuchni, 
poko1u, la::ienki i przedpokoju. 'iV 
tym. Jedynym pokoju (14,4 m kw.) 
na <lwr5ch wersalkach śpiq dzieci -
na Jednej czworo, na dru.g ie j -
tro1e Mamy okropnie ciasno, dzie 
ci nic. majq gdzie bawić się, uczyć, 
wypoc::ywać. Już tyle c::asu sta­
ram się o zamianę m i eszkania i nic 
mi z tego nie wychod?:i. Duże mie­
s:kanrn clost.ają ci, którzy mają dtt­
:0 picnięd::.11. A z biednych ludzi 
robi .;;i(! tylko „balona''. Naczelnik 
m ia na l gminu w {{olnie - ojciec 
111.1iL~ln - nic: nie może mi pomóc 
w t113 ci:-'::.kiej sytuacji. Więc py­
iam. ;ak mam wychowywać w ta-
1d:--ii • ·arunkach to mlode pokolenie? 

~V l\..olnie mieszkam już '12 la t. 
• \l ics:z:!~ania nie mogę zamienić· na 
i..;:.c;k:>:e. bo widać mojej rodzinie to 
się nic należy. Moje dzieci czę.<>to . 
chorują i często przebywają w 
s.zpiwlu. _w Kolnie znam osoby sa­
niotne, które mają dwa al bo nawet 
trzy pokoje (mogę podać nazwiska 
i aclr<> <>y). Ciągle zastanawiam się, 
czy to je~t sprawicdliWf'. Nasz na­
c:.clni/..: pr::yd::.iela m ieszkan ia t 111n. 
1ctó <~1J pr:::;yjdą nie wiadomo sl~ąd. 
W m.oim mieszkaniu byla komis;a 
i ~ c u· i~·rd-=Lla. że w arunki q. ok rop- ' 
1iP. ale zaniiany mi nie pr:y-:wrno. 
W l\0[ 11fo już nie mam do l{ogo 
:•P•·o··7r~ "i-; o ponioc. 

ALlN , 1 SL.C:~r.C ll 
. Kolno 

O tl redakcji: sprawq. j:l ~o p Li~ 
1) :-,:x '.·uujemy UrzQclo\v1 Vv' ojl!\VL·dz­
'-\.!l.]n:u '.': Lo:nży. 

I-i 

Zu 1 o >J'~Jnictwem reda kcJ i t :tu(Jd­
t, urn „Eoniakty" zwraca-mu sic: z 
pr11s~ą do d·yrcl<:cji PKS w Zam bro-
• uze o pr:.edłlt::.enie kursu aittouusu 
~ ~ \· 1, :n:,:.:.. 00 Ivlazowiec!cze~o do So 
1wl. I-: ;.ory z Wysokiego Ma;:o·wtec-
1·~w:1n W!JJ<:.:clza o godzinie 14.20. D la 
m tc.')_"·ailcow w si Racibory S tare, 
ILqr, . lJ u) itU i Pęzy byt r;o uardzo 
tli [] ' ' i · !J crnl obus. Można lrylo wyje ­
!'/ c: '"l'W o godzinie 9.30 do Sc!cól, 
Lu.r1 · c.~ [ltlVŹ<: wszystl~o w Ur::ęd.:ie 
<;;,11 -!1. w Gminnej Spółd::: .clni, 
;:ro'> l .::.c1'\tt}Jy i wrócić do domu o 
god:it· i e 13.20. i lLbo też pojechać o 
1.1.35 i wrócić tym sennym a.utobu­
se,m . ,1 wra;:;, kiedy ziikwiclowano 
ten Jezus, trzeba siedzieć i c;:;ekać 
(lo 17.30 lub iść pieszo z zakupami 
5 kilometrów. · 

vV szyscy czujemy się pokrzywdze­
ni, gdyż jako rolnicy ciężko pra­
Cl.lJl my i cenimy swój czas. Teraz 
::ostalism'!J odcięci od świata, bo po­
:::Jaw io n.o nas lqczności z w~ią 
gmi mzq. 

Uwa:.omy, ::e ten autobus nani się 
nale:y, bo kiedy zamiejscowi l obu­
:ziaey r ozwaliLi s::;klaną wiatę pr:.y„ 
stanku autobusowego w Racibo;ach 
Starych, sami go postawiLiśmy. 
·wtedy stary i schorowany 1niesz­
lwnicc Racib6r Starych, pan A ntoni 
Rzęca <dziś już nie ·żyje), wraz z 
synem Tadeuszem, który przyje­
chał do niego na urlop, wymurow a­
li ściemy nowego przystanku. Cho· 
roba nie pozwolila mu skofz.c::yć Pra­
cy, ale przed śmiercią prosił o wy- „ 
tynkowa11ie i wybielenie przystanku. ~ 
(Z·m„ar !y by l ponad 30 lat soUysem). J.!. 
Wola j ego zostala spełniona, bo pan 
J. Sokołowski z Rząc wytynkował 
ściany material em sołtysa z Ra.ci­
b6r, a j ego dorośti potomkowie -
f:ra i yna i Zenon - wymalowali 
przystanek w trodl<..u i na zewnątrz. 
Ws~ystko to zrobiono spolecznie; 
dta siebie i dla ludzi, aby wszyst­
k im by lo milo poczekać na autobus. 
A tu, :am.iast podziękowań, spotka­
ła nas taka przykrość. 

V.'s:-yscy będziemy bardzo wdzię­
czni za zaiatwienie tej tak ważnej 
dla w1 c; sprawy. 

J1IESZKAŃCY w si Racibory 
Stare, Rzące, Bujny i Pęzy 

(.ok-0ło 200 podpisów) 
Od redakcji: Uczymy na pomyśl­

ne ustosu'1kowanie się d yrekcji Od­
dzia h PKS w Zambrowie do pro-ś­
by m1 ~zych Czytelników. 

NIEPOKORNI - NIEPRZEKUPNI 
__________________ ._._. .... .__..,,_. ________ """"'""m.~~~r wwww:•-------------

NOCAMI CZASEM WJ śniG gG­
by. ~ikt. kto wdepnąłby w 
takie śnienie. nie mógłby z 

calą odpo\.viedzi::ilnościq stwierdzić. 
iż są one przyjazne. Są raczej te 
gęby wysoce spolegliwe, obleśne. 
Chichoczą. choć jest to raczej rże­
nie. Układają się wó\vczas w faldy 
złości, triumfów. zawiści i fałszu. 
Szczują zawsze iv tych sennych ro­
jeniach jedną takq twarz, któ­
ra nawet nie ucieka, nie chowa siG. 
Pacholęca latwO\vierna wyczekuje 
od nich pomocy. 

W dali, w tle, dośc CZQsto rysuje 
się wtedy dom. Zwyczajny. prze­
pastny schowek dla ludzi, jak przed­
wojenna czynszowa kamienica. 
·wstydliwie rozparł się za topolami 
(wyrosły nieźle prze.l le 20 lat). Tyl­
ko z bliska. jak już się dojdz:e do 
numeru pierwszego i ostatD:ego za­
razem na \Vagrowskiej - pozn::ić, 
że tam ktoś siedzi. Od piwnic po 
dach okna opatrzono kratami. 

Zabłąkany wędrowict, co już zde ­
cydowałby się na wędrówkę na z::i­
plecze jed::cgo z nowoczesnych o­
siedli Poz~iania, mógłby nawet po­
myślei:. że tam wysiaduje się leps ze 
jutro. W kol'1cu: z nazwy ·1::i tabEcz­
ce z godi.em wie · ię. 7.e ies t to za ­
kbd poprawczy. 

J::ikiś czas ru~cynowala mn:e no­
wet pod~~,vi domie ta nazwa: PG­
prawczy. A '''ięc: p.)prawiac. ulep­
szać, naprawiać z~p utcgo. n1 lodego 
czro\vicka. To tak. jakby oper<J\.\'::! Ć 
„zgnilka". 

Chłopcy z popra\.vczakó-\v przcjGh 
przed l~~Y i uz:1ali za swo5ą, wręcz 
firmow:-i. rnclod~~ z „Domu \.V:::cho­
dzącego '.0!'1 2a·• przeboju Ś'.)ie\.vane­
go on~iś pr zez . nimalsów. Tyle że 
odmie11ili tekst. S~<1ł c;'ę r·1 :·.Jc1,.ny j 
ponury: o młodz:c1'1cu nie·rnr1:1ym. 
co w w : ~ziC'n ~1ym ubPn' u . nri z~ni­
lym po5bniu. z~9elnic sa!Ylotny u­
m:crn. B!i±cj stąd do .g~·aaic p~ekicł 
niż do jnsności i ciepła d 0 mu. 

I znów. gdy już. odegn~m g~by 
prz,'k0!1:lm, hy od:-;t~:wily - rntro. 
b[lr .'.'!zo wyrnź!li(' \\'Ysirnkuje tv:arz 
m:-ocicgo ch!Oi)ak~. .Jest w st::tłe J 
g;otowos~i . \T..1 c:ąg:ym bole!=n "·m o­
t.: 70kiwaniu. Wyps tn1 h . 

ZryvYam się \Vi.edy nuc;.uni, zmJ -
wa m pot i che~ pqd.~;0 do podągu. 
Cme.1i:arz ::.osll'J\V .cc:!~i z nov;ą kap­
lic<1 i groi)ein pod \i 1 ierzbą jest Jed­
w;e trzy::;ta kilometr(nv stąd. 

Gdy już tam n:ekiedy jc.;;tem. 
myślG: „Miał sz.czqście świerszcz 
(talq ksywq obdarzono go w zakła­
d zie). jak na samobójcq - ca!kiem 
n i0 :::rnjgo rsz~ miej5cc''. Podch odzq. 
klGkam \\" piachu. gdy nikt nb wi­
d z.i, poklepfo mogi!G i rozmawiam z 
moim Sw~e:·szczem: .. ~o do'.")ra_ sta­
ry, w:c .'> z. co o tym myślę . N:e je'­
stcśmy, do licha, i\fatuz..alemami. 
Trzeba wybierać: albo - albo. U­
wierz mi... wygrałeś ty, c'.10lcrny 
charakterniaku". 

Kilkaset m etrów na le\vo i w 
gorę jest grób rodziców Sław:rn. W 
1963 zginęli w samochodzie, gdzieś 
na Slqsku. 

p ,)tem dla n iego hy1a już nornrnl­
ka. Dorn d3iecka, drobne kradzieże, 
jak mawial: dla chleba, rnili-c; ·1e 
izby, p ogoto\via opieku11.cze, za . a­
dy wychowawcze i wreszcie, ·)<l 
września 1980, poprawczak w r ~-
naniu. 
Poznawać go z:-tczqlem t ak praw­

dziwie doplcro po sylwestrowej no­
cy, na dyżurze, bodaj · z 82 na 83. 

W tej komarowni-sypialni byli sa­
mi grypsujący, właśnie tak, obrażali 
się bowiem \.VŚciekle, gdy ich zwa­
no gitami. Za oknami prószył śnieg. 
TrzasnGlY kubki ze śliwkowym kom­
potem, wydanym przez mistrza 
k uchni specjalnie na tę okazję. Na 
toast o północy, na lepszy nowy rok. 
J eszcze krzyknęli: „Boże. kopsnij 
WQlkę!" (co znaczy: Boże, da j wol­
no:§ć!) i przywarli do kra t . Wcze­
pieni w metal spozierali łapczywie 
na rozświetlone osiedle. \Viatr do­
nosił muzykę, huki petard na wi­
wat, nawet - jak potem jeden po­
wiedział - zapach szampana. 

TEJ NOCY WŁASNIE zaczęliś­
my ze sobą gadać. Swierszcz 
wpierw chwycił gitarę, pode-

grał coś własnego o matce (zawsze 
ją wspominał z jakimś takim ner­
wQwyrn przydechem), potem o chło­
pakach zza krat i n iespodziewanie 
twardo zagadał: - T ylko niech mi 
pan nie wciska, żebym skr:lf1cowal 
z . tym. Wie pan. z gryps owaniem. 
Nawet. gdyby jutro · ktoś kopsnął 
mi wolkę w zamian za to, lo nigdy. 
. Wolę już · garować dychę. 

Wla~ni e lak rozpoczGlY się na-
:::ze rozmowy, wz:.ijcmne obwąchi­
wania, dochod zenia do siebie. 

Cholerny charakterniak. Jednak 
miał tivarz. Zawsze był taki zupeł­
nie na serio i własny. Wystawiano 
go często na różne uroczystości: de­
klamował, śpiewał posłusznie · do 
mikrofonów, ale nawet v.rtedy był 
własny. 
Była kiedyś gwiazdka dla dz:ec1 

pracov.mików. Dla dzieci prezenty, 
dla dzieci konkursy, dla dzieci 
także śpiewał on. Nagle przerwał, 
otarł iakąś mimowolną łzę zaciś­
niętą pięścią, podniósł głowę wyso­
ko i resztę dokończył sztucznym ba­
sem. 
Przychodził do m nie, do domu. 

tak często jak tylko miał formalne 
poz\volenie. Nosił na rękach moje­
go paromiesięcznego syna. pieścil 
go w radości pełnej_ wyśpiewując 
swoje piosenki. Zupełnie jak skarb 
największy jemu przynależny - nie 
moglem go od chłopca oderwać. 
Nie ~)otrafiłcm zresztą i nie chcia­
łem. W takich chwilach. myślę, byl 
to :rnjprawd z:w szy Sławek. Wlasny . 
Wiosną 1984 roku Swierszcz za­

kocha! się . Rozbujał się miłością o­
krutną p0 prostu. Czekał, aż o:ia 
prz~'jdzie, by porozmawiać, by być 
blbko. Cz~kał, aż powróci. gdy 
odchojziła . Ozie\.vczyna-psycholog z 
i:akładu . 

Zaden -szwllldel. Moc 11e to było 
i pra wd1.iwe. Przylaził do mnie 
zeic~a -wychow~wcy. Zwierzał się. 
pytal, jakie ma szanse itd. W tej 
wiwisekcji była l~ezradność, chęć 
do\vicdzeniu przed sobą, że nie jest 
tak bardzo źle. 7c jeszcze nie jest 
przegrany 

Lakm tamtego roku z:ioa d}a de-
cy 1.j::i: S ,.._. ;crszc:z wraz z koleżką 
wy j:i<h d.1 in:1Cj szkoiy zawodo-
wej u:J woln0ść. ~azv:~no to eks­
pcr:. mc1 ... Lc:11 pecb:~ogicznym . 

PO.t.OrJJi(> trn. \VC't !l-~CqCO wygląda­
ła ta re~ocjalizarja pólwolnościowa. 
W tym przeJs~0.wzięciu lokowaL 
:1·c1~t1 'r. y swe <lmb:cje i zludzen.a. 
Lecz. ni·:! on. Wiedział, że oddala 
;;i~ . z~·<: ->ztą, coż to za atrakcja dla 
Zi.lK. adov.:ego chlopaka. Trzyletrna 
zawodówka. w której startować 
mieli od pierwszej kla~y (byJ już 
tu, na \Vagrowsk!ej, uczniem dru­
giej i za rok czckala go wolnośc;. 
Poza tym wojskowe skoszarowanie· 
- niewielka dla nich ró~ni-ca. 
Sławek tej p!·óby n· ·~ ivytr zy m:.Al. 

\\
1 róc :J do zakladu. Jo~o koleż~rn 

ucie!~ 1 -'t.nmtąd po kzech micsią­
c::icl1 i dla t egn dntóiego, mimo że 
stale n:J uc.i.cczc . driwn ym trafem 
.:pra\\.' a s.tybko si~ z "4 ld2jslrowała. 

D ?lwny IJ:> ł Sv, icr:;z~z. Nic ruszył 
n:i .,zryv,:kę" \Vicdy do Gdyni. „po 
ol,:r ... ,.::!1cj'' -- jak to nazywaja, lecz 
zwyczajnie zastukał do dyżu:·ki 
zakładu na Wagrowsk iej. 

Tego dnia przyszedł Sławek do 
mnie. Prosił o wstaw:ennictwo, by 
inny:m \\'Ytłumaczyć, że chce w spo­
koju ko11czyć poprawczak. Jeszcze 
rok. że nie może być gdzie in­
dziej_ tylko tu, że wszyst'ko będzie 
,,gut'' z jego st rony. 

Ambic je i ambicyjki niektórych 
z drugiPj strony ba~·yk::dy . a my~l~ . 
że i chęć r zu : enia chłopaka na 
klęczki (.„Jak t<>? Sla\VCk śmie 
sprzeciwiać slG eksperyrnentO\vi? 
Chłopak z popra,-,.,.·czaka ma czelność 
nie wykonać de::yzji r a dy pedago­
gicznej?") zaczęły krzyczeć zgwał­
cone niemiłosiernie. 

Decyzja przyszła szybko: albo 
chłopak wróci do eksperymentu, al­
bo pojedzie do innego zakładu. 
Może nawet zaostrzony rygor? 

Tego dnia oderwałem go z dziew­
czyną od stołu w zakładowej ja­
dalni. Bez opamiętania walił gło­
wą. \.Vyrwał si-ę i dopadł ściany. 
Znowu to samo. Rąbał z całej siły 
- nie bardzo rozumiem. dlaczego 
sobie wtedy czasz.ki nie rozłupał. 

Wtecli7, już po wszystkim, gdy 
rozm::iwinliśmy w k:om.arowni, wi­
działem po raz pierwszy, jak pła­
kał. Była w nim rozpacz i gorycz. 
że w tym św:ecie właściwie nie 
ma żadnych praw. 

Póki co zostawiono go w spokoju. 
V/ zakładzie. Roz;iocz~ly jednak s'Ną 
grę gGby. 

St WIERSZCZ BYŁ BEZBRON­
. NY: znał źródło, lecz nie 

mógł go sięgnąć. Tu nie miał 
praw. Nie wiedział, czy następny 
dzieil nie przyniesie nowych plotuni 
(„A wie pan. j ak rzucił wolnościów­
kQ, to nagadał t amtemu dyrektoro­
wi. że ma w Poznaniu za kra t a­
mi dziewczynę, że musi do niej wra-

. " u. . 1 cac. - ::;rn1esze,c - „Czy Sł 
wek nie za czqsto przebywa w a. 
koju u pani?" - Uśmieszek). Po. 

Dumny chłopak jakby zapa<il . 
w sobie. Mimo wszystko nadal btę 
własny. Malo spolegliwy i dzi\v'l"l~I 
twar~. ·~ 

\.Vspólnie z dziewczyną podjął 
wyzwanie. Obdzieranie plotuni ei 
naga, ukazywanie ich marności ~ 
fałszu. Ilu ludziom udało się w 1 

p:ostO\vać plotunie? y. 

~a?zęly s_ię, długie. ~ozmowy Usp0. 
kaJaJące, c1en nadz1e1 ze stron 
dziewczyny, moje p-0dchody by 
Sławka przej~ć do swojej grup: 
na -co wyczekiwal. · 

Znowu \\'yskoczyly prywatne am 
bicje i ambicyjki po~budowane wy: 
chowawczą frazeologią. „To jak to? 
Chłopak ma nami rządzić? To ni. 
jest hotel, żeby sobie zmieniał gru: 
py." 

Udalo się wreszcie. Sławek prze 
szedł do mnie. Szczypta nadziei · 

Dziewczyna walczyła także.' o 
swoją godność (co za wielkie slo. 
\VO w tamtym świecie!), o prawo 
chłopaka do jego godności. 

Niesarno".Vite b~ly t-0 zap~sy, TyJ. 
ko my troJe: świerszcz, dziewczyna 
i ja poznaliśmy ten smak wielki 
stale ryzyko. Tygodnie zlepione w 
miesiące. 
Byłem już \Vtedy wprawiony do 

walki o nich. By l i dla mnie tą 
niespokojną szansą. Dobierałem się 
chłopakom do jelit. Wyrzucałem na 
zewnc.1trz ochłapy dobra, zaskoru. 
piałe i prawie wymarłe, by formo. 
wać z teg_o i:iowe ~wia~!· Dnć inną 
przygodę zycia, jakze roznego od te. 
go, któr e ·wtenczas znali. 

Na tym ringu było aż gęsto od 
przeciwników. I nade wszystko te 
gęby. Raz upozowane jakby w szy­
derstwo, kiedy :ndziej w złość .. je~z.. 
cze innego d!1ia w Z:lkaz. 
Któregoś dnia wezwał mn!e wizy. 

t aior na rozmO\VQ do sądu. Ludzie 
w takicl1 razach mówią, że na dy. 
wanik. Posz!o o chłopca z zakładu 
w .Szczecinie, był kiedyś w mojPj 
grupie. Chcialcm siQ n im nadal O· 
riekO\VaĆ w PO?'.YJ.~llli U. 
Zapyt~l ów pan (przymilnie. jak 

mi się zchwnło) : - Dlaczego? Prze. 
cie i. od tego sq kuratorzy . - I 
jeszcze nn sam koniec: - My nie 
jesteśmy przyzwyczajeni do takie· 
go ~posobu :wlntwian:a sprawy. 

S1o·„\'U zaczQlY grać przydzielone 
;m role. „Kuratorzy" - slowo ma. 
!~icznc. uspok<:1.::1 j1ce, wyjaśniające . 
„1\1y" - znac.t~ sąd, sprawiedliwość. 
rncJ \ jcdyn::i : n1cpod1,yażalna. 

Zd usEem w sobie przeklel1slwo. 
Z u:·zGdnikieln sądowym n ie było o 
czy m dyskutować. Na pięćdziesiątkę 
kuratorów. zaproszonych ongiś\ do 
za!rn du, przyjecbalo ledwie paru. Po­
zostali n,c dali znaku życia. Gdzież 
\Yięc oni s:i., ci kuratorzy? 

Racje'?. Z byt dobrze poznałem je 
prze z tamte lata: byle sztuki się 
zgadzaly, byle nie podpaść w sta­
tystyce. SrednioVv ieczne metody roz. 
liczania efektów roboty wychowaw· 
czej przez liczbę ucieczek wycho· 
wa:1ków obezwładniały wielu zek· 
sów. Kazały Rzukać wymówek i u· 
spra\Yiedliwinń wobec grupy. Zwy· 
czujnych pretekstów, byle tylko 
przesiedz'.eć dy~ur za kratami. Nie 
podpadzć, n~e podpadać i jeszcze 
raz nie podpadać. w takich miei­
scach nic t. lko chlopcami rządii 
str ... ch. 

By iem ł'ezczcln v w swoim unika­
niu krat. Rzuciłem wyzwanie. Za· 
bierałem moici1 chłopaków do lasów, 
nad jeziora, do ich domów nawet: 
Jeździłem z nimi „na wagę", czyli 
na rozprawy sądowe, Wiedziałem, 
że jeśli Wolność nie skusi ich na 
tyle mocno, by się zerwali, jefal! 
wrócą ze mną do zakła<lu z takiel 
wyprawy - staną się mocniejsi. 
Bardziej charakterni. 

K TÓREJS NIEDZIELI z pocią· 
gu, którym z lasów, z porząd· 
"kowania mogił powstańczych 

z 1848 roku, przyw<:>ziłem ićh z.nów 
za kraty, „tupnęli" dwaj chłopcy. 
Moi .chłopcy. Swiat się :zakoly5;31· 
·wracając wieczorem do domu roo· 
słem w sobie postanowienie: jutr-0 
wycofuję się z tej gry. 

Czekali obaj na mnie w klatce 
schodowej. Zmarznięci, głodni i t>ez· 
radni. Kajtck-Maradonna i Paprzol. 
ohaj piętnastolatki. 
. Kajtek, który przez dobrych par~ 
lat urzędował w swej miejscowośc}' 
nocami włażąc p rzez dach do dor 
rzewalnl owoców południowych (co 
dało w sumie niezłych kilka ten 
spożytych osobiście: cy'tryn. poma· 
rańcz, bananów) pochodził, pe· 
dobnie jak Paprzol, z alkoholi~zndel 
rodziny. Zamierzał nawet kie Y 
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·e 0 ojca, co w upojnych pijac­
s~V~ ~aćmieniach przemieniał dom 
ltiC ·ekło strącić z mostu do rzeki. w pl ' k . k' co czekał na o azJę. 
pó ~ rz~I. chłop~k o . twar~y raso­

pg p kryminalisty 1 rozb1eganycn 
we o h . 1 . . cznie oczac mia w swo1m 
f~~atku opinię d<;>brego fac.howea. 

bierał się ludziom w ullcznym 
fi~ku do .kiesz~n!,. przez co sta-
wali się nieco lzeJ s.1 . . . 

stali przed d!zw1am1 I?ego m_1e~z­
)cania w ten_ zimow! wieczór _1 Je­
den· dawał p1erwszenshv:_o ctrug1en;u: 
Węszyli podstęp. W koncu weszli 1 
ozp<>częła się wreszcie ta walka. 

r Lubiłem te eh wile, lecz za wsze 
wskakiwałem na ma tę ze stratą 
kilku punktów. No bo w ko11.cu by­
łem zekscm, tym kimś z drugiej 
strony bą.rykady, któremu płacą, by 
tak się zachowywał. tak gadał. 

Dziwny melanż dusz człowieczych 
siedział wtedy w .,mikrej" kuchni. 
Nie: male j, bo to , o?raz~ d~a gi~­
~czlowieka, ale wlasme m1kreJ. KaJ­
tek i Paprzol reprezento\.vali sobą 

ll'!ieszaninę strachu, nadz~ei . chytroś­
ci, nieprzejednania i ocz.ekiwania 
pomocy. \V gruncie r zeczy bowiem 
czekali wwsze. 
Zbiera~em się w sobie, caly czas 

WsłuehuJąc się w to co mówili 
Ł~wiłem argumenty, 'które dałyby 
m1 przewagę. 
. Obie strony znały sens, stawkę 
i. reguły tej gry. Chłopcy wiedzieli, 
ze chcę ich zwrócić kratom. Ja, ie 
„ZryWka" jest ich potrzebą. Poronie>­
~~0.s~nsą. ~eśli miałem · naprawdę 

hrac, musiałem skonstruować wia­
rygodną motywację powrotu. 
~ozmawialiśmy dlugo. Scigane 

ZW1e~zę nie poddaje się nigdy, · aż 
P<idn1e. Oni przecież nie mogli paść 
~a kolana, choć jeden telefon do 

l<>go trzeba niby rozwikłałby prob­
em. 

1 Koło drugiej w nocy otworzy­
em . drz~i na oścież: no. chł-0paki, 

WYb1eraJcie. 
Wi K~jtuś, zajadly i nieufny czło­
fo e - grypsujący, co go żadną 
l.? rmą perswazji zmusić d<> ezegoś 
eh ~kł~dzie było niepodobieństwem, 
li~ a ze to prawdziwie · akcepto­n: - ~wiedział .wówczas niby 
cho szpanie i na luzie: „Panie wy-

Kf6awcG, ja i Paprzol wracamy„. 
z regoś wiecwru pojawił się 
t Ygmunt. Z mojej grupy chl-0pak, 
~i~~ptany psychicznie. Bliski sa­
na. Jstwa. Na ucieczce. rzecz jas-

Je~ał się krat nieprawdopodobnie. 
zcze bar-dziej chciał zobaczyć ro-

dziców. Nie słyszałem, by kiedy­
kolwiek powiedział: starzy. Zawsze: 
rodzice. Gęby chichotały sobie z 
tego typu potrzeby. 

Zygmunta nie przekonywałem na­
wet. Powrót chłopaka do firmy 
mógł oznaczać katastrofQ. Stanęła 
dżentelmeńska umowa: za moje 
trzy stówy dojedzie do Legnicy, 
do domu, lecz w drodze „nie poży­
czy" niczyjego pojazdu. 
Gęby, śnione coraz cz~ściej, w 

ciągu paru godzin zwietrzyły S\\TOjq 
życiową szansę. 

W tym czasie dostałem pismo: 
„Za naruszenie podstawow·ych obo- · 
wiązków pracowniczych, tj. za nie­
doprowadzenie z ucieczki w dniu 
15.03.8.5 r . lub powiadomienie orga­
nów ścigania w::ględnie kierownic­
twa ośrodka oraz dalsze umożliwie­
nie uciec::ki (wyja:du z Po:nania) 
wychowankowi Z.ygmuntowi X ., u­
dzielam obywatelowi zgodnie z att. 
108 par. 1 k.p. karę nagany". 
Grożono dyscyplinarką, wymachi­

\.Vano kryminałem. 

Oczywista, Zyguś znalazł się szyb­
ko. Stlamszony i poobijany łyknął 
dwa krzyżaki. Cudo\vnym zbiegiem 
okoliczno.ści nic zakoi1czyło to się 
fatalnie. 

Nic stracił zaufania. Któregoś 
dnia wydał mi nowiutki brzeszczot 
którym przez kraty chciał sobi~ 
wyrzezać drogę na wolność. A jesz­
cze potem, już wtedy, gdy 1dostałem 
WYPowiedzenie, wspólnie wypłuka­
liśmy w muszli trutkę na gryzo­
Jlie. Wykradł z warsztatów zakła­
dowych i dokarmiał się, aby skoń­
czyć ze sobą. Sniłem wtedy gęby 
które na tę okoliczność taktowni~ 
milczały. 

PRZEDTEM, p~rę miesięcy 
wcześniej~ przyszło to najgor­
sze. Sławek, chłopak o wraż-

liwości poety przedniej marki, go­
rący i roznamiętniony miłością, za­
czął tracić wiar.ę. Dogorywał. 

Nazbyt dobrze znalem tego 20-
-latka, by wątpić. Odbijaliśmy sic: 
od szpitala psychiatrycznego. Nie­
zbędne było skierowanie. Zakładowy 
leli:arz-psychia t ra zwykł był ma­
wiać: „Panie, przecież każdy z nas 
ma w sobie jakiś feler". 
Nocą, z 15 na 16 st,cznia 1985, 

w zeszycie dyżurów zapisałem: „U-
' W AG A: nocą zglosił się do mnie 
wychowanek G. S„ w sposób jed-
1łoznaczny mówil mi o zamiarze 
popełnienia samobóistwa to dniu 
16 bm. Podjqlem próby tooizacji 
tych nastrojów, dociekctlem. przy­
czyn. Ze względu na podobne pró-

by w przeszłości nie należy sytuacj 
psychicznej tego wychowanka baga 
teli::ować!', 

Następnego dnia znalazł się 
zeszycie oddyrektorski komentarz: 
„Rozmawiałem z wychowankiem 
Okazało się, że wychowanek ok-rut 
nie zażartował sobie z wychowaw 
cy. Wychowanek ::ostał ostrzeżon 
i upomniany, by więcej takich ka 
walów nie robi'ł.". 
Sławek nadal kończył się. Bez 

pretensji, bez walki. A może ina­
czej: może wierzył, że \vygra tyl­
ko w ten sposó ~? 
Nocą z 6 na 7 lutego 1985 za­

notowałem obok komentarza dyrek­
tora (miałem potem zostać skarco­
ny, jakim to niby prawem wypisu­
ję takie rzeczy, skoro zeszyt służy 
do podawania stanów grup zakła­
dowych i tego, co zdarzyło się no­
cą): „Uwaga do «Uwagi» dyrekto­
ra! Tak się wyjątkowo sklada, ż 
wychowanek ten miał już prób 
samobójcze, w tym jedną w rnoje 
obecności. Będę zobowią:::any 
przemyślenie komentar::a!". 

Nawet ta ironiczna notatka nie 
wydobyła ludzi z letargu. 14 lutego, 
późnym popołudniem, odnalazł mnie 
zakładowy kierowca: - Mam dl 
pana smutną wiadomość. Sławek 
dzisiaj powiesił się na kracie. 
Stanęły mi przed oczami, defilu- : 

jąc pokornie i żałośnie, te gęby. W 
imieniu pamięci Sławka, a także , 
swoim własnym skopałem je do peł-: 
nej spolegliwości. 1\1acie, cholery' 
jedne„. 

W zakładzie plodzili swoje wy­
jaśnienia wychowawcy. Dlugie, wy-~ 
muskane, że to niby konfliktów z \ 
denatem nie mieli i nic nie \VSka- · 
zywało na to, że to zrobi. ( 

Moje wyjaśntenie było parozda i 
niowe. Nie do przyjGcia. Dwukrot- 1 

nie sqdzia-\.vizytator i wizytator- ~ 
-metodyk (znów ta magia słów)'. 
przeprowadzali ze mną rozmm.vy, 
licząc na dalszą spowiedź. Minister- j 
stwo czekało, ministersb,Yo traciło 
cierpliwość. Zacisnąłem zęby. Jas­
ne, że pamiQć o człowieku łatwiej 
sprzedać niż jego samego. Ale zaw-
sze... Odmówiłem. f 

Dwa dni przed 
Sławek zadedykował 

„Przyjacielu m6j 
kl6ry rękę swą w 

samobójsl\vem 
mi wiersz: 

bied.z.ie m 
podałeś 

Przyjniij i z mych rąk 
Prz-yjaź1i którą mi ocldaieś! 
Proszę weź male11.ki okruch tego. 
Co tkwi w moim sercu 
Weź mą pr:yjaź11. 
Której Ty mnie nauczyłeś. 
Dałeś mi spojr::enie na świat, 
Na t o wszystko co otacza nas obu. 
Lecz zrozum i mnie, 
Ze ja chciałbym dać coś Tobie . 
Proszę Cię nauc= mnie miłości do 

tych 
którzy na nią nie zaslugujq 
Przyjacielu mój . 
Naucz rnnie wiary w milość 

której mi brak uje 
Pokazałeś mi świat inny - inny 
Niż ten, który pamiętam z dni 
Kiedy jedynym pragnieniem 
Był wlam, kies:eiz, cldesiona. 
Przyjacielu m6j, 
Proszę Cię, daj mi tyle wiary 
Bym -m6gl pr:etnvat 
A wtedy i ja c?am Tobźe to czego 

oc:ekujesz." 

C
óż, SvVIERSZCZU, zupelnie 
nie potrafię - chyba ten je­
den raz - ci odpO-\\ iedzieć. 

Dotarłeś już do swoich Wysp 
Szczęśliwych. W sumie to twardy 
z ciebie facet. Dzień wcześniej wal­
czyłeś jeszcze o pomoc dla sparali­
żowanej siostry w towarzyshvie wal­
ki z kalectwem. Tak, masz się w 
porządku, jakby · powiedzieli twoi 
gici. 

A tak w ogóle to gęby mają się 
także w porządku. Spolegliwe jak 
trzeba, chwilami chamskie bez ry­
zyka. Rozpędzam je w moich snach 
i w ostatecznym rozrachunku zo­
stajesz tylko ty. 

Inni mają się w porządku rów­
nież. Eskulap był uprzejmy zwolnić 
się szybko z firmy i otworzył pry­
watną praktykę. Zgadnij, co robi? 
Nigdy byś nie wp<idł: leczy ludziom 
nerwice i pomaga seksualnie. 

Cóż jeszcze? Mam kilku T\voich 
koleżków-wafli pod opieką. Nie, 
skądże, żaden kurator. Myślę, że 
wyjdą na ludzi. J eden przygotowu­
je się ju~ do matury. (Pamiętasz 
nasz wólnościowy zakład o hvoją 
maturę do 1990? Ten koniak to jed­
nak ty powinieneś stawiać). Cał­
kiem niezłe chłopaki. \Viem, że w 
tej walce 1estem samotny. Gębom 
nia do tego. 

Prominencka śmietanka z Zam­
browa postanowiła wybudować $O­
bie prywatne garaże na terenach 
miejscowego Ośrodka SpoTtu ł Re­
kreacji, czyli wbrew nadrzędnym 
racjom społecznym, na które tak 
często się powóluje. „Trzeba być pra­
wym, nie przestając być lewym" -
mawiaZ prof. Tadeusz Kotarbiński, 
a nam marzy się wyplywająca z po­
wyższej maksymy życiowa zasada: 
„Kto nie jest prawym - obrywa 
lewym". 

>o < 
Leśnic.=y z Jedwabnego nakazał 

samotnemu. siedemdziesięcioletnie­

mu. inwalidzie I grupy ze wsi Ko­
tytlci zalesienie okolo hektara nie-

. u::ytków oraz wykonanie przecinki 
w trzyhektarowym młodniku. W 
zu;iązku z niewykonaniem polece­
nia Urzqd Gminy w Jedwabnem u­
karal go grzywną, którą ściqgnąl 

komornik, zabierajqc jedyn11 war­
tościowy sprzęt - radio. W wyniku 
interwencji dziennikarza staruszek 
odzyskal aparat, a wzruszone urzęd-

. nicze serce dojrzało nawet możli­
wo§ć znalezienia tzw. okoiiczno~ci 
przemawiajqcych za umor;:;eniem 
gr=.ywny. Dla niektórych najwięk­

szym morainym autorytetem jest 
nadal zwyczajny bat! 

>o < 
Z niezwykłym odzewem spotkał 

się list dyrektorki Ośrodka Szkol­
no-\.Vychowawczego w Zambrowie, 
w którym autorka krytycznie od­
niosła się do pracy miejscowej pla­
cówki PTTK: w krótkim czasie 
„Kontakty'' otr::ymaly pięć instytu­
cjonalnych protestów. Choć żaden z 
„obrońc6w" nie kwestionuje faktu 
zerwania wycieczki z winy praco­
wnicy PTTK, to jednak „za.loga 
Międ::yszkótkowej Bazy M aszyno­
wej - Kółka Rolniczego w Dlugo­
borzu zostala tą notatką oburzon.a", 
„Zarząd Zwiq::ku Zawodowego przy 
Państwowym Ośrod1<-u Mas::ynowym 
w Zambrowie jest wzbużony taką 
opinią", zastępczyni dyrektora sz.ko­
ly w &:umowie „ nic może po::wo­
iić, by za jedno nie::alatwionq wy­
cieczkę taki pracownik. jakim jest 
ob. Starczak, ponosila konsekwen­
cje w formie Waszej notatki" (pi­
sownia zgodna z oryginalem) itd •• 
itp. Teraz następujq peany: „zo­
stali§my załatwieni s=ybko i spra­
wnie", „jest bezpo§rednia, kuitu.ral­
na i miła w stosunku do klientów", 
zaś Zarząd Zwią::ku Zawodowego 
przy POM bardzo niekulturalnie 
straszy autorkę: „Wig nas «Osoba», 
która mia.la odwagę pisać takie b::du­
ry, nie zastanowila się nad konsek­
wencjami". Na takie dicta ręce o­
padają, ale ze spokojem gocl·nym 
mula. wyjaśnijmy sobie po raz ty­
sięczny podstawowe sprawy: dobra 
praca jest n o r m a I n y m o b o­
tc i ą z k i e m k aż d e g o, gdyż za 
to wlaśnie bierze się pieniądze; na 
pach.watę zasluguje ;edynie wybitna 
aktywność wykraczająca. po z a za­
kres o b o w i ą z k 6 w wynikających 

z umowy o pracę; na krytykę za­
sluguje k aż d e uchybienie obo­
wiązkom pracowniczym. „Spontani­
cznym" obroń.com zasady „cacy-ca­
cy", 4 zwlaszcza Zarządowi (mo.:e 
też użyć cudzysłowu?) Związku Za­
wodowego dedykujemy zgo?a nie­
głupią myśl: „Ni e ta.ni jest najgo­
rzej, gdzie najwięcej się sarka., lecz 
tam. gdzie najmniej sarkać wolno". 

Od pewnego cza.su „Kontakty" u­
kazują się na innym, niż zwykle, 
papierze. Od razu też podniosły się 

OłoS't/, że za gruby, za szorstki, :a 
tward.11. Przynajmnie; nikt ;u= nic 
powie, że „Kontakty'- to pismc 
do d ... 
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Obok stałej ekspozycji poświęconej bursztynowi, łomżyń­

skie Muzeum Okręgowe na tegoroczny sezon letni przygo­
towało wystawę nabytków z minionych pięciu lat. Drugą 
\V dziesięcioletniej historii tej placówki, wzbogaconą od po­
przedniej o eksponaty przyrodnicze, botaniczne. Po „domku 
pastora" przy ulicy Krzywe Koło oprowadza nas dyrektor 
BOGUMIŁ KUNICKI. 

broni. Jeśli mówimy o zbiorach, 
które określają nasz regionalny 
charakter, to wskazać muszę na 

kurpiowskie, szyte współcześnie 'Le 

starych materiałów. Na targu w 
Myszyńcu osiągają cenę 6 tysięcy 
złotych. To krzepiący dowód żywoś­
ci fokloru, który, w dziedzinie stro­
ju. pobudzany jest na nasz.ym te­
renie zarówno ~rzez działalność w 
amatorskim ruchu artystycznym. 
ale bardziej jeszcze przez obnędy 
kościelne. 

- Na koniec • ł)'1' ce wiła zwl• 
dsaJących, szczególne zainteresowanie 
budąc wśró41 naJmłodnycb, czyli o 
wypchanym niedźwiedziu. 

BOGUMIŁ KUNICKI: - To, co 
można zobaczyć. jest oczywiście je­
dynie wyborem najciekawszych eks­
ponatów, a także pokazem tego, co 
przede wszystkim lety w kręgu na­
iZYCh zainteresowań. Chcemy w ten 
jposób podpowiedzieć naszemu spo­
łeczeństwu. jakie pamiątki lub In­
ne zabytkowe przedm,ioty powinny 
trafić do nas. Bogato przedstawia 
się numizmatyka. Nie tylko dlate­
go, ż.e ciekawie się eksponuje l jest 
wielu c.-hętnych do oglądania mo· 
net, ale takie dlatego, że nane 
muzeum po raz pierwszy weszło w 
posiadanie złotych monet zachodnl(). 

TO SIĘ NADAJE 
. wropejskich z przełomu XVIJXVU 

wieku. Zawierał -je skarb z Przy­
tul. Drugi skarb znaleziony został 
w Białych Szczepanowicach. 

JAN BALDRIAN: - .Jak na puwdzi· 
we skarby przystało, Ich pozyskanie 
awt~zane było 1 sensacyjnymi zctane­
aiamL 

- Tak. to na pewno dodaje dra­
~atu temu fragmentowi ekspozycji. 

- Bogaty Jest takte dział sztukl wsp4ł­
czesneJ. 

- Przyjęliśmy zasadę dokonywa­
nia zakupu prac od artystów ttvo­
rzących na naszej ziemi przy oka­
zji wystaw indywidualnych -i nie­
których zbiorowych, a także naby­
wania najcenniejszych dzieł poświ~­
conych Ziemi Łomżyńskiej. Jeste:rn­
bardzo zadowolony, że udało nam 
się zgromadzić cały dorobek meda­
lierski Wiesława Sielskiego, zmar· 
lego przedwcześnie . w t ragicznym 
wypadku przed czterema laty. Z 
rzeczy dawniejszych pokazujemy 
część kolekcji rzemiosła artystycz­
nego z przełomu XIX/XX wieku 
zakupionej od księdza Franciszka· 
Ostoi-l\[iklaszewskiego. 

- Dokumenty i przedmioty związan~ 
z historią najnowszą pokazują, jak nie· 
po$trze:!eule zwyczajność zmienia się w 
wart~ udokumentowania przeszloś~> hii· 
torię, l jak to zwykle bywa - one 
przyclągaJ!ł uwagę wielu zwiedzających, 
szczególnie starszych. 

- Ta część naszej wystawy, pod 
ctśnieniem zdarzeń, została wymie­
niona. Spowodował to lipcowy zjazd 
absolwentów łomżyńskich szkół. 
Chcąc ich jakoś ufetowa6; rozbu­
dowaliśmy łomżyniana o zbiory do­
tyczące szkolnictwa. Okazało się to 
tak interesujące, że postanowiliśmy 
pozostawić je do końca trwania 
wystawy. 

- To są łlepozyty, dary czy zakupy! 

- Na razie depozyty, ale per­
traktujemy o nabycie niektórych, 
szczególnie z okresu przedwojenne­
go. Dobrą drogą do zdobycia takich 
eksponatów, pokonania przywiąza­
nia do nich ich posiadaczy, jest or­
ganizowanie wystaw ze ~bfor6w 
kolekcjonerów. \V ubieglyn1 roku· 
były to „Drogi zwycięstwa", a w 
tym planujemy jeszcze wystaw~ 

DO MUZEUM 
wyroby z bursztynu. Okazuje się , 
że s~uka ta nie wyginęła i są je­
szcze na Kurpia-eh burs~tyniarze: 
Stanlsław i Maria BzJukiewjczowie 
z \~achu i Czesław Bałdyga z Siar­
czej Łąki w Ostrołęckiem. Warto 
tei obejrzeć rzetby Klemensa Jan­
kowskieg() i tradycyjne spódnice 

- Ten miś i Inne eksponaty zwie- · 
rzęce, to wizytówka naszego oddz.ia­
lu przyrodniczego w Drozdowie. 

- Druga tut. cłaoC odthiał wcłl\ł ałe 
jest cz)'fłlly, d.laczege'l 

- Nieoficjalnie odwiedziło ~o 
już kilka tysięcy osób, ale i otwar­
ciem musimy jeszcze poczekać. Zda-

Dwutygodniowego łoszaka ze zła­
maną nogą znalazł Ignacy Sza bło­
wsk.i, dyrektor Zakładu Rolnego w 
Kurowie, w starej żwirowni. Ran­
nym ~vierzęciem troskliwie zao-

KACPER 
ODCHODZI 

piekowala się służba weterynaryj­
na z lecznicy w Kobylinie Bor~y­

mach. Kacper, bo tak go nazwano, 
w okresie rekonwalescencji był 
sympatycznym J zdyscyplinowanym 
„pacjentem". Razem z domownika­
mi oglądał telewizje:. spał w ku­
chni na podłodze. Natura odezwała 
się w nim, gdy miał już kilka ty­
godni i ~czął zdrowieć. Wychodził 
na pobliskie bagna, gdzie spotykał 

-

jąc sobie spr a w~ l diugvtl'l.•/ału , . 
przygotowania od zera zbiorów ;'1; 
kie~ plac?wki, nigdy nie zaPowt 
daliśmy. ze ur uchomimy ją w Cia 
gu roku czy dwóch. ą. 

- Przyjmując tak luksusowe 'lałot 

o.ia, czekać z t~rm można l ddeslę~ \=~ 

- Na razie trwa nadal usuwan· 
usterek zostawionych przez nies~ 
lidnego wykonawcę. Choć to sław 
ne nasze Pra cownie Konserwacj. 
Za bytk-ów. to z ulgą przyjmę Wia 1 

domość o ich ostatecznym pożegna: 
niu się z naszą instytucją. Andr?ej 
Chy~, kierownik oddział~ w Droz. 
dowie, obok gromadzenia zbiorów 
nie tylko przez bardzo kosztown~ 
zakupy (niedźwiedź kosztował Ć\.Vierć 
miliona złotych, wypchanie łosia 0• 
koło 300 tysięcy), organiz.ował PO· 
rządko;vanie parku, częściową a. 
daptac3ę wnętrz do potrzeb WYSta. 
wienniczych, jak również kompie. 
tuje kadrę fachowców. A w tej 
sprawie, najmmeJ oczekiwanie. nie­
powodzenie przyszło ze strony wład 
które nie potrafiły ~naleźć praci 
nauczyciela w Drozdowie dla męża 
przyrodniczki. rodowitej drozdo­
wianki. Pewną szansą jest nadz.ie. 
ja na wykupienie jednego z „Poli. 
terackich" domów w Drozdowie na 
mie3zkania dla pracowników me. 
rytorycznych. Bez tego zawsze bę. 
dą kłopoty z ka<lrą; Bo w Łomży 
mieszkań także nie dostajemy. 

- 'czyli na razte zwiedzać można Droz. 
dowo Jedynie po znajomości? 

- Nie, jesienią otwarta zostanie 
część upamiętniająca rodzinę właś­
ciciel.i, · Lutosławskich, ~służonych 
nie tylko dla Ziemi Łomżyńskiej. 

- Brakuje na tej ws1stawJe ekspona­
tów archeofogicznycb i geologicznych. 

- Wyłączyliśmy Je z ekspozycji. 
przygotowujemy bowiem wystaw~ 
„Z pradziejów Łomży". prezentację 
plonu kilkuletnich wykopalisk. Bę- · 
dz.ie ona jakby da lsz.ym ciągiem 
naszej stałej ekspozycji, dotyczącej 
przeszłości miasta. 

- W przyszłym roku Skansen Kur 
piowskl w Nowogrodzie będzie obcho­
dził ao-Jecie założenia. 

- Tak, i 30-lecie wznowienia 
dz.lalalności po wojennym zniszcze­
niu. Jak na ty1oletnj obiekt wyma­
ga on przede wszystkim gruntow­
nych zabiegów konserwatorskich ; 
renowacyjnych. Prace te prowadzi· 
my od ki lku miesięcy i idą one w 
miarę dO'brze. Trwają zabiegi kon· 
serwatorskie przy najstarszych bar· 
ciach, kończy się remont i konser· 
wacja kapliczki słupowej pocho­
dzącej z Łysych, pr~ystępujemy do 
prac przy najstarszym zabytku no· 
wogrodzkich zbiorów - łodzi dlu· 
banej w pniu dębu. Podjęła się ie. 
go prywatna firma ,,Restor" z War· 
szawy, która sprawdziła się już od· 
nawiając i uruchamiając zabytkowy 
wiatrak w Drewnowie koło Ciecha· 
nowca. Teraz pracują przy, prze· 
maczanym na ośrodek" kultury, 
spicllrzu drewnianym w TuroślL 
Nie wykluczone, te podejmą się 
nie tylko konserwacji obecnego, 
ch~tnikowskiego skansenu, ale tak· 
t.e jego rozbudowy na nówym t~ 
renie. 

- POCZl\tek tycb prac ~yłby ebyba 
Aajląszym sposobem uczczenia rocznic 
nowogrotłzkiei;o skansenu. Dziękuję n 
rozmowę. 

się z klępą (czytaj: matką>. Ale n~ 
mleczny posiłek z litrowej butel~1 
wracał regularnie. Siał spustoszenie 
w pomidora-eh pani ~tasi. swojej o­
piekunk~ ogryzał pędy drzewek. 
Gdy szedł przez wieś w pobliskie 
zagony kuąurydzy, mieszka11.cy Ku· 
rowa dumnie patrzyli na „swego" 
Kacpra. At tu łoszak przestał kuleć 
i coraz rzadziej przychodził na 
mleko. Zastanawiano si~ nad jego 
dalszym losem. Chcieli go wziąć 
ucmJ.owie z Zespołu Szkół Wetery· 
naryjnych w Łomży. białostocki 
zwierzyniec. Postanowiono dać mu 
szansę powrotu do naturalnych wa­
runków. Poszedł tam. skąd przY· · 
szedł. Jest pod dyskretną obser­
wacją. Czy kontuzja. jaką odniósł. 
poz.woli mu skutecznie uniknąć dra­
pieżników? Może odnajdzie matkę 1 

rodzeństwo. · przy pomocy których 
. wejdzie w· trudny okres samodziel­
ności? 
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LISTY ZZA RZEI<J 

óld mają . jeszcze waka~je, 

P ożna 0 nich porozmawiać. 
Myślę o dzieciac.h,. ~ szkolnej 

d ·eżY Tym bardzieJ ze przy-
~ł-0 Z1 w · tym roku różne alarmy, 
c1ch7 cjalne wieści, plotki na temat 
pól~tw w zaopatrzeniu s~ół: cz_Y 
bra odręczniki, cz;y węgiel na zi­
t-0 w Jeśli są wiadomości, to kon­
rnę. _ druk podrę<.!mik6w ukoń-
1tret~e (koniec lipca), jedynym pro­
czon em jest ich dystrybucja. albo 
biemeszytów nie starczy dla wszy-

DZWONEK 
DLA WAPNIAKÓW 

sposobie urzeczywistniania, realizo 
wania tej odpowiedzi. Był-0 pań­
stwo, w którym zakładano fermy 
hodowli czystych rasowo obywateL 
są kraje, gdzie dzieci upaństwowio­
no - poczynając od zgody odpo­
wiednich władz na prokreację. 
prze·z opiekę i wychowanie do dy­
strybucji kształcenia i zawodów. 
czyli tego, co r/Jy nazywamy ka:ie­
rą lub drogą życiową. Co Jest 
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-'/. . b . Le kich, podobme o uwia. psza 
st szczerość i rzeczowość od 
takaelki'ch słodzonych półprawd czy wsz k . . h dząco groźnego szu „ama wmnyc . 
~ ie taka sytuacja uruchomi czy­
. ~ aktywność. jeśli nie w dziedzi­
J~ rzykładowych zeszytów, bo to 
ni~n~p-Ol pa11stwa (sJ?irytusow! też 
~onopol, a jakoś panstwo 

1 
daJe so­

b. w nim radę, dlaczego.). ale w 
r~1ieniu butów, kapci .i innych ~­
branek których takze brakuJe. 
M-0że komuś to się opłaci? Można 
chyba na to licz~ć, . jest bowiem 

· jeszcze trochę dz1edz1i;, w. których 
ta naturalna motywacJa rue zawo­
dzi w naszych realiach. W każdym 
razie państwowe środki przekazu 
dały do zrozumienia. że państwo w 
tych sprawach ~zeszyty i buty) ~ie 
więcej zrobić nie jest w starue. 
Jest to informacja jeśli nie dobra, 
to priynajmniej porządna. Inna 
rzecz, czy rzee~ywiście państwo 
zrobiło wszystko. co było możliwe? 
Do sprawdzenia tego mamy jednak 
swoje, obywatelskie organa kontroli 
- od Sejmu poczynając na „Kon­
taktach" kończąc. 

Na łódzkim dworcu te le wizyjny 
reporter rozmawia z dwojgiem 
dziewcząt powracających z wakacji 
1 NRD. Podkreślam, ie ·zapo~iedź 
tej informacji odnosiła się do wa-
kacji. otóż panienki, umęczone 20-
ołodzinną podróżą (gdyby ,_paro­
wóz dziejów" obsługiwali nasi k-qle-
jarze, mówiłoby się zapewne jedy­
nie o wzrastającym opóźnieniu hi­
storycznego pojazdu}, uśmiechnięte 
jednak, powtar~ały: „Finansowo 
nam si~ to opłaciło. pracowałyśmy 
w lesie". Na pytanie: „Co widzia­
ły?", po chwili namysłu jedna od­
powiedziała: „Byłyśmy w muzeum 
i oglądałyśmy skoczni~ narciarską, 
to się nazywa chyba Klin~eTl t':-> .?. 1 

H k:NftYlt GAŁA 
to wszystko, oo pracowałyśmy". 
Swietnie, dosk<male. Teraz . w domu 
odpoczną 1... No właśnie. Komentarz 
zostawiam czytelnikom. Mnie się 
wydaje, że one, te dziewczęta, po 
krótkim odpoczynku, rozejrzałyby 
się, a może rozejrzą za jakimś za­
jęciem. Tylko czy im się opłaci? 
Niekoniecznie finansowo, co wyraź­
nie za~aczylo się w słowach mło­
dej łodzianki w odniesieniu d'° po­
bytu w NRD, ale inaczej, tylko nie 
ulega kwestii - to musi się opła­
cać. I jeszcze jedno. Ciekaw jestem, 
co na podobne pytanie, zakładając 
taką samą spontaniczną szczerość, 
odpowiedziałyby enerdowskie dziew­
czyny wracające z Polski. 
Interesujące informacje na temat 

mlodzie.Zy szkolnej wyczytałem w 
prasie radzieckiej. Zaskoc.zeniem 
dla tamtejszych socjologów były 
wyniki przeprowadzonej wśród po­
nad czterech tysięcy uczniów w 
kilku dużych miastach ankiety na 
temat literatury, bohatera literac­
kiego. Ponad połowa badanych nie 
wymieniła ani jednej postaci z . li­
tera tury klasycznej i współczesnej. 
W tradycyjnie czytelniczym, lubu­
jącym się w literatury kraju, ja.­
kim jest Związek Radziecki, są to 
konstatacje wstrząsające. Dla n3..! 
mniej. I nie dlatego. że takich ba­
a ań śię nie prowadzi. ale z powo­
du nieistnienia czytelniczego rynku 
książki. Choć bez obawy o popeł­
nienie wielkiego błędu można pr~y­
puszczać. te młodzież czyta o wie­
le mniej nit dawniej (nawet l'Tzed 
trzydziestu laty), jeśli czyta, to co 
innego ją Interesuje, a prze~ wszy­
stkim czyta inaczej, nie tylko w in­
ny sposób, powiedzmy - bardziej 
powierzchownie, ale także mając 
świadom<>ść istnieni:i innych spoflO­
b6w zdobywania informacji, wiedzy, 
przeży~, zapełniania czasu wolnego 
t tego. który powinien byt- pr~zna­
,...,o n.v n a in'le zniQCia czy poświ~-

stwierdzenia fałszerstwa wystarczył jeden rzut oka na papierek, na­
tomiast Jilli, kiedy go jej pokazał, najpierw kategorycznie wszystkie:. 
mu zaprzeczyła, a potem zaczęła płakać. Zakochany po uszy głupiec 
nie przekazał sprawy w ręce policji, całą zaś odpowiedzialność przy­
jął na siebie. Był przy tym wystarczająco dobrym adwokatem, żeby 
wmówić komu trzeba, że cała ta afera jest w gruncie rzeczy mało 
istotną pomyłką, czymś w rodzaju wypadku przy pracy, jaki może 
zdarzyć się każdemu. Niestety, Jilli przeprowadziła dwie takie same 
operacje, prymitywne w gruncie rzeczy i tak nie licujące z pozycją 
Stewarda oraz jego znanej od kilkunastu lat kancelarii, że w krę­
~ach zainteresowanych rozważano dwie możliwości: albo kogoś kry­
Je •. a_lbo oszalał 1 powinien się leczyć. Ze względu na dotychczasową 
op~ruę - oficjalnie przy jęto drugą okoliczność. Stewarda nie pocią­
gnięto do odpowiedzialności karnej, został jednak skreślony z listy 
członków palestry i w ten sposób zakończył obiecującą karierę. 
Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że szok, jaki Steward nie­

wą~pliwie musiał przeżyć, położy kres jego miłosnemu zaślepieniu. 
~~J~c teraz Jilli w ręce postanowił się z nią ożenić. Nie szantażował 
1
eJ Jednak, ciągle licząc na rzekome uczucie, jakie kiedyś wykazywa-
a. w stosunku do niego. Napomykał tylko delikatnie, że nie pozwoli 

ieJ o.dejść od siebie i że gotów jest na wszystko, aby do tego nie do­
P~ś~ić. Jilli znalazła się w pułapce. Zamiast spodziewanych pięniedzy 
~ 0 Yła łysiejącego brzydala, do którego czuła nieprzeparty wstręt 
c~Y~zny. I wtedy zaczęła pić, odnajdując w alkoholu - przynajmniej 

Wilowe - uspokojenie. 

1Steward zmoczoną w wodzie chusteczką wytarł z sukienki Jilli 
~a~:Y P?Chodzące z rozlanego soku pomidorowego. Nie zniknęły one 
chodou~1c1e, ale mogła już przejść do stojącego za progiem samo-

ch; t A teraz, Jilli, pojedziemy do mnie - powiedział wykręcając 
ci s ~c~ę nad zlewem. - Nie powinnaś tutaj zostać, po co mają ę Widzieć w takim stanie? 
tr~ Ni~daie nie pójdę, a już zwłaszcza do ciebie - Jilli zaczęła 
turn· ę Jakby trzeźwieć. - Nie mam ochoty na .miłość z tobą, ro-iesz to, stary capie? 
ni; Ko<:hanle, nie mów do mnie w ten sposób, ty przecież tak 
chu tn;J{.1sz - Steward skwitował obelgę bez złości, ale i bez uśmie­
go : i z trudem przełknęła ślinę: - Posłuchaj, gnojku! Jak dłu­
woJ~szc~ m~sz zamiar mnie prześladować? Uważaj, bo moja cierpli-

moze się w końcu wyczerpać! 
foijeJitlliś·, kochanie, będziesz tego żal ować. Zawsze żałujesz, kiedy _ s e trzeźwa. 

Mars~<> za idylla, prawie rodzinna! - włączył się do rozmowy Greg 
su ren, któ:y niepostrzeżenie wszedł do kuchni i od pewnego cza­nyc~· zysłuch1wał się wymianie zdań dwojga oficjalnych narzeczo­
tnies~ Wr~szcie postanowił interweniować. - Panie Steward, tu jest 
Rozum~nie prywatne 1 bardzo proszę, żeby pan zechciał je opuścić. 

St 1emy się, prawda? . 
czek~%ard, całkowicie ignorując Grega, zwrócił się do Jilli: - Za­

l{ied na zewnątrz. Pospiesz się, kochanie. dobrze? 
niej opy 6WYszedł, dziewczyna zaczęła płakać. Resztki ulatujących z 

ar w alkoholu wzmogły jej litość do samej siebie. 
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eony czemu innemu (to odatnie 
nastawienie charakteryzuje nie tyl­
ko młodzież, ale także pokolenie 
średnie, co jest znakiem jego in­
fantylizacji czy, powioozmy, przedłu­
żenia niedojrzałości). 

Na koniec cytat na temat dzieci 
.z wypowiedzi red. Ireny Dziedzic 
w telewizji. Rozmawiając z pulk-ow-

nikiem milicji na temat powszech­
nego w świecie, takie l u nas, 
wuostu pr:zestępczośCi kryminalnej, 
szczególnie ws~elkiego rodzaju gwał­
ł6w. zapytała o preyc.eyny tego 
dawbka, a d<>wiedzia WSzY s~. te 
skłonności do agresji są w więk-
1m'Ci pochodzenia genetycznego. 
iapytala : przeraź-onym zdumie­
niem: czyi w!Qe trzeba bt:di.ie wy­
da~ ze%Wolenia na po3iadanie 
ci&ieci? Pytanie wcale nie takie 
nowe i tylko w n2szej, cechującej 
się clelaldenckim indywidualizmem 
~ maże wydawać się bulwersu­
~ee. Twierdząca odpowied:1 na nie 
nie podlega dyskusji, rzecz tylko w 

-przecież nieporównywalnie lepsze. 
bardziej humanitarne od postępu­
j~cej degeneracji ludności całego 
kontynentu, jak w Afryce. czy wy­
dziedziczone (przed' narodzeniem się 
jeszcze) z wszystkiego , poza życiem . 
odpersonifikowane milionowe przed-

mieścia, wokół-mieścia, jak w Mek­
syku. U nas zresztą pomysł pani 
Dziedzic natychmiast stałby się prz7-
czyaą kryminalnych nadużyć. Pqd„ 
rabianie ze%Woleń. podstav.rianie in­
nych rodziców i tak dalej. Nie, to 
nie jest dla nas. ale warto o tym 
wszystkim pomyśleć przed pierw­
szym dzwonkiem w szkołach. 
Minął jui czas ~lternatywy: w 

tl'~wikacn czy boso do szkoły. ale 
nie minął, a mote nie nadszedł in­
nej: k~i~ mu dżinsy za siedem ty­
sięcy, jej spódniczkę u. dziesięć, 
C7J może pom6e im myśleć o świe­
cie. No tak, ale to trzeba wledzleć. 

llys. Andrzeja Podn!kJ 

- Skądże, on naprawdę jest jej narzeczonym ... Jack, ty co§ o nlm 
wiesz, prawda? Jeśli tak, to proszę cię, nie ukrywaj tego przede 
mną. 

- Właściwie nic takiego - zaczął Nowlidge ostrożnie, z rozwagą 
wytrawnego prawnika, który dobrze zna wagę słowa, zwłaszcza gdy 
to słowo oskarża. - Kilka lat temu było o nim dosyć głośno w 
naszym łrodowisku. Podobno sfałszował dokumenty, ale, oczywiście, 
niczego mu nle udowodniono. Miał to zrobić ratując kobietę, c}.lociaż 
niektórz.y mówili, te to właśnie ona sfałszowała te papiery. Ot, jak 
widzisz, taka romantyczna historyjka. W każdym razie złamało mu to 
karierę. Nawet nie wiem, co dzisiaj robi, bo z palestry został usunię­
ty. No, ale na tnnie już rzeczywiście czas. 

- Jack, naprawdę żałuję, że musis-z iść - powiedziała Stefania 
podając rękę Nowlidge'owi - Mam nadzieję, że nadal jesteśmy 
przyjaciółmi? 

- I ja mam taką nadzieję - odparł prawnik, mocno ściskając 
dłoń Stefanii. - Gdybyś miała jakieś kłopoty, wiesz, gdzie mnie 
szukać. Zresztą nie przejmuj się, na pewno wszystko bqdzie dobrze. 

* Kto nigdy nie miał do czynienia z p1Janą kobietą, ten nie wie, ile 
trzeba mieć cierpliwości l sprytu, żeby nie tylko znieść jej towarzy­
stwo, ale także nie dopuścić do grożącej w każdej chwili eskalacji 
pijackich wydarzeń. Spity mętczyma bywa często ordynarny, nawet 
chamski; może też być zwyczajnie głupi. Przez opary alkoholu z mę­
!czyzny wyła~ą atawizmy, zaprawione sosem urojonych przewag i 
niespełnionych nadziei. Pijana kobieta niemal zawsze jest wulgarna. 

Jilli rozparła się na krześle, szeroko rozstawiwszy nogi. Mecenas 
Steward usiłował jej wepchną~ w rękę szklankę z sokiem pomidoro­
wym: - Wypij, Jilli, bardzo cię proszęt 

- Prosisz? Ja wiem, o co chciałby~ mnie prosić. No, nie krępuj 
się! - zachichotała. - Pociupciałbyś sobie, może nie? Mam się po­
łożyć? 

- Wypij, .lilli, to ci pomoże. 
Jilli nagłym ruchem wytrąciła mu szklankę z r~ki. Sok pomidoro­

wy zachlapał jej sukienkę, jego białą koszulę, a także kamienne 
płytld podłogi. 

- O widzisz! - zmartwiła się sztucznie. - Nic z tego, mam okres. 
Ale to ci nie przeszkadza, co? Powiedz, że ci nie przeszkadzał 

Steward bez słowa sięgnął po stojącą na stole czystą szklankę i 
nalał do niej porcję soku. 

- Wypij Jilli, to ci naprawdę dobrze zrobi - po\Yiedział tak 
samo łagodnie, jak przedtem, jak gdyby nic się przed chwilą nie 
zdarzyło. 

Jilli westchnęła głęboko: - C7.łowieku, czy ty w ogóle masz ja­
ja? Co ci trzeba zrobić, żebyś się ocknął? 

Steward, korzystając z chwilowego zawieszenia broni, przytknął 
Jilli szklankę do ust. Ta zaś, najwyraźniej pokonana, zaczęła pić ma­
łymi łyczkami. 

Steward poznał Jilli (czy też raczej było od,,rrotnie, bo on sam 
nigdy by si~ na tonie zdobył) w swojej kancelarii adwokackiej; poznał 
ją osobiście, ponieważ zani'n do tego doszło, najpierw \vybrala go 
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W tego.rocznym festiwalu opol­
skim, po dłuższej nieobecnośd na 
estrada.eh, wziął udział zespół 
„Lombard". którego piosenka „Go­
łębi puch" została przyjęta owacyj­
nie. Brawa nie dowodziły jednak. 
że wspomniany utwór będzie prze­
bojem na miarę „Szklanej poge>dy'' 
czy „Przeżyj to sam". Oklaski wi~ 
tały „Lombard" na polskiej scenie 

I 

grupie rzeczywiście potrzebny był 
odpoczynek. aby nabrać sił do dal­
szej, ciężkiej pracy. 

A zaczęło się wszystko na przeło­
mie roku 1980/81, kiedy to na pró­
bę poznańskiej grupy wokalnej 
„Vist" trafił Piotr Niewiarowski, 
menadżer orkiestry rozrywkowej 
„Alex Band". Zapytał wokalistów, 
czy nie chcieliby związać swojej 

W listopadzie 1982 rok u, p~ 
koncertu w Filharmonii w Szc~~s 
nie, „Lombard" nagrał płytę Livct. 
przez niektórych uważaną z~ n e•, 
lepszą w historii zespołu. Gr aj. 
przedstawiła wyłącznie włas·ny Upa 

t k · re per uar, ·ompozycJe Grzeg0 • 

Znany z teledysku, aalbumu i pio­
senki o tym samym tytule („ Thril­
ler") amerykański piosenkarz. Micha­
el Jackson po wydaniu płyty zaszył 
się w swojej przestronnej willi na 
~ilka ~ięsięcy. Wydawać się mogło. 
ze . gwiazdor. znany· ze swoich kaP­
rysów, nie prędko wróci na estra­
dy. Okazało się jednak, że Michael 
pracował prz.ez cały czas ciężko, 
nakręcił film „Kapitan Eo", przy­
gotowuje też kolejną porcję - po­
noć wspaniałej - muzyki na najn<>­
wszą płytę. 

LOMBARD 
Stróżniaka i gitarz.ysty Piotra z rza 
dera. W tym czasie brzmienie :· 
polu stało się ci~ższe, w Porówn s. 
niu z. okresem początkowym nabra. 
ło zdecy<lowanego, rockowego c4 
rakteru. Z dwojga wokal istów 
plan pierwszy wysunęła się Mal na 
rzata Ostrowska, która przy ok~~ 
objawiła ogromny temperament eu 
tradowy; śpiewała też kilka ud:· 
nych. własnych tekstów. · 

><>< 

„Dance With Me" - to wakacyj­
ne przebój „Alphaville". który jak 
na raz.ie zrezygnował z tzw. am­
bitnego, elektronicznego rocka i za­
jął się śpiewaniem prostych. dysko­
tekowych piosenek. Ostatnia płyta 
tria - „Afternocm in Utopia" -
dowodzi tego. Zespól tworzą 

I 
Marian Gold - śpiew, Bernie 
Lloyd perkusja i Rick Echolet-
te - instrumenty klawiszowe. 

><>< 

Ukazał się oczek iwany od wielu 
miesięcy nowy album zespołu •• Ge­
nesis''. Nosi on tytuł • .Invisible 
Touch", a wydany z.ostał przez fir­
mę ,,Charisma-Virgin". ktora wy­
dała też zestaw filmowych nagrań 
To ny,ego Banksa - „Soundtracks" 
oraz. nową płytę Petera Gabriel ę 
„S-0'·„ 

Po dłuższej przerwie do studia 
nagrań powrócił Paul Simon. Jego 
nowa duża płyta, wydana przez 
„Warner Bros". nC>Si tytuł „Grace­
land'·. 

W nagraniu dwupłytowego a lbu­
mu z piosenkami z musicalu „Ti­
me" wzięli m.in. udział: Cliff Ri­
chard, Freddie Mercury, Julian 
Le!lno'1, Dionne \Varwkk . Stevie 
Wonder . Leo Sayer i Murray Head. 

NA TAPECIE 
rockowej i zachęcały tę popularną 
grupę do dalszej pracy. były wyra­
zem prośby o następne piosenki i 
kolejne płyty. 

Przed zawieszeniem działalności 
,.Lombąrd" ogłosił. że ma na pe­
wien czas dosyć koncertów. nagrań 
i całego rockowego kołowrotu. 
Myślałem wtedy. że jest to jeszcze 
jeden wybieg muzyków. którzy po­
wiedzieli już wszystko swojej pub­
liczności i nie mają odwagi roz­
wiązać ansamblu. czyli pójll na 
emeryturę. Stało się jednak inaczej. 

sobie spośród kilkunastu różnych mecenasów na podstawie obser­
wacji i wyciągania wniosków co do ewentualnej przydatności poten­
cjalnego kan dydata w realizacji zamierzonych przez siebie celów. A 
cel w gr uncie rzeczy miała jeden: chciała się szybko wzbogacić -
bez konieczncści żmudnego i długotrwałego dorabiania się. czyli 
bez teJ całeJ niepotrzebne), jej zdaniem, mordęgi, która, na domiar 
złego, wcale nie gwarantuje jeszcze sukcesu. 

Kiedy po ślubie Stefanii z Harperem wyprowadziła się z ich domu, 
z miejsca zaczęła się rozglądać za czymś, co pozwoliłoby jej mocno 
stanąć na nogach. Eliminując kolejne nierealne pomysły, takie jak 

gra w koniki czy małżeństwo z milionerem, doszła w końcu do 
przekonania, że najwięcej korzyści może jej przynieść bliska znajo­
mość z jakimś wziętym adwokatem. Ci ludzie znają przecież różne 
tajemnice, które - odpowiednio spożytkowane - mogą przynieść 
fortunę temu, kto umiejętnie potrafi to wykorzystać. 
Powziąwszy takie postanowienie, Jilli dowiedziała się najpierw, 

do jakiej restauracji śmietanka palestry najchętniej wpada na lunch. 
a późnej sama zaczęła do niej uczęszczać. Po dwóch tygodniach dys­
kretnie przeprowadzanych obserwacji, połączonych z zasięganiem 
kompetentnych opinii, wiedziała już, kogo jej trzeba. Steward wyda­
wał się kandydatem niemal idealnym. Kawaler brzydki I łysy, ale 
jeszcze niestary, więc z pewnością z nadziejami na ułotenie sobie 
życia intymnego (bo nie ma przecież takiego męż~zyzny, który b7. 
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przyszłości z zespołem rockowym. 
Zechcieli i w ten właśnie sposób 
powstał ,,Lombard". 

Na początku skład grupy zmieniał 
się wielokrotnie, a prretasowania 
wydawały się konsekwencją styli­
stycznych wahań i posz.uki wań. Z 
„Lombardem" występowało w tym 
czasie aż trzech wokalistów; związa­
ni z formacją do dziś Małgorzata 
Ostrowska i Grzegorz Stróżniak o­
raz Wanda Kwietniewska (dziś 
„Banda i Wanda"). Ona to 
właśnie śpiewała pierwszy przebój 
grupy - „Bez zysków''. Małgorz.a ta 
Ostrowska wykonywała •. Taniec 
pingwina na szkle" a Grzegorz 
Stróżniak własny utwór - .. Dia­
mentowa kula". 

Pierwszy ok.res w działalnoś . 
„Lombardu" zamykała mała Pł;1 

t~ - „Szklana pogoda'', z. POWodze: 
mem prredstaw1ona na festiwalu• 
Opolu przed trzema laty. Już Wów 
czas obowiązki kompozytora w -ze;_ 
pole przejął Gr..zegorz Stróżniak, 
który jako planista wyeksponowai 
w opracowaniu utworów brzm~nle 
elektronicznych instrumentów kia 
wiszowych. Kolejna płyta .. Wo1n; 
od cła" przyniosła m.in. skompono. 
wane przez niego, atrakcyjne llOd 
wz.ględ~m melod~czny~. efektownie 
zaaranzowane p1osenk1 z tekstami 
Małgorzaty Ostrowskiej, takie jak· 
„Adriatyk - ocean gorący'' ety 
„Dwa słowa - dwa światy", 

Wyraźne też znamię własnego sty. 
lu nosił już repertuar kolejnego al. 
bumu - ,,Szara maść". Płyta 7.a· 
wierała zróżnicowane pod wzg!ę. 
dem melodycznym, sugestywnie 
zryąnizowane, ujęte wyjątkowo 
barwnie, bogato zaaranżowane pio. 
senki Grzegorza Stróżniaka, np.: 
,,Stan gotowości". ..Wąwóz C<Jlora. 
do". W nagraniach wykorzystano 
instrumenty elektroniczne o róż. 
nych możliwościach i kolorystycz. 
nych w łaś ci w ościach. 

N aj nowszy album Lombardu -
„Ana t-0mia" przyniósł kolejne prze, 
boje: „Ma·m dość" i „Kryształową~. 
Była to ostatnia, jak dotychczas, 
płyta zespołu. Od 1986 roku grupa 
ogłosiła zawieszenie działalności. Cl· 
sza trwała krótko - tylko pół ro­
ku. Ponownie ten sympatycmy ~ 
pół zobaczyliśmy w Opolu i miej. 
my nadzieję, że kolejny rozdział w 
jego historii przyniesie następne in· 
teresujące nagrania i płyty. 

Repr. A. SOKÓLSKI 

całkowicie w siebie nie wierzył), był z pewnością łatwym kąskiem 
do zdobycia przez kobietę tak atrakcyjną, jak ona. Pozostawało tył· 
ko wymyślenie jakiegoś pretekstu, dzięki któremu mogłaby go po­
znać, ale to już nie stanowiło dla niej żadnego problemu. 

Jilll przyszła do kancelarii Stewarda w charakterze klientki. Nie 
była to ta sama niepozorna dziewczyna, która nie zwracając na sie­
bie niczyjej uwagi spożywała skromny lunch w restauracji adwo­
kackiej. Na krześle przed biurkiem mecenasa usiadła piękna kobieta, 
trochę onieśmielona spotkaniem ze słynnym ·adwokatem. Jej spra· 
wa w gruncie rzeczy była prosta, wymagała jednak dokonania wielu 
różnych czynności u~zędowych. Chodziło o sporządzenie aktu daro­
wizny na korzyść jakiegoś krewniaka pięknei kobiety, zamieszkałego 
w jednym z krajów Europy wschodniej. Ponieważ w grę wchodziło 
kilkanaście tysięcy dolarów, które należało transferować do państwa 
będącego członkiem RWPG, trzeba było w pierwszym rzędzie 7.3· 
łatwić specjalne pozwolenie na transfer, a następnie wypełnić dzie· 
siątki różnych, niepotrzebnych nikomu, ale obowiązujących obustroll' 
nie dokumentów i papierów. 

Steward .ochoczo podjął się pracy, jakiej w normalnych warunkach 
palcem by nie tknął, zaś Jilli tak pokierowała sprawą. że kilka na· 
stępnych spotkań mecenasa z klientką odbyło się w kawiarni, a Je­
sżcze dalsze - w jego domu, już, naturalnie, bez żadnych świadkólf, 
Tu zostało kochanką Stewarda czy też raczej odwrotnie, bo on saID 
nie wykazywał żadnej inicjatywy, chociaż w głębi duszy ogromnie 
jej pragnął. Kiedy doszło wreszcie do zbliżenia, nie mógł uwierz7I 
we własne szczęście. Będąc człowiekiem inteligentnym i myślącylllt 
podświadomie wyczuwał, że coś tu jest nie tak, bo - logicznie rzecl 
biorąc - tak młoda i ładna kobieta nie powinna zakochać się• 
mężczyźnie podstarzałym i łysiejącym, jednak pierwszeństwo w tł 
kich razach ma przed rozumem miłość własna, zrodzona z uczuclL 
,,Nie jestem piękny, to fakt - myślał o sobie - mam jednak z pt' 
wnością wiele innych zalet, dzięki czemu z powodzeniem może mnte 
pokochać każda kobieta". 

Tymczasem Jilli planowo i systematycznie realizowała swój c~ 
Kiedy mocno usiadła już w siodle, po kilku dobrze odegranych sce' 
nach zazdrości zażądała zwolnienia sekretarki. Steward, którelllJ 
spóźniona w czasie miłość odebrała nie tylko wolę, ale też i zdoln~~ 
logicznego myślenia, zgodził się na to potulnie. Zgodził się równ 
I na to, aby Jilli została jego sekretarką, aczkolwiek do pełnienia ta• 
klej funkcji w kancelarii adwokackiej trzeba mieć specjalne pred~ 
pozycje i odpowiednie przygotowanie. I w ten sposób Jilli uzysk ~ 
wreszcie dostęp do akt klientów, w których mogła teraz buszowa 
nie ściągając na siebie podejrzenia. 

Mniej więcej po miesiącu wspólnego urzędowania Steward zac: 
trzeźwieć. Bałagan, jaki za sprawą Jillł wkradł się w papierY1 tu· 
groził żywotnym interesom kancelarii. Mecenas, pod pozorem 5dll' 
dlowania akt, sam zaczął je porządkować i wówczas trafił na 
kument najwyraźniej sfałszowan7 •. Była to kserokopia operacrlne~ 
wyciągu bankowego, na którego podstawie on, Steward, miał 3ak0 ta 
zlecić dokonania przelewu pięćdziesięciu tysięcy dolarów z . k00

8
• 

firmy Planing Roth, której był mężem zaufania, na konto rue zn 
nego mu całkiem przedsiębiorstwa o nazwie Castiel Forming. [)O 
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·ąc na sie­
:1.cji adwo-
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Jej spra· 
nia wielu 

!lktu daro­
nieszkałego 
wchodziło 

Io państwa 
·zędzie 7.3· 
ełnić dzie· 

o bus troll' 

warunkach 
, kilka na· 
arni, a ie' 
świadkólf. 

bo on sani 
· ogromnie 
ł uwierz1~ 
myślącyOI, 

c:znie rzed 
hać się• 
two w tł 
z uczucia. 

lnak z_~ 
może niwt 

swój ceL 
anych set' 
1 którernu 
'i zdolno~ 
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~orern stil' 
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kiedy zabrakło kowr1la 
W Szwajcarii coraz częściej po­

jawiają . ślę. zaprzę~i ~onne. 
Chętnie jeźdZJ się dorożka.nu. a 
awet własnymi powozami oraz 

~ierzchem. Koń coraz. śmielej po­
wraca do łask. Ale nie bez prze­
szkód!- Szwajcarscy kowale już 

SQlllO 
• • 

szc1ęsc1e 
BARAN: szczęśliwe liczby - 1. 

ł, I; kwiaty - fiołki; kamienie -
ametysty l granaty; kolor - czer­
wień; dzień - czwartek. 

BYK: 5, 6, I; słonecznik; agat; 
rótoWy; piątek. 

BLIŻNIĘTA: 5, I , 10; tulipan; 
beryl, opal; amarant, wiś-niowy; 
środa. 

RAK: 2, 9; konwalie; szmaragdy. 
perły; żółty; poniedziałek. 

LEW: 1, 3, 4, 9; róże; granaty, 
bursztyn: żółty, brązowy; niedziela. 

PANNA: 51 ł, 8; orchidee; onyks, 
nefryt; zieleń; wtorek. 

WAGA: 5, 61 10; goździki; akwa­
maryn; błękit, czerń; piątek. 

SKORPION: 7, 9; bez; chryzolit . 
koral; czerwień, zieleń; czwartek. 

STRZELEC· 1 3 9· maki· rubin· 
granat, fiolet;. c~w~rtek. , 

1 

KOZIOROŻEC: 5, 6, 8; stokrotki; 
bursztyn, onyks; biel; sobota. 

WODNIK· 5 6 8· mimozy· sza­
firb, ametyst; ~ie~y fiolet. ~zary; 
so ota. 

RYBY: 2, 4, 9; jaśminy; topaz, 
I>erly; błękit; czwartek. 

w NRD­
obficie, tłusto i słodko 

GolonJc , 
neg a. aznycel lub kotlet z 10ędzo-
z1e:n~chabu, obowtqzkowo z 1osem I 
80lk kam( zasmatonymt; do tego fa­
cyj a, marchewka. kalaft.or - to uadt1· 
trone dante obtadowe w zakiad4ch oa.a-

nomtcz h cteJ nyc tD NRD. które najczę§-
br reJczamujq atę tak: „Porcje sq do-
eł Obftte". . 

.!tat1m 
roczrat liczny mleszkantec NRD jada 
94,J Je e - t.oedlug ddnych za role %985 -

f1 PToctukt6w mqcznych; '9,J kg 

' 

dawno pożegnali się ze swym zaję­
ciem. a koń bez podkowy przecież 
daleko nie zajedzie. Więc wymyślo­
no buty z mas plastycznych. Funk­
cjonuje już wiele punktów. w któ­
rych można zamówić plastyczne o­
buwie dla konia. 

już można! 

Całkiem niedawno uchylon o w 
Anglii pewne przepisy pra­

wne, z których jeden okazywał 
podlewania ogródków podczas desz­
czu, inny - przychodzenia do tea­
tru ze sztyletem o długości więk­
szej niż dwie stopy. 

spokój 
• 
i stres 

W edlu.g u.niweTsyteckich analiz 
. PTZeprowadzonych 10 Man­

chesterze (Wielka B111tania) najbar­
dziej stresującą pracę ma;q górnicv. 
Po nich najczękiej nenvo1D11ch 
chwil dostarcza zajęcie policjanta, 
budowlanego. dziennikana. pffota 
cywilnego, pracownika więzłema. 
W największym spokoju pracu1ą 
bibliotekarze, po nłch pracoionłctl 
muzeów, astronomowie l psycht>U· 
rapeuci. 

. "" sen nie pop1aca 
CA sytclnik biblioteki w lpswida 

"" został akazan~ przea sędaiege 
na karę 10 funt6w aa te, łe usn•ł 
nad książką. A poniewai denume 
chrapał. sędzia dołożył mu jesr.eze 
5 funtów, uznał bowiem. ie w ten 
sposób obraził autora bi~ 

hotel-QiQ11nl 

M ajwyższy hotel, Jaki wybudo-
1.'1 wano na świecie, ma 226 

metrów wYsokości I 73 piętra. Ho­
tel „Stamtord0 znajduje się w Sin­
gapurze. 

Jego przeciwieństwem Jest hotel 
w Osace (na zdjęciu). 

culcru ł ałodyczy; 94 kg wanvw; 9.1 kg 
masła oraz prawłe JOO ka mtęsa ł Jego 
przetworów. 

Oszczędzante na jedzentu uwa~ane jest 
powszechnie za naganne. Trudno ałę 

zatem dztwtć, te co tnecł obywate& te­
oo pańatwa ma nadwagę, a lłczba osób 
ze achorzenlamł .aef"ca t ukladu kr~enta 
cłqole wzrasta. 

Nłe doić. te aqsłedzt zza Odry jadajq 
duw I łłusto, to jeszcze nte tałujq ao­
błe alodyczy. Przyzwyczajenia · tywłe­
ntowe majq awoje korzenia historyczne • 
Dztecł w nagrodę lub dowód sympatU 
ł mtło§cl otrzymujq od rodzłców czy 
dziadków zazwyczdj eol •łodktego. 

los w dłoniach 
~le ma na całym świecie dwóch clło­
Dni, które miałyby siatkl llnll nawet 

zbW:one do siebie. wszystkie kreski, zyg„ 
zaki, trójkąty, prostokąty. łuki 1 półko­
la mają swoje znaczenle. Wskazują na 
cechy duchowe I charaltteru, określają 
życie I losy danego osobnika. żadna z 
nich się nie zmienia, nawet jetell cały 
wygląd człowieka ulega przeobrateniom. 

Odczytywanie" człowieka musi st~ 
tt odbywać z obu dlonl. Na lewej od­

krywa si~ cechy ł motliwośct. które to· 
w.arzyszą mu od kołyski, .-rawa nato­
miast mówi, co ste z tymi cechami l 
możliwościami działo. Lewa ręka wY• 
kazuje pasyWną, a prawa - aktywną 
str<'ne osobowości człowieka. .1etel1 U­
nie lewej dłoni są wyraźniejsze nU pra­
wej, oznacza to, te w tym człowieku 
drzemią możliwości, których nikt się nie 
domyśla, ale mogą zostać zaprzepaszczo­
ne przez zwykłe lenistwo albo objawi 
llif! nawet w postaci geniuszu. Silniejsze 
linie prawej dłoni świadczą o zdecydo­
waniu, _prężności l ambicjach. Zbyt moc­
ny jednak rysunek dłoni td nie ; 
dobry, nasuwa bowiem podejrzenie /J 
manii wiellrnści. 

Według głównych zasa<! chirologll -
wnętrze dłoni dzieli ~ę na trzy cz~­

śct; najniższa , i: kcluklem włącznie. to 
okolica instynktów . popędów l sił p rzy­
rodzonych: środkowa - od wzgórza pod 
kciukiem aż po poduszki pod palcami -
t o mapa naszych właściwości duchow:vc: ' 
i umysłowych: część pozostała to dzie­
dzina uczuć. Pięknie w ymode lowan e 
wnętrze ręki jest świadectwem wew­
nętrznego bogactwa I slly. Może ono 
takte zd1·adzać impulsywność. Dłofl pła­
ską bywa u ludzi spokojnych. o mniej­
szej sile wewm:trznej. Dłoń •• pusta" 
świadczy o skąpstwie. 

Wzgór ze Wenus (korzeń kcluka) określa 
najistotniejsze cechy osobowości czło­

wieka. Char akteryzuje to, co pozytYW­
ne; określa aktywność l tądzę tycia: o­
znacza także powodzenie u płcl od­
miennej. Wzgórze to jest otoczone linią 
tycia, która zaczyna sh~ pomiędzy kciu­
kiem a palcem wskazującym. Powinna 
być długa, o ładnym kształcie, wyraźnie 
się zaznaczać I zataczać zamknięty łuk. 

Tatu' wchodzi do dziecięcego po­
koju: - Chłopcy, jak WJ1 jecie! 
- Tatusiu, nikt nie wyl. - Cieszę 
się, tylko wy ;edzcie prędzej. 
- Przecież nigdzie nie wyjeżdża­
my. - No to co z tego, czv wy­
łącznie przed podróżą macie jeść 
Jak trzeba? Jasiu, ;ak tv ; esz! 
- A mamusia mówi, że wcale nie 
ty;ę. - I ma rację. A ty Krzysiu, 
czym się bawisz? - Ja ;em. - Ja-
kim .;a;em? \Vidzę 1Dt1raźnłe. że 

płetru3zkq. Wstyd mł za was dzie­
ci. Ch11ba widzielUcie, jak mv je­
m11 z mamusią. - Co, tatusiu, ok­
RG1 - My jemy kliuki, "ie ołcnct. 

Widzę, ie wam umyslv odabł11. 
wszystko dlatego. że '°Jl Jecie sła­
bo. PoJJ'l'awił się, bo będzie Be! 

Starotytnl wierzyli, te jej długość wy­
znacza długość życia, a p rzerwy t zała­
mania - ciężkie choroby o raz, szczęśH­
wle omlnięte, poważne niebezpieczeń­
stwa. Dzisiaj piękny, długi łuk tej lin~ 
oznacza niewątpliwie wielkodusznośc 
szczerość I serdeczność jego posiadacza 
zaś &płaszczony stanowi o przeciwień­
stwie tych cech. a zwłaszcza zdradz~ 
wewnętrzny chłód. .Tetell linia tycia 
schodzi ze wzgórza Wenus kilkoma roz­
gałęzieniami. świadczy o wewnęt · :• 
niepokoju I o skłonnościach do wed rć- -
wek 1 podróży. 

Linla głowy powinna zaczynać się w 
tym samym miejscu, co linia tycia 

na krawędzi dłont. pomiędzy palcem 
wskazującym a kciukiem; obie linie bY: 
wają na początku złączone. Im szybcie1 
ten związek się rozrywa, tym wcześnlej 
w człowieku rozbudza się samodzielnos1 

kształtuje osobowość. Linia głowy rów­
nież powinna rysować się wyraziście i 
kc.ńczyć we wnętrzu dłoni pomiędzy pa, -
cem małym ł serdecznym. Ale z 
klej linii głowy nie należy W 'H" 
zbyt daleko Idących wniosków. ponie­
waż długie stwier dzono np. u wielu wa­
r iatów. Rozgałęzienie tej llnll w jej czę­
ści końcowej może oznaczać dys:>oz 
do dyplomacji. 

•
atury twórcze mają bardzo mocno 
zaznaczoną linię serca. W jej kształ­

cfe 1 przebiegu zawarte są takie r·· 
jak trwałość 1 intensywność uczuć. Li 
nla ta powinna zaczynać sie na c:" 
dłoni, pod małym palcem, ale nle za 
wysoko, bo może oznaczać ubogie ż ,. 
uczuciowe oraz skłonność do zazdrości. 
Gdy lln la serca szybko się załamuje 1 
zanika, jej posiadacz może być ntezdoln'· 
do miłości. Zbyt cienka na .... rowadza na 
ślad egocentryzmu l wewnętrznego chło 
du. Poprzerywana 1 przypomlnając r. 
kształtem łańcuszek określa n ajc:z<" 
człowieka kochJlwego. 

l eżeli linia losu zaczyna sle na wy­
sokości napięstka. sugeruje r ea ln 

myślenia. Gdy zaczyna sie w por" 
Hnll tycia, oznacza ścisłe powiązania z 
domem ł tradycją rodzinną. Zdarzaj~ . r 
l udzie. którzy zupełnie nie maią h • 
Josu; to kandydaci na hochsztapJer6w 

kolekcjonerzy 
moszlard~wek 

~a światowym festiwalu nie-
1~ zwykłych kolekcji 60 zbiera­

cz.y wystawiło m .i.n. zestawy maszyn 
do szycia, zapalniczki, słoiki do 
musztardy, 120 żelazek wykonanych 
w różnych czasach i krajach. 

cygański język 
'At a świecie Z5 milionów osób mówi 

4"'1 Językiem Cyganów, a składa się on 
z kilkunastu dlalekt6w. Na Mlędzynaro­
doweJ Konferencjl w stolłcy Bośni, Sa­
rajewie, ustanawiano się ostatnio, ezy 
aalriy d=\żYt do • Jednollcenia tego ję­
ZJ'ka, ezy tri Jeden s dlalekt6w uczyni~ 
podstaw~ 4o nauczania I lepszego 
kształtowania w ten spos61t literatury 
eysaflsldeJ. 

11111„ ... llUlltil!lllll!!„„„„„Mll„„ ... „„„„ ... „„„„„ll!!lillllllCllllllłli!!IM!ll!:·~~ 
-

1 2 3. ~ D 5 6 7 18 

<J D 10 
..... 

11 
\ 
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13 D 14 

D 75 16 D I I I 
17 I l D 18 19 20 D -
21 2'2 23 D 24 25 

' 

i2ó D ~7 -
-

28 - D 29 
. 

90 D 31 
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POZIOMO: 1) miasto s naszego województwa, 5) duży ssak morski, 9) kąśliwy 
owad, 10) roślina oleista, 11) narzędzie ręczne do obróbki drewna, 12) imię Lerskiej, 
13) wezwanie, wzywanie, lł) Imię męskie, U) przeciwieństwo zalety, 18) pisarka 
francuska, ukochana Chopina, Zl) naukowiec, uczony, Zł) chodnik w kopalni, ZI) 
lmię tw6rcy baletu ,,Spartakus••, Z'l) na półce sklepowej, !8) zbrojna gromada, zgya­
ja, Z9) największa z ropuch, 30) hod.owca bydła w Mongolii, 31) coś z wyrob6w 
mięsnych. 

PIONOWO: 1) na odpadki, I) rogal 4o suszenia siana, 3) upl6r, mara, widmo, 
maszkara, 4) hulaszcza sabawa, pijatyka, I) atacJa graniczna na trasie Krak6w­
-Lw6w, ł) deszcz, łnleg1 7) wczesna pora dnia, I) tytuł znanej komedli polskiej, 11) 
tragedia, 17) niepokój, Jęk, 18) organizuje dowodzenie wojskiem, 19) śpiewał piosen­
kę "Takiemu do dobrze", ZO) argentyński polityk l prawnik (1859-1921), 22) rzeka 
w Galil wpadaj~ca do Rodanu poci Lugdunum, 23) niejedna w kalendarzu, Z.S) tłuszcz 
rybi. 

(HCL) 
W§r6d Czytelników, kt6rzy w ciągu 10 dnl nadeśl:\ prawidłowe rozwiązania, roz­

losujemy nagrody książkowe. 
Za prawidłowe rozwiązania kr~ówkl z numeru 31186 klliąW -wylosowali: EDWARD 

ADAMSKI (Białystok). .JERZY PAWLICKI (Szubin), JANUSZ STANKIEWICZ 
(Swldnlca). 
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IE CI GRODZ I 
s~czyt sezo-

n u turyst ycznego, 
a niewielu prze­

. jcżdżających tędy 
na Mazury wie, 
że w Szczuczynie 
jest stacja obsłu­
gi. 

ich braku. wiele osób d~JWia . 
się jakoś o istnieniu stacji i P <luJe 
jeżdżają tu. Pcowa<lzimy napr riy~ 
gwa:rancyjne fiatów 126p i awy 
1500, al~ nie zdar.zylo się Jes:So 
aby ktos, kto przyJechał innyzn CZe, 
mochodem, nie otrzymał Penn sa. 
Zresztą, chcemy rozszerzyć fo ocy, 
pomocy k ierowcom. Staramy /llly 
żuka , który .slużyłby do transpię o 
części zamienny.eh, a także do o~tu 
!owania pojazdów. Mankarnent o. 
jest t<>. że pra-cujemy tylko na j e~ 
ną zmianę. Jeśli jednak ktoś ~· 
trze do stacji po godzinach Pr • 
dozorca zawsze wskaże, gdzie ~Y. 
żna znaleźć mechanika. o.. 

Przed dwoma 
tygodniami za-
mieściliśmy in-
formacj~ o roz­
wiązaniu proble­
mów w za-0pa­
trzeniu Zambro­
wa w wodę. Po 
jej ukazaniu się 
rozdzwoniły się 

telefony do redakcji. Dzwonili czy­
telnicy z pretensjami, że wcale nie 
jest tak dobrze i wody nadal w 
mieście brakuje. 

HENRYK LUTOSTAŃSKI. kie-
r-0wnik Zakładu \Vodociągów i Ka­
nalizacji w Zambrowie: - Br aki 
wody odczuwamy najbardziej w 
soboty. Podstawową przyczyną jest 
zbyt mały przekrój rurociągów, a 
nowo zbudowana magistrala n ie 
dociera do wszystkich ul.te. Najgor­
szą s:tuację mają mieszkańcy osie­
dla Pokoszarowego, przy ttlicy 
~:;S'' 5Cłf4?M 2 fi *EU 

Ciągle słyszymy 

o wzrastających 
kosztach produk­
cji w rolnictwie, 
ale ezy nie wzra­
stają one tylko 
dlatego, że ktoś 
nie potrafi zorga-
nizować pracy? 
POM-y, SKR-Y, 

PGR-y z kilku sąsiednich woje­
wództw przyjeżdżają codziennie do 
.,Agromy" po częścl Spalają przy 
tym tony paliwa, marnują czas lu­
dzie. Czy marnotrawstwem nie Jest 
też to, że na placu w grajewskiej 
,,Agromie" czeka na odebranie po­
nad 2.30 ciągników? 

FERDYNAND BORKOWSKI 
główny specjalista ds. handlu w 
grajewskiej „Ag.romie": - Dodam 
do tego, że jeżdżą również nruize 
samochody. Główna baza zaopatrze-
niowa znajduje się w Kutnie. B y­

wa tak że kilka samochodów z na-

letnisk owce 
Budownictwo letniskowe może 

być realizowane wyłącznie na te­
renach przeznaczonych na ten cel w 
planach zagospodarowania prze­
strzennego, stanowiących nieużytki. 
grunty rolne kl. VI i VI! i leśne. 
zaliczone do borów suchy<:h, jeżeli 
położenie ich ui1iemożliwia racjo­
nalną gosp.odark~ rolną bądź leśną. 

Ponadto na cele letniskowe In<>gł\ 
być przeznacz-one również opusz.czo­
ne i nie zagospodarowane domy 
mieszkalne l budynki gospodarcze. 
połażone na terenie wsi lub w re­
jonie przeznaczonym na cele rekre­
a~yjne. jednakże pod warunkiem, że 
nle nadają si~ na mle.sz.kani~ po­
mieszczenia produk<':yjne bądź usłu­
gowe. W powyższych przypadkach 
z wni.oskami do wojewody wystę­
puje naczelnik, po zasi~gnięeiu o-

ŻAMBRÓW 
Grunwaldzkiej. Dopiero o.pracowy­
wana jest dokumentacja na prze­
dhiżenie magistrali w ty m rejohie. 
Toteż po-prawa nastąpi tam n ie 
wcześniej niż za 3-4 la ta. 
Kolejną przyczyną deficytu wo­

dy jes t brak zbiorników wyrówna­
wczych w hydroforni. Są one do­
piero budowane przy nowej stacji 
uzdatniania w ody. Wtedy gromadzo­
na nocą w ~biornikach woda bę­
dzie dostarczana w god zinach szczy­
tu do miasta. K atastrofalne jest 
zaopatrzenie w pompy. Nie posia­
damy zapasu t ych urządzeń i w 
przypadku awarii trzeba wydzwa­
niać do innych prze dsiqbiorstw z 
błaganiem o pomoc. Niestety, nie 
ma nadziei na poprawę sytuaeji w 
tej dziedzinie. Składamy zamówie­
nia do producentów, ale pozostają 

bez odzewu. 
i' fE*ffi w ' ft>WSAW@ M 

GRAJEWO 
szej firmy jest w drodze do Kut­
na, albo stamtąd wraca. I tak jest 
to postęp, bo obudowy blaszane do 
kombajnów odbieramy w Płocku. a 
do Kutna przcsylane są tylko pa-

piery. Dzieje się ·tak dlatego, że 

brakuje czQści. Bylem ostatnio w 

Płocku, przez osiem dni była tam 
wstrzymana produkcja kombajnów. 
by więcej c~ści można było prze­
znaczyć do uruchomienia już wy­

produkowanych. Niestety, niewiele 
poprawiło to sytuacjq. Nadal trzeba 
latać braki codziennymi w\·j1zdami 

do centralnej składnicy. 

Co do ciągników, to też krew 
mnie zalewa, że st-Oją bezcz~·nnie. 

Zostały wyprodukowane, a admi­
nistracja nie może zdąż~·ć z. ich 
rozdziałem. niektóre stoją na\v""t po 
dwa lata. 

~ 

pinii zainteresowanych orga11izacji 
związkowych oraz stosownej ko­
misji gminnej rady narodowej. 

. W wyjątkowych przypadkach do­
puszcza się przez...'laczenie na cele 
letniskowe grutów lepszych jakoś­

ciowo, ale wówczas potrzebna jest 
zgoda ministra rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej, d<l którego kie­
ruje wniosek wojewoda po z.aopi­
ni-Owanlu przez właśC'i'\.vą komisję 

r.ady nar-0dowej 
Nabycie działek pod budownictwo 

letniskowe na gruntach stanowiących 
własność prywatną następuje w 
obrocie cywilno-prawnym. Grunty 
Państwov„•eg<> Funduszu Ziemi mo­
gą być udostępnio~ na cele let­
niskowe jedynie w :formie dzierża­
wy. Wsi.elkie k.oszty związane % o­
prac-owaniem dokumentacji geode­
zyjnej i planów realizacyjnych po­
noszą osoby fizyczne zainkresowa­
ne sprzedażą lub nabyciem działek 

letniskowych. 
Wielko§ć działek powinn.a wyno­

sić 600-800 metrów kwadratowych. 
W szczególnych wypadkach', nzasad­
nl<myeh warunkami lokalnym! (np. 
teren zadrzewiony, bogato u,rzeź.bio­
n7, w lukach istniejącej zabudo­
w y), powierzchnia działek może być 

HENRYK ZA-
LEWSKI magazy­

nier stacji obsługi Gminnej Spół­
dzielni w Szczuczynie: - Rozma­
wiali 'm y z kier ownik.iem, że p:o­
trzebne są tablice informacyjne. 
które należałoby ustawić przy szo-
sie. Zwla.sz.cza źe w Gminnej Spół­
dzielni jes t fachowiec, który takie 
tablice potrafiłby wykonać. Mimo 
"Si± i k 

.. 
**!*B* 

W 'G1·ajewie 
wybuchła afera, 
kiedy została u­
jawniona wyso-
kość zarobków 
Prezesa· PSS 
„Społem„. W Kol­
nie prezes zarabia 
nie mniej, a nie 
było ta.kich pre­

tcns_ji: Na dodatek, przynajmniej z 
pobiezn ych obserwacji ·wynika, że 
zaopatrzenie w sklepach w obu 
miastach n ic różni się, a nawet 
zg.la~zane są pretens je, że w :rroby 
mICJSCO\'\·ej masarni nic są naj­
wyższej jakości. 

ZENON ZDANCEWICZ, prezes 
PSS „Społem" w Kolnie: - W 
Graje\Vie powodem niezadowolenia 
były zbyt duże różnice między pła­
cami załogi a wynagrodzeniem Za­
rządu. U nas różnice te nie są tak 
duże, a średnia płaca jest najwyż­
sza wśród spółdzielni naszej branży 
w województwie. A place, od razu 
zaznaczam, rosną u nas wolniej niż 
wydajność pracy, możemy je wy­
płacać dzięki zyskom Spółdzielni. W 
tym pólroczu zysk spółdzielni prze­
kroczył 10 milionów złotych. 

Vlyroby z naszej masarni nigdy 
nie będą mogły rów.nać się z tymi, 
które produkują \Viclkie zakłady 

mięsne, mimo że i my staramy się 

unowocześnić produkcjq. Przepro­
wadziliśmy ostatnio remont ma­
c;arni i unowocześniliśmy proces 

z.więkswna do 1300. Jeżeli na cele 
letniskowe adaptowane są opusz­
czone i nie zagospodarowane domy 
mieszkalne oraz budynki gospodar­
cze, wielkość działek ustala się w 
dostosowaniu do uc:vtuowania tvch 
budynków. · 

Powierzchnia c.:ilkowita projekto­
\.Vanych d-0m6w letniskowych nie 
może prze.kroczyć 70 met.rów kwadr .. 
a ich projekty techniczne powinny 
uwzględniać wykorz.ystanie mate­
riałów po{:hodzenia miejscowego, z 
odzysku lub niepełnowartościowych. 

Tereny budownictwa letnisk-0wego 
należy wyznaczyć kompleksowo ja­
ko zespoły działek bądź Powiązane 
:i istniejącą zabudową - w celu 
umoiliwienla wyposażenia w i.n!ra­
st.ru.kturę techniczną. WyposażenJe 
dz.iałek w niezbędne urzą<lzenia i 
uigospodarowanie terenów wspól­
nego użytkowania odbywa si~ ze 
środków wlnsn:ch osób zaintereso­
wanych. 

Osoba W) łącz.ająca grunty z pro­
dukcji pod budownictwo letnisko­
we ul.szeza na Fundusz Ochrony 
Gruntów Ro1nyeh jednorazowo su­
me należności i opłat rocznych, wy­
mierzoną od powierzehnl gruntów 
<kl ~rylączenia. \.Vielkość powi_er:z.-

up 

KOLIO 
odparzania. Nie ma już parzenia 
kotłach, pod które podkładało ~ 
węg.ie}. Wprowadziliśmy odparza s~ę 
parą. :Vędliny z.~skały na wyg~~ 
dzie, me tworzą się na nich zacieą · 
tłuszczu. Ale n adal nie zmienił ~ 
etap pro~ukcji decy~ujący 0 is~~ 
s~aku 1 . wyg~ą~z1e, . mianowj. 
cie wędzenie. W c1ąz me możem 
dostać _ upragnionych atmosó~ 
~zczcgólni.e . tru.dne warunki Panu~ 
Ją. w ubomi. ~ie ma gdzie chłodzić 
mięsa. Chłodzuny je d<>piero w 
masarni. Dzięki te~u, że prowadzi. 
n:Y sk~p trzody~ kierownik masar. 
~u. moze wybrac lepsze sztuki na 
JeJ potrzeby. Jednak niemoż.. 
liwe jest, aby w ten sposób 
wybierać cały rozdzielnik. Część 
mięsa otrzymujemy z Zakładów 
Mięsnych w Białymstoku, często z 
poprzerastanymi tłuszczem szYnka. 
mi, nadającymi się raczej na po. 
krojenie niż peklowanie i wędze. 
nie. 

Mimo że masarni.a mieści się w 
tak ciasnych i przestarzałych po. 
mieszczeniach, nie możemy jej zlik. 
widować. Nie bez znaczenia jest też 
zysk, jaki przynosi produkcja ma. 
sarska. W ciągu pierwszego półro. 

cza tego roku wyniósł on ponad 
półtora miliarda złotych. Właśnie 
dzięki temu. że prowadzimy włas­
ny ubój, oplaci się utrzymywać ma. 
sarnie. 

chni podlegającej 
winna wyn.ikać z planu zagospoda­
rowania działki, zatwierdzonego w 
trybie przepisów prawa budowla­
nego. Koszty sporządzenia tego 
planu obciążają jej właśc.lciela. 
Jeże li p Ian zagospodarowania 

działki nie określa w sposób jed; 
noznacz.ny powierzchni podlegającej 

wyłączeniu. suma nale:inoścl i O· 

płat rocznych jest wymierzana od 
jej całej powierzehni. W przypad· 
ku wylączeflia ~ produkcji cz~śei 
działki - powstały obszar musi 
być użytkowany przez wlaś.ciciela 
rolniczo. 
Wys~kość należności i opłat ro­

cznych ustala naczelnik gminy v.1 
stawek określonych w przepisaeb 
wykonawczych do u.stawy o ocbto­
nle gruntów rolnych i leśnych. On 
takte określa warunki wyłączenia. 
Jeżeli stwierdzi, że ziemia zostala 
wyłączona z produkcji bez zezwo­
lenia, wówczas wymierza właścicie­
lowi jednorazowo dz.isięciokrotną 
należność oraz wyzna-cz.a ter~ 
podj~cia na nlej produkcji rolnfezeJ 
lub uprawy leśnej. 

l\'Igr int. MARIAN BROZYN~ 
glówny geodeta · wojew6dikl 

TYLKO W ŁOMZY~SKIEM; BIAŁOSTOCKIEM I SUWALSKIEM 

r--m-.------------------------------------------------------------, nie poczeka - kupuj los 
bo czas ·ucieka 

~-----------------------------------------~------------------do · wyurmnia: 
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telewizory kolorowe ~- numioly 
lodówki r.a maszyny do szycia 
znmrniurki eJ pralki aulomnlyczne 

------- meble m roholy kuchenne 
-------== 

samochody .. ~ rowery 
~ 
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den z rolników wsi Nie~źwia_d-
Je odczas wypompowywania me­

na Pości z szamba odkryl zwloki 
cz11;~ka. Okazało się, że bylo. to cia­
azł t zyletniego synka pewne3 rodzi­
ło r Niedźwiadnej, który zaginął 
n~lt~ra roku temu w nieustalonych 
~kol iczno~ciac h. 

Z KRONIK MO. • • • Tadeusz P., Tolnik z Ostrołęckie-

„ • 
• Hipolit D. z gminy Radziiów po-

·esil się we wiasnej _stodole. Przy­
~~ną samobójstwa 22:-letniego mło­
dzieńca by~a depres3a wywalana 
dużywaniem alkoho~u.. na W. W. 

• Do skLepu z artykutami gospodar-
twa domowego w Szepietowie do­
~onano wlamania. SpTawca wybił 
'szybę w oknie plytą chodnikową, a 
wszedłszy do środka wypatrZ11l 
magnetofon stereofoniczny MDS-1405 
i odkurzacz samochodowy. • • • Nieletni (13 i 16 lat) z Wysokie-
go Ma?owieckiego wlamali się naj­
pierw do sklepu „Rywal", położone­
go naprzeciw budynku Rejonowego 
Urzędu. Spraw Wewnętrznych i Pro­
kuratury Rejonowej, a następnie do 
restauracji „Jagiellonka", skąd u­
kradli różnych alkoholi na 100 OOO 

złotych. Ponieważ milicja ujęla icn 
w dwa dni później, lecz bez łupu 
i wszystko wskazywalo na to, że nie 
mogli go nigdzie uJ.cr11ć, zrodziło 
się podejrzenie w stosunku do pra­
cowników „Jagiellonki", że sami 
spowodowali wcześniej W1/SOkie nie­
dobory. Pech chciał, że panowały 
wtedu upall) i część łupu, pozosta­
wionego na ... dachu restauracji, nie 
wytrzyma la temperatu~. K Tyj6w­
kę zdrad.ził huk Hstrzelających" 
szampanów 

• Z komórki jednego z mieszkań-
ców Zambrowa zlodziei skradl per­
kusję. Czyżby zaTadny Janko Muzy­
kant? 

• W jednym z mieszkań osiedla 
Jantar ·W Łomży wybuchł kineskop 
telewizora kolorowego, a od tele­
wizora zapa?ilo się wyposażenie 
mieszkania. Straty szacuje się na o­
kolo 400 tysięcy zl. 

• :/f • Kazimierz G., rolnik na 10 hek-

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gm.iny w Wyso­kiem Mazowieckiem orzeczeniem z dnia 'I maja 1986 r., częściowo zmienionym przez ltolegium II instancji przy Wojewodzie Łomżyńskim w Łomty z dnia 2'1 maja 1986 r., ukarało obywatela Tadeusza Bieńczyka, s. Czesława, ut". 23.02.1954 r ., zam. Wiśniówek, gm. Wysokie Mazowieckie, karą zasadniczą grzywny w wy-• sokości 50 OOO zł zamianą w razie nieściągalności na 90 dni aresztu zastępczego 

I przy równoważniku 550 zł za jeden dzień oraz orzekło zakaz prowadzenia wszelkich pojazdów na okres trzech lat i podanie orzeczenia do publlcz.nej 
wiadomości w „Kontaktach" na koozt obwinionego za to, te 22 marea 1986 r. w Wysokiem Mazowieckiem kierował samochodem marki „Fiait 126p" będąc w sta-nie po użyciu alkoholu i bez wymaganych uprawnień. tj . za czyn z art. 8"i I 1 kw. K-272 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Wy­sokiem Mazowieckiem z dnia 12 maja 1988 r., częściowo zmienionym przez Ko­legium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim w Łomży z dnia 3.06.1986 r., 
ukarało obywatela Andtz~a Kuleszę, s . Edwarda, ur. 2.10.1966 r„ zam. Włosty Olszanka, gm. Szepietowo, karą grzywny 20 OOO zł z lamianą w razie nieścią­
galności na 4-0 dni a.resztu, przyjmując równoważnik 500 zł za: jeden dzień oraz podanie orzeczenia do publicznej waldomośCi w „Kontaktach" na koszt obwi­
nionego za to, że w dniu 15.04.1986 r. będąc pod Wpływem alkoholu w barze „Zacisze" w Wysokiem Mazowieckietn uderzył ręką w twarz .Tana Gołaszew­skiego. zakłócając spokój i porządek w miejscu publicznym, tj za czyn okreś­
lony w art. 51 ł 2 kw. K-27ł 

TV 08.26 
CZWARTEK !1 sierpnia PROGRAM I 

&.oo Kino Tele~eril: „Don Kiszot z Manczy" - serial hiszp. 9.50 „o Aniczce . Hubercie i słomianym kapeluszu". 10.10 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­dzieży. 10.20 Film dla II zmiany: „Iskra" - prod. radz. l'l.15 „Teleexpress". 1'7.30 ,,Studio Lato'', w nim „Sonda". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik. 20.00 Między-narodowy Festiwal Piosenki - Sopot 86. "' · PROGRAM li 
1'1.00 „Ujrzeć Neapol" - komedia węg. 18.20 „Wakacje". 18.30 ~gram lokalny. 19.00 „Kto to powiedział" - teleturniej. 19.30 Dziennik. iG.15 „Rozmaitości bal~­towe". 20.45 „ Variete, variete". 21.15 „Pokraka" - film franc. 

PIĄTEK U sierpnia PROGRAM I 
9.0o Teleferie Najmłodszych. 9.S-o Kino Teleferii : „Urwisy z Doliny Młynów" . IObn.10 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 10.20 „List do redakcji" -fi b_ułg. 17.15 „Teleexpress". l'l.30 „Studio Lato". 19.00 „Zajęcza nocka". 19.SO 

D
8

zlennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 Międzynarodowy Festiwal Piosenki -opot 86. 23.25 „List do redakcji" - film bułg. 
PROGRAJ\l II 

17.otl „_uśmiech losu" - film NRD. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Wokół estrady" 19
1
.30 Dziennik. 20.00 „Klejnoty kultury". 20.30 „100 km po Kieleckiem„. 21.15 „Straż­n cy echa'•. 21.45 „Wiek marzeń'' - serial franc. 23. l?i „Na mnie mmesz Uczyć" -program publicyst 

SOBOTA . 
PROGRAM I <... !3 sierpnia 

9.oo Kino Teleferii: „Domek na prerii" - film USA. 9.40 „Opowleścl o Syberll" -~~j dokum. 10.20 Kronika Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. 10.40 „Stare, nowe , 
131~0w~ze••. 12.10 „Bariery". 12.40 TV koncert życzeń dla honorowych krwiodawców. 
ta' " adar". 13.25 Program poetycki. 14.00 „Ocalić od zapomnienia". 14.30 „M\ll-16rła, obron~ość, nowoczesność". 15.05 Teatr TV: O. Wilde - „Brat. marnotrawny" . 17• 3~ LKram - magazyn konsumenta. l'l.10 TV lista przebojów muzyki poważnej. Kiu osowanie Dużego Lotka. 17.45 „Skarbiec" - magazyn historyczny. 18.30 TV 
19 30b t1~ody~h - „Promocje". 19.00 Dobranoc. 19.10 „z kamerą wśród zwierząt" . gal ziennik. 20.oo Międzynarodowy Festiwal Piosenki - Sopot 86 - Koncert PJłg~~ 23.50 „Pewnego letniego dnia" - polski film kryminalny. 

IS AM li 
polŚ~ Sobota w Dwójce - powitanie 16.:ro „Pan Anatol szuka miliona" - komedia trum·~· 18.00 Gość Dwójki - M Abakanowicz. 18.31) Program lokalny. 19.00 „Spek­ralskie'· 19

2
-3
1
0 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Wielkie mecze". 21.00 „Tańce gó-Stud· ·Hl .40 „Moje szalone tycie - legenda Errola Flynna" - film USA. 23.00 " io -Fi" 

t\lEDZIELA • 
PROGR&.M I 2ł sierpnfa 

10~3~0 ~lgo5 Teleferii : „Lisek Vuk" - film węg. 10.10 „Zajechał wóz do Olesina" . CZy" " · • • z gór. lasów i łąk" - Ulm przyrodniczy. 11.25 „Zawód: oficer śled­TV k - fllm ZSRR. 12.35 „zajechał wóz do Olesina". 13.05 „Siedem anten". 13.50 111.m ~~~ert życzeń. 14.35 .,Kraj za miastem" - rep. 15.0S ,,Pojezierze Brodnickie" -„Anten ,,um. TP. 15.25 „Zajechał wóz do Olesina". 16.00 „Lato w Studio 1". 18.20 „Powró~ · d l9.0~ Wieczorynka - „Przygody misia Colargola". 19.30 Dziennik. 20.00 spojrze „ o den u" - serial australi jski. 20.50 „Pegaz". 21.40 „Polska - inne PROGR~~ - program publlcyst. 22.10 Sportowa niedziela. 22.45 „Magenla". 
10 30 Il 

15,zS W~llm dla niesłyszących: „Powrót do Edenu". 15.00 Lokalny koncert tyczeń koncert jskowe filmy dokument. 15.55 Niedziela w Dwójce - powitanie. 16.00 Letni Kale jdosJ'eler:inka: Herbarz Polski. 16.45 „.Jutro poniedziałek" - magazyn. ·11.15 Ireny D op lmowy „ Kino-Oko". 18.15 „Wzdłut Odry" - rep. 19.00 „Wywiady dzień 1 ~~dzlc". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 21.00 „Swit. łduzykl c w Kabulu" - rep. 21.30 „Kolumbowie" - serial polski. 22.25 Festiwal PONlE~i~~ 86 - Pieśni R. Wagnera. 23.00 Anegdoty teatralne I . Smiałowskiego . 
PROGlłAM I K . . 15 sierpnia nq ~ 
2G.OÓ ii.Teleex p ress". 17.30 „studio Lato". 19.00 „Zaj~cza nocka". 19.30 Dziennik. 23.oo """~zmowa na telefon" (1) . 20.15 Teatr TV: J . Drda - •• Zapomniany diabeł" .. Pllociił zin()wa na telefon" (2). 

17.oo 1t'oM n . 
19.0o Pi rnedie filmowe 7 stolic - film fab. 18.15 „Wakacje". 18.30 Program lokalny. Wielk'ieg~k~i 1 wspaniali". 19.30 Dziennik. 20.00 „Zwiedzamy Polskę". !0.15 .,Gwiazdy ~lsk1. portu". 21.15 P r ogram publicystyczny. 21.~5 „Czarne chmury•• - serial 
~~ I 

l>ftocnAM 1 is sierpnia 9.00 Telet · · - seria] Nene TDC : ,.Podniebne wakacje" . 9.25 K ino Teleferii : „Dtokej Monika" 17,30 Stli ' Rn. to.10 Film dla n zmiany: „zaginął b'ez · śladu". 1'7.15 .,Teleexpress" ~ez śiactu•~io Lato" . 19.00 „Zajęcza nocka". 19.30 Dziennik Telewizyjny. 20.15 „Zaginął lto~łłAM 
11 

serial ang. 21.25 TV Informator Wyd~wniczy. 21.40 Studio Sport. 17.oo l< 
19.IJO· „wf:I'::,~e filmowe 'I stolic - film fab. 18.20 „Wakacje". 18.30 Program lokalny. - ltoszaUń uzykan. 19.30. Dziennik. 20.00 „Zwiedzamy Polskę". M.15 .. Młodzi i film" radztecklegoskie ~potkania filmowe. 20.45 „Nieznany front". 21.15 Panorama kl~a - film fab. . 

.. 
go, od 15 maja rozpoczął budowę 

tarach z Kamienia Starego (gm. 
Szepietowo), naraził się na odpowie­
dzialność karną za nielegalne świad­
czenie u.sług transporto'l.p11ch samo­
chodem „Star" na terenie wojewódz­
twa lomżyńskiego i ościennych. 

- oboro-stodoły na posesji Czesława 
N. z Pęchratki Dużej. N. może byl 
ł wdzięczny, ale RUSW w Zambro­
wie ma . do Tadeusza P. zastrzeże­
nia: ńa budowie zatrudniał pracow­
ników nie informując o tym U­
rzędu Skarbowego, a ponadto pro­
wadził jq bez W11maganego zezwo­
lenia. Prośba wlakiciela to nieco 

• • 
W lanie żyta w pobliżu kolonii 

wsi _ Lipniki (gm. Szczuczyn) zna­
leziono zwloki 81-letniej Jadwigi Cz. 
z Milewa. Staruszka cierpiąca na 
zaniki pamięci wyszla z domu 3 
czen.vca. 

· za mało. Przynajmniej z urzędowe­
go punktu widzenia. • • • Listonosz z Lachowa któregoś 

• ZwaTcie instalacji elektTycznej w 
oborze Edwarda K . i jego siostry 
Barbary A. z Kossak spowodowało 
pożar, w wyniku kt6Tego nie tyl­
ko ucierpialy budynki, lecz spali«> 
się 10 ton slomy, 12 ton siana, 5 
macior, 35 warchlak6w i drób. 

Tanka rozwozil pocztę swym moto­
rowerem po pijanemu. Kolegium 
da. wykroczeń wymierzyło mu 
grzywnę - 21 tysięcy zł, a ponad­
to przez rok będzie mu.siat- chodzić 
piechotą. Kolegium przy Naczelnt­
ku w Kolnie ukaralo z kolei 13 ty­
siącami zł arzywny dozorcę pelnią­
cego swe obowiązki po pijanemu. 

• • • Kierowniczka samoobsługowego 

• • • Z Klubu Rolnika we wsi Koce 

sklepu spożywczego w Rutkach w 
ciągu pięciu miesięcy spowodowala 
niedobór w towarach i gotowce 
wartości 361 834 zl. 

Schaby wlamywacz zabral 7000 zi, 
a z warsztatu samochodowego na 
teTenie PPS w Łomży - dwa kola 
od urządzenia do rozruchu siini­
ków spalinowych i 40 litrów etyliny. 

Kolegium . Rejonowe ds. Wykroczeń przy Nacżelniku Miasta 1 Gminy w Wy-1 solflem Mazowieckiem z dnia 12.0S.1986 r.;- częściowo zmienionym przez Kole­gium ds. Wykroczeń przy Woje-wodzie Łomtyńskim w Lomży z dnia 3.06.1986 t' ., 
ukarało obywatela Antoniego Trzecieckiego, s. Henryka, ur. 20.07.1944 r ., zam . Waniewo, gm. Sokoły, ka·rą grzywny 25 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego przyjmując równoważnik 500 zł. za jeden dzień I oraz podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w „Kontaktach" na koszt obwinionego za to, że w dniu 12.03.1986 r. w Waniewie podczas odbywającego 
się zebrania wiejskiego będąc pod wpływem alkoholu zakłócił spokój i porządek 
publiczny, tj. za czyn określony w art. 51 I 2 kw. K-275 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w W y­sokiem Mazowieckiem z dnia 12.05.1985r., częściowo zmienionym przez Kole­gium ds. WykrOC7f'ń przy Wojewodzie Lom.żyńskim w Łomży z dnia 3.06.1986 r., 
ukarało obywatela Stanisława Popławskiego, s. Henryka, ur. 24.01.196'1 r ., zam. W ojtkowice Da dy, gm. Ciechanowiec, karą zasadniczą grzywny w kwocie 25 ooo 
'zł z zamianą w razie nieściągalności na 50 dni aresztu zastępczego przyjmując 
równoważnik 500 zł za jeden dzleń oraz podanie orzeczenia do publicznej wia­
domości w „Kontaktach" na koozt obwinionego za to, że w dniu 26.03.1986 r . w Barze Uniwersalnym w Ciechanowcu będąc pod wpływem alkoholu uderzył 
ręką w twar z Tadeusza Zawadzkiego używając przy tym słów wulgarnych, tj . za czyn określony w art. 51 f 2 kw. K-276 

Kolegium ds. Wykroczeń przy Wojewodzie Łomżyńskim w postępowaniu od­
woławczym ukarało prawomocnym orzeczeniem ob. Andrzeja Okuniewskiego, s . Henryka, ur. 8.12.1961 r., zam. Dzięgiele, gm. Stawiski za to, że 1 stycznia 1986 roku o godz. U.OO na trasie •Karwowo-Stawiski będąc w starrie nietrzeiwym 
kierował samochodem ooobowy m marki „Fiat 125p", nr rej. 5925, oraz w miej­scu 1 czasie jak wyżej kierując tym samochodem pod. ~ywem alkoholu pod­czas manewru wyprzedzania zaprzęgu konnego nie zachował nale~ytej ostrO't­
noścl, w wyniku czego spowodował kolizję drogową, a nadto będąc uczestni­kiem kolizji drogowej odjechał z m1ejsca kolizji nie udzielając pomocy osobie poozkodowanej. Za powytsze na podstawie art. l'1 ' ł 1 1 1 kw. ukarało go karą grzywny w wysokości 45 OOO zł z zamianą w razie nieściągalności n a OO dni 

ł 
aresztu zastępczego przyjmując równowatnik 500 zł za jeden dzień. Ponadto · orzekło karę dodatkową - zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 3 lat (trzech) i podanie Ot"Zeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku . „ Kontakty". - K-205 ~ 
Sąd Rejonowy w Lomży prawomocnym wyrokiem z dnia 4 lutego 1986 r . ska­

~ zał Sławomira .lanusza Wyszomirskiego, s. Mirosława 1 Zdzisławy. ur. H lipca 
1960 r., zam. Lomża, ul. Broniewskiego 1/18, z art. 21 t 1 kk. w związku z art. 
łO § 1 i S k.k. na karę 'I lat pozbawienia wolności, 100 OOO zł grzywny, pozba­wienie praw publicznych na i lat oraz konfiskatę mienia w całości 1 Mariana Bogusza, s . Mariana 1 Anny, ur. 2.1 maja 1958 r., zam. Łomża, ul. St. Konwy 2/24, z art. 210 I 1 kk. na karę 5 lat pozbawienia wolności., 100 OOO zł grzywny, p<YLbawienle praw publicznych na 5 lat oraz konfiskatę mlenla w całości za to, 

I. te w dniu 12 października 1985 r. w Łom~y działając wspólnie l w porozum1e-

. 

nlu po uprzednim pobiciu l doprowadzeniu do stanu bezbronności T .K . zabrali w celu przywłaszczenia na jego szkodę pieniądze oraz dowód osobisty. K-301 

' I 
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UW AGA ROLNICY! 
CENTRALA NASIENNA 

OFERUJE DO SPRZEDAŻY 
pod zasiewy 1986 r. kwalifikowane nasiona zbóż ozimych 

w wysokoplennych odmianach. 
Ceny za 100 kg nasion zbóż wynoszą: 

na planowe odnowienie 
z dotacją z funduszu 

• ZYTO: _ 
postępu biologicznego 

detaliczne 
na wolne 
zasiewy 

odm. Dańkowskie Złote, Dańkowskie Nowe, Turbo 
I ods., OKW I klasa 3000 zł 3400 zł 

Il klasa 2800 zł 3200 zł 
• PSZENICA OZIMA: 
odm. Emika, Gama, Liwilla, Salwa 
I ods., OKW I klasa 3950 zł 4350 zł 

4100 zł II klasa 3700 zł 
• PSZENŻYTO: ~' 
odm. Grado 
I ods., OKW I klasa 3800 zł 4200 zł 

II klasa 3600 zł 4000 zł 
. Kwalifi~owane nasiona zbóż posiadają sprawdzoną zdolność 

k1ełkowan1a, oczyszczone są z chwastów, a ich stosowanie do 
siewu zapewnia wzrost plonów. 
Sprzedaż ziarna s~~wnego prowadzona jest przez magazyny 

i punkty akwizycyjne „Centrali Nasiennej" bądź Gminne Spół­
dzielnie „Samopomoc Chłopska". 

., Białostockie Przedsiębiorstwo Nasienne 
,,Centrala Nasienna" w Białymstoku 

al. Nowotki 13, telefon 41 '1-953 
K-328 

15 
KONTAKTY 
1986-08-24 
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ponadgminne 
Całkiem na serio rozważa 

się ostatnio projekt wprowa­
dzenia specjalnych kart, u­
poważniających obywateli 
PRL do zbierania. w lesie ja­
gód, grzybków, orzechów o­
raz co tam jes:zcze w leśnych 
ostępach wegetuje, wyrasta i 
runuje. Każdy, kto zechce je 
11zy1ka6, najpierw będzie mu­
siał zdać 1pecjalny egzamin, 
z całą pewnością komisyjny, 
w trakcie którego rozwiąże 
specjalnie przygotowane, pod­
chwytliwe testy. Z kół dpbrze 
poinformowanych otrzymaliś­
my kilka takich pytań, z któ­
rych jedno poniżej prezentu­
jemy: 

„Czy 1rzyb7 należy: a) wy­
rywać z ziemi z grzybnią? b) 
wykrajać nożem? c) delikatnie 
wykręcać z podłoża?~ 
'Ponłewat sprawa ciągle jest 

otwarła, autorom pytań 1 i 
całej tej Idei pozwalamy sobie 
zaproponować pytanie dodat­
kowe, które naszYJD zdaniem 
należy dołączyć do testów: 

„Czy pomysłodawcy są: a) 
całkowicie zdrowi na. um~łle? 
b) nie bardzo i nie do koń­
ca? c) chorzy i niebezpieczni 
dla otoczenia?" 

Wła§chve podkreśli~. 

KOMENTATOR 
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z pamię-tni~a · seksualisły (108) 
I tak '°to, o takich spra­

wach, gwarzyły sobie mię­
dzy sobą cyrkowe n iewiasty, 
ja zaś nieszczęsny dureń my­
ślałem-. iż o mym końcu <>­
statecznym ro~rawiają, Tak 
tedy, zebrawszy się ·na od­
wagę, krzyknąłem był głosem 
ze strachu chropawym: - Li­
tości, zacne panie! Prawdą 
jest, iżem pobił waszych mę­
żów, kochanków i bratów, 
ojców także nie oszczędza-
jąc, wszelako to oni właś-
nie doprowadzili mą oso~ 
plugawą do takiego stanu, 
w którym rozum postrada w­
szy siłę niepo:;politą w mięś­
niach zyskałem. Trzeba wam 
bowiem wiedzieć, że u męż­
czyzn dwie te rzeczy zgoła 
nie idą ze sobą w parze, i 
jeśli któren z nich w umyśle 
mocny, na ciele bywa cher­
la wy, oraz wicewersa, czyli 
n a odwyrtkę bywa zupełnie 
tak samo. Tedy nie winujcie 
mię za jatki, jakie ma chwi­
lowa głupota pochodząca z u­
mysłu zaćmienia była doko­
nała. Ukarzcie mnie, ale nie­
zbyt srog-0, iżbym pożyć mógł 
jeszcze choć trochę, aby móc 
własnoocznie sprawdzić. o co 

chodzi w kontaktach damsko­
-mężczyźnianych. Jestem c1 
ja bowiem jako ten ptaszek, 
któren co tY'lko wylazł z 
gniazda i oczyma niewinnymi 
po świecie s:ię rozgląda, a dzi­
wuje i dziwować nie przesta­
je! 

- Co on bredu? - zapy­
tała kobieta z brodą. - Czy. 
liż sukces niebywały, jakim 
na naszych oczach się pochwa­
lił, rozum mu ze szczętem po­
mieszał? Chce w nas wmówi~ 
że będąc mężczyzną tak 
sprawnym, nigdy jeszcze do· 
tąd z żadną babą się nie za. 
dawał? Ejże, paniczyku kapra­
wy, zaraz zdasz nam tu bij 
sprawę ze swej jurności, a ra­
dzę ci, iżebyś nie udawał 
gdyż wszYstkie nerwowe je­
steśmy bardzo, tyżeś zaś męż­
czyzn naszych na czas dłuż­
szy męskości pozbawił. Tedy 
chcesz czi nie, musisz z na­
mi pozostać tak długo, aż si­
ły swoje witalne oni poodzys­
kują i będą mogli z nami po 
bożemu się zadawać. Do tej 
chwili nasz jesteś i tak nam 
tańczył będziesz, jak ci za 
e;ramyt (Cdn ' 
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Mott e: 
Nie pij, człowiecze, bo to szko­
dzi na zdrowie I!! 

Warszawa, Poznań, WTocław, Gdańsk i w i ele innych miast 

Łomżę mało zna. 

Bo w Łomży kolejek n.ie ma wcale 

Tylko tv restauracjach, barach trok Mjwiększy 

A przeehodmd~ łię wtajq: za. czym kolejka.? · 

A ~ kolejki gros: 
Za wyrobem % browaru po jcis·n,e pem~ 

I tak od fi.OO do 22.00 mijtl każdy jeden pracowity dzień 

A na suszonego kaca. kctpiel w Narwi stę opldea. 

Cl nie 7'Zetehui prttct!. 

N~a biografie-ma: całkaw1iity anonim, prawdopodobnie z 
Łomty. 

1nnnmnmn111nnm111nnm1n1mn1nnmnn1nmm11111111111J 

Ry1. Henryka CebuU 
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z ufz,ędowei 
tablicy 

ogłosze11 

„Koleżanki i koledzy! 
W związku z zaistn&aiu:mi 

incydentami, jakie miały 
miejsce w trakcie ostatnie; 
wycieczki do dztecł zgrupo­
wanych na koloniach letnich 
w („.) koło Rajgrodu, 'POd· 
czas której zostaly naruszo­
ne obowiązki pracowntcze, mi­
mo iż działo się to w wolną 
sobotę, a częściowo takie w 
niedzielę, kierownictwo kolonii 
zwr6cilo się do ruu z PTOśbq 
o wydanie zakazu odwiedżo­
ni.a. dzieci aż do końct1 tur­
nusu. 

Oznajmiamy wszt18tkim za. 
tnteresowanym, że popaf'liśmv 
prośbę kierownictwa kolonii 
i niniejszym kategor11c:mie za. 
kazujemy organizowcuita tam 
wyjazdów zorganizowanych t 

pojedynczych. Wi1t.nt1Ch nie­
mbordt/f'U!cji bfdmmu rmei4· 
ga~ do odpowiednie; odpo­
wiedzialnoiei. 

RADA PRACOWNICZA" 
(instytucja znana podredakcji) 

IJU/NJimJ!ftł1AMWWWIRln11n11111 

KRVZVSOWE 
JEDNO DANIE P·O/FJfł)ED AKCYJ N\A 

SZTUFADA 
BRAIAllCKA 
1/2 k g baraniny (części mięs 

ne poniżej kopyt lub racic) 
dusić do miękkości na ostrym 
ogniu, podlewając od czasu 
do czasu maślanką. Na ko­
niec (po około czterech godzi­
nach) dodać liści łopianu. za. 
sznurować i postawić w chłod 
nyni miejscu. Jeść bez wy 

hrzydzania. 

GOSPOOV \i 1 

' 

EKf,1 RAl'Ol'Z1 A 
Mot to: 
Dobrze czy ~le, 
byle dużo. 

„Szanowna Podredakcjo! 
Może czas skoficzyć już 

poezję, a wziąć się za prozę? 
To porykiwani e rymowane za­
czyna nas nużyć, już znacz. 
nie lepszy bylby konkurs na 
mini -opowiadani e, albo na 
dow cip, byle nie wulgarny 
K rążq przecież różne, wiele 
l.udzi wprost celuje pod tym 
względem i , n iestety, n igdzie 
nie mogą uzewn~trz1iM swoich 
talentów. Ja sam znam na; 
mniej z pól tysiąca różnych 
fnwdpów 1 chętniP wstu~t1dP 

„ 

spiszę, byle tyUco zostały ·"'11· 
drukowane, nawet m donno 
Bo mnte nte chodzt o f)'ientq 
dze, ja 2a1abiam na zyci~ 
swoją pracą, notomiut dOtD· 
cipy oddam za darmo, żeby 
Ludzie się Tozrywali ł nte 
my§ieu eiqg1.e o wszystkich 
zlych sprawach, z jakimi na 
co dzień mają do czynienia 
Takie jest to nasze życie na 
tym padole, tak więc odrobł 
na u.śmiechu z pewn,o§ciq 
W$Zystkim się przyda. 

Pozostaję z tLS!anowaniem 
JAN BRZEŻNY 

Warszamc1 
ul . Storrz11k611· tt; 

EKl.ElK O 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

INTERPERSONALNO· ADMINISTRACYJNY 
ł 

. PT. . ' 
SZCZ'ĘSLIWY POWR01 
(Mje,łce akcji: pulwy nad­

n4nofańskłe w pobłiiu wo;e­
w6di1dego miasta Łomża, 

gdzie kr2e &a.JM a mamoru o­
raz OC%11S%cmlnia lciek6w. 
Pr%1J w.iezbyt wesoło trZ<Uka­
itict1m ogniu 1"aehitt1czn.ego o­
anłska dedzq czterv dobrze 
znarie nam dia.blt1). 

SUPRASKI: - A co tam 
u was, dajmy na to, że tak 
powiem · w tak zwanej kul­
turze? 

BUżANSKI: - W czym 
niby? 

BIEBRZAN'SKI: - Faktycz. 
nie, słowo to i mnie także 
nie bardzo jest znane.· Nie ma-
cie jakiegoś innego odpo 
wiednika w celu dokonania 
słowotwórczej zamiany? 

NARWIANSKI: - W imie­
niu cudzym i własnym prze. 
praszam kolegę Supraskiego 
za ciemnot~ straszncf' podleg­
łych mi diabłów. Jeden w 
Goniądzu siedzi, gdzie kultu­
ra głównie lęgnie si~ w miej­
scowej knajpie, drugi inne za. 
padłe kąty ogonem wymiata. 
Słowem obaj są jak ta ta­
baka. która całkiem nieźle tu 
i 6wdzie 1łt: u nas udaje. 

I SUPRASKI: - A wy. kU· 
. Uego, · poNcie o kulturze ja. 
kieł mac\e? 

NARWlA N'SKI: - Oczyw1ś 
cle i naturalnie. Ostatnio 
mam, na te,n przykład na 

swoim warsztacie ciąg dalszy 
słynnej kiedyś włoskii literac. 
ki ej. 

SUPRASKI: - .o Drozdo­
wo chodzi? 

NARWIA~SKI: - Nie ina­
czej, otóż domy tam stoją 

paru mamienitycb literatów 
którzy wszakże od sameg(J 
początku całkiem nieobecn, 
fizycznie bywają. Stoją i się 

wolno ro~padają, z ogromną 

pomocą okoliczneJ ludności 

która w drodze wolnej roz. 
bi6rki skorupy one· tak :r.wa 
nej infrastruktury pozbaWia 
A to framugę który odkręci 
czasem podokienną lub nad 
drzwiową, a to ze ściany wy 
rwie futrynę bądź inny kon 
takcik. I tak to właśnie wol 
no, ale dokładnie, nowe dzie 
ło powstaje. Dzieło dekap1 
ta1izacji totalnej! 

BUZANSKI: - Teraz ju:7 
wiem, co to jest takiego ta 
cała ką.ltura. 

BIEBRZAŃSKI: - Jeszcze 
chyba nie cała. Kiedy si~ 
domy do cna rozpadną, bę· 
dziemy mieli wówczas dopił! 
ro kulturę pełną f całkowi . 
cie całą. nieprawdaż? 

NARWtAJ\ISKl: -- Prawda? 

SUPRASKI: - No I pro~ 
szę, a mnie mówiono sweg' 
czasu_ że f..omża nie ma su~ 
czym w dziedzinie kultur 
oochwalićl 

(Cdn 

.„ •• „ ........... ~····················································~······· 
VNI Jł ~R~~Al.tv·A 

. WRÓŻBA 
TYGODNIA 

W sztf8tkie konstetacj'" 
gwiezdne . stanęlu w opozyc'' 
do pozostalych, w 2wiqzku 
'!tym zaistniały doskonal 
, . 'lTUnk1 nh11.~ JX><ijqł · ęła) ił 

i 

c:yzję, 2 podjęciem której oa 
-tawna zwlekasz. Nte bój się . 

rozwód to naprawdę nic to 
'dPa<> strasrnego 

K AS.~ .\ N n „. '· 

""" 
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